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Podczas spotkania

Posiedzenie Biura Politycznego 
Komitetu Centralnego PZPR

(P) Biuro Polityczne КС PZPR na posiedzeniu w dniu 
7 bm dokonało oceny przebiegu wojewódzkich konfe­
rencji sprawozdawczo-wyborczych PZPR oraz konfe­
rencji organizacji partyjnych okręgów wojskowych i 
rodzajów sil zbrojnych.

Konferencje, podobnie 
jak cała trwająca od wrze­
śnia ub. roku kampa­
nia sprawozdawczo-wy­
borcza, były ważną 
wszechstronną debatą o 
najważniejszych proble­
mach rozwoju kraju, wy­
tyczyły programy działa­
nia konkretyzujące posta-

Prezes Rady Ministrów 
przyjął przedstawicieli 
Zarządu CZKR

(P) W dniu 7 marca 1978 r. 
prezes Rady Ministrów Piotr 
Jaroszewicz przyjął przedstawi­
cieli Zarządu Centralnego Zwią­
zku Kółek Rolniczych.

Członkowie Zarządu z jego 
prezesem, Józefem Krotiukiem 
oraz wicenrezesami — Januszem 
Biernackim. Jó*efem Paluchem, 
Edwardem Podgórnym 1 Zofią 
Staros, poinformowali premiera 
o działalności gospodarczej i 
społecznej kółek rolniczych o- 
raz ich gminnrch spółdzielni.

W końcu 1977 działało 35 tys. 
kółek rolniczych, które zrzesza­
ły 2700 tys. członków. Ożywioną 
działalność prowadziło również 
1280 tys. członkiń zorganizowa­
nych w nonad 35 tys. kół gos­
podyń wiejskich.

W 1977 r. wartość usług 
świadczonych przez spółdzielnie 
kółek rolniczych osiągnęła po­
ziom 28.9 mid zł. to jest wyż- 
(O DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Wypoczynek i praca w OHP
Konsultacja „Życia”

(Pj Wczoraj, 7 bm., odbyła się kolejna telefoniczna konsul­
tacja „Życia”, tym razem pod hasłem „Wypoczynek i praca w 
OHP”.

Przez godzinę, od 16 do 17 przy naszym telefonie 
250-205 dyżurowali: Janusz Wolniak, zastępca Komendanta 
Głównego OHP, Tadeusz Morawski, wicedyrektor departamen­
tu w Ministerstwie Oświaty i Wychowania, Stanisław Skrzyńs­
ki — kierownik Wydziału Hufców Sezonowych w KG OHP i 
Andrzej Murawski — inspektor Komendy Stołecznej OHP.

Nasi konsultanci odpowiadali na wiele pytań, gdyż — jak 
się okazuje — zainteresowanie młodzieży pracą w czasie waka­
cji jest ogromne.

Posiedzenie egzekutywy KW PZPR w Radomiu

Informacjo wiosna
(R) 7 bm. obradowała w Ra­

domiu egzzküiywa KW partii 
dokonując oceny przeoiegu 
konferencji samorządów robot­
niczych oraz realizacji progra­
mu umocnienia ładu i porządku 
publicznego w woj. radomskim.

Oceniając przebieg KSR w 
zakładach pracy podkreślono 
lepsze przygotowanie konferen­
cji w porównaniu z poprzed­
nimi latami. Szczególnie pozy­
tywnym zjawiskiem była sze­
roka konsultacja z załogami 
proponowanych wskaźników 
planów oraz pro-gramów popra­
wy warunków socjalno-byto­
wych.

Obok pozytywów KSR-y mia­
ły również słabsze strony, wy­
nikające przede wszystkim z 
wykształconego od lat modelu 
odgórnego przygotowywania 
materiałów i ich formalnej 
akceptacji. Zwrócił na to uwa­
gę w swoim wystąpieniu prze­
wodniczący obradom I sekre­
tarz KW PZPR Janusz Pro- 
kopiak. Na wielu konferencjach 
dyskutowano często o tych ба- 
mych, powtarzających się rok­
rocznie złożonych problemach 
zaopatrzeniowych. materiało­
wych. kooperacyjnych itp. nie 
próbując wypracować własnych 
metod w przezwyciężaniu trud­
ności. Obec-.ie bardzo ważne 
jest również stworzenie syste­
mu skutecznej kontroli realiza­
cji przyjętych zadań. Przykła­
dy z dwóch oierwszych miesię­
cy br. dowodzą, że niektóre za­
kłady zaczynaj? już tracić dys­
tans. Zaległości w wykonaniu 
planu msją nn. ..Modar1' 
mentown’a ..Przyjaźń” 
Wojewódzka Spółdzielnia 
czarska.

Przechodząc do spraw 
zanych z realizacją programu 
umocnienia porządku publicz­
nego w woj. radomskim zwró­
cono uwagę na występujące na­
dal szkodliwe zjawiska alko­
holizmu, chuligaństwa, niedosta­
tecznej ochrony mienia pań-

", ce- 
oraz 
Mle-

zwią-

nowienia II Krajowej Kon­
ferencji PZPR. Były one 
przeglądem siły partii, głę­
bokiego zaangażowania jej 
aktywu i członków w re­
alizację wszystkich zadań 
służących dalszemu rozwo­
jowi kraju. Konferencje 
wybrały nowe wojewódz­
kie władze partyjne, po­
wierzając funkcje spraw­
dzonemu w działaniu, do­
świadczonemu aktywowi.

Biuro Polityczne zapo­
znało się ze sprawozda­
niem delegacji КС PZPR 
z narady sekretarzy Ko­
mitetów Centralnych brat-

Szybsze wdrażanie osiągnięć nauki
dla potrzeb gospodarki narodowej

Posiedzenie Prezydium PAN
(P) Zwiększanie efektywności 

badań podstawowych, szybsze 
wykorzystywanie ich wyników, 
doskonalenie systemu doradztwa 
naukowego, to główne zadania 
najwyższej instytucji polskiej 
nauki — Polskiej Akademii 
Nauk w ostatnich 3 latach de­
kady intensywnego rozwoju 
społeczno-gospodarczego kraju.

Przewiduje się dokonanie, je­
szcze w roku bieżącym, ogól- 

stwowego oraz wypadki dro­
gowe. 

Nadal 
oaństwo 
mienia.

wysokie straty ponosi 
z ............................ „

Dla skutecznego prze­
ciwdziałania temu zjawisku po­
trzebna jest lepsza koordynacja 
służb kontroli wewnętrznej i 
zewnętrznej przedsiębiorstw.

Umacnianie ładu, porządku i 
bezpieczeństwa — stwierdził 
I sekretarz KW Janusz Prdko- 
piak — nie może obyć się bez 
aktywnego uczestnictwa całego 
społeczeństwa. Potrzebne jest 
przeciwstawianie się na każ­
dym kroku przejawom zła i 
łamania praworządności, (am)

tytułu kradzieży

(A) Ponad 3,5 roku temu re­
dakcja „Życia Warszawy” za­
apelowała do zmotoryzowanych 
Czytelników, aby wstępowali na

Aby było bezpieczniej na drogach
z Waldemarem Nowakowskim

przewodniczącym podkomisji 
ratownictwa drogowego przy ZO PZMot.

nich partii krajów socja­
listycznych, która odbyła 
się w Budapeszcie.

Oceniono wysoko prze­
bieg i wyniki tej narady 
jako służącej dalszemu za­
cieśnianiu współdziałania 
bratnich partii w sferze 
ideologicznej i międzyna­
rodowej.

Biuro Polityczne zaleci­
ło odpowiednim wydzia­
łom КС oraz instytucjom 
państwowym aktywny u- 
dział w realizacji przyję­
tych na naradzie ustaleń.

Biuro Polityczne zapo­
znało się z informacją o 
wykonaniu inwestycji 
związanych z dalszym roz­
wojem produkcji rynko­
wej ze szczególnym uw- 
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nokrajowego przeglądu stanu 
osiągnięć i potrzeb poszczegól­
nych dyscyplin wiedzy. Posłużą 
temu narady z udziałem przed­
stawicieli nauk społecznych i 
humanistycznych, biologicznych, 
rolniczych i medycznych oraz 
ścisłych i technicznych. Ich re­
zultaty pomogą też w przygo­
towaniu planu badań nauko­
wych na przyszłą 5-latkę.

Zadania te omawiano na po­
siedzeniu prezydium PAN, któ­
re odbyło się 7 bm. w Warsza­
wie. Tematem obrad był pro­
jekt programu działalności A- 
kademii w okresie 1978—1980. 
Omówiono też stan i perspek­
tywy rozwojowe działających 
w Polsce towarzystw nauko­
wych.

Program PAN przewiduje 
szybsze wdrażanie osiągnięć 
nauki, które ma służyć zacieś­
nieniu współpracy z zapleczem 
naukowo-technicznym resortów. 
Eędzie ona dotyczyła m. in. 
wspólnych badań nad gazyfi­
kacją węgla, poprawy bilansu 
białka — w co wniosą wkład 
zainicjowane przez PAN bada­
nia prowadzone w rejonie An­
tarktydy, zwalczania chorób 
cywilizacyjnych i wytwarzania 
nowych leków.

W projekcie programu przy­
wiązuje się wielkie znaczenie 
do podniesienia rangi doradz­
twa naukowego, które uzyska 
miejsce równorzędne z pracami 
badawczymi. Ekspertyzy takie, 
dokonywane m. in. dla po­
trzeb Komisji Planowania nrzy 
Radzie Ministrów, dotyczą klu­
czowych problemów rozwoju 
snołeczno-gospodarczego kra­
ju. Szczególne znaczenie mają 
wśród nich przygotowywane o- 
becnie prognozy nt. soosobów 
rozwiązywania problemów su­
rowcowych, zagadnień gospo­
darki żywnościowej i opanowy­
wania nowych technologii, a 
także ekspertyzy związane z 
rozwojem rejonów wielkiej kon­
centracji inwestycji, jak no. w 
rejonie Bełchatowa i Lubelskie­
go Zagłębia Węglowego.

Na posiedzeniu prezydium 
PAN omawiano także problemy 
snołecznego ruchu naukowego. 
W Polsce działa dziś ponad 160 
towarzystw naukowych. Łącz­
nie grupują one ponad pół mi­
liona członków, z których prze­
ważająca liczba zrzeszona jest 
w stowarzyszeniach naukowo- 
technicznych NOT f towarzy­
stwach specjalistycznych — 
głównie o charakterze ekono­
micznym. (PAP) 

członków patroli ludzi dobrej 
woli. Chodziło o kierowców mo­
tocyklowych i samochodowych, 
którzy, po odpowiednim prze* 
szkoleniu, udzielaliby pomocy 
ofiarom wypadków drogowych 
w Warszawie I stołecznym wo­
jewództwie. Nasza inicjatywa 
spotkała się z dużym zaintere­
sowaniem także i w innych wo­
jewództwach. Obecnie w kraju 
działa społecznie ponad 3 tys. 
ratowników drogowych.

— Co to snaczy być ratowni­
kiem drogowym?

— Jestem przekonany, że zdo­
bycie miana ratownika drogo­
wego jest dla każdego kierowcy 
dużym zaszczytem i w jakimś 
sensie, nobilitacją Przede wszy­
stkim z tego powodu, że ratow-

I

Przewodniczący 
Rady Państwa 
przyjął delegację 
władz „Caritasu

(P) 7 bm. przewodniczący Ra­
dy Państwa Henryk Jabłoński 
przyjął w Belwederze delega­
cję władz naczelnych ZK „Ca­
ritas” z prezesem ks. Stanisła­
wem Owczarkiem na czele.

W skład delegacji wchodzili: 
ks. Zygmunt Czechowicz, ks. 
Henryk Kurzępa, ks. Henryk 
Galikowski, pos. Józef Sawaj- 
ner, ks. Teodor Wiśniowski i 
ks. Bonifacy Woźny. .

W toku spotkania działacze 
ZK ..Caritas” przedstawili do­
tychczasowy dorobek zrzeszenia, 
a także zgłosili postulaty w 
sprawie dalszego rozwoju dzia­
łalności opiekuńczej. Główny 
nurt aktywności społecznej ZK 
„Caritas” stanowi działalność 
charytatywna, prowadzona w 
ponad 200 zakładach leczniczych, 
opiekuńczych i wychowawczych.

Obecnie w domach opieki pro­
wadzonych przez Zrzeszenie 
Katolików „Caritas” zatrudnio­
nych jest blisko 7 tys osób, w 
tym około 3 tys członków 49 
zgromadzeń zakonnych

Zrzeszenie Katolików „Cari­
tas” prowadzi 60 domów pomocy 
dla dzieci o głębokim upośle­
dzeniu fizycznym lub umysło­
wym, 36 domów pomocy spo­
łecznej dla dorosłych przewlek­
le chorych. 18 domów pomocy 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

„Życia” Zbig<

i autobusach 
z bukietami i

dwójach dzieci

★
Kiedy po raz pierwszy obcho­

dziliśmy w Polsce 8 marca, o 
wysokiej randze społeczno-za­
wodowej kobiet mówiło się w 
czasie przyszłym. Wydawało się, 
że aktywna i powszechna obec­
ność kobiet w życiu kraju wy­
magać będzie długoletnich pro­
cesów, że musi minąć co naj­
mniej jedno, lub dwa pokole­
nia, ażeby za przemianami pra­
wno-ustrojowymi nastąpiła ra­
dykalna zmiana statusu społe­
cznego 1 zawodowego kobiet

nikiem nie może być każdy 
zmotoryzowany. Proszę mnie 
dobrze zrozumieć: członkiem 
patrolu ludzi dobrej woli może 
zostać każdy kierowca, który 
dotychczas nie spowodował żad­
nego wypadku drogowego, jest 
pełnoletni, posiada obywatel­
stwo polskie, ukończył kurs 
szkoleniowy, na którym zdobył 
wiadomości z zakresu udzielania 
pierwszej pomocy medycznej, 
prawnej i technicznej a co naj­
ważniejsze chce nieść bezintere­
sowną pomoc wszystkim tym, 
którzy ucierpieli w wypadkach 
na ulicach czy szosach.

Nie wystarczy jednak tylko 
zgłosić swój akces być aktyw­
nym uczestnikiem całego ruchu 
(E) DOKOŃCZENIE NA STR. >

Szacunek i uznanie za patriotyczną postawę,

(P) 7 bm, w przededniu Międzynarodowego Święta Kobiet 
Edward Gierek, Henryk Jabłoński i Piotr Jaroszewicz spot­
kali się w gmachu КС PZPR z 
wszystkich województw kraju, 
społecznych.

W spotkaniu wziął udział 
członek Biura Folitycznego. 
sekretarz КС PZPR — Ed­
ward Fabiuch. Obecny był 
kierownik Wydziału Organi­
zacji Społecznych.

Ргасд zawodowa, sprzątanie, go­
towanie, zakupy, wychowywa­
nie dzieci. W sumie — praca. I 
jeden szczególny dzień, w któ­
rym mówi się o tym jak o od­
kryciu. I chyba z tego powodu 
w tramwajach 
wszyscy panowie 
wiązankami.

Fotoreporterzy
niew Furman, Zdzisław Kwile- 
eki, Ryszard Przedworski w 
przeddzień Święta Kobiet od­
wiedzili „Różę Luksemburg” — 
zakład, w którym produkcja w 
dużej mierze zależy od solidno­
ści pań tutaj pracujących.

Siadając przy stanowisku pra­
cy muszą zapomnieć o zmart-

Stało się jednak inaczej. Niemal 
na naszych oczach, w geomet­
rycznym postępie wyzwalany 
był wielki potencjał ambicji, 
energii i pracowitości kobiet 
polskich. Stymulowany był ten 
proces przez cały powojenny ro­
zwój kraju, wszystkie kolejne 
etapy pięciolatek, chociaż często 
zapominano, że kobieta pracują­
ca wymaga szczególnej troski i 
szczególnej opieki ze strony spo­
łeczeństwa i państwa. Toteż na­
warstwiło się z tamtego okresu 
sporo problemów, spraw nie­
kiedy bolesnych, załatwianych 
obecnie w przyspieszonym tem­
pie, rozstrzyganych przez nowe 
przepisy prawa państwowego.

Nie wszystko jednak co z 
przeszłości i nie wszystko co 
niesie dzień dzisiejszy, nie każ­
dą złożoną kwestię zawodowo- 
wą czy rodzinną, da się roz­
strzygnąć przy pomocy ustawy 
i za sprawą mecenatu państwa. 
Wydaje się, że wciąż niełatwa 
sytuacja kobiet pracujących 
wymaga tego powszechnego 
zrozumienia i tej powszechnej 
przychylności, jaką zapewne 
szczerze, demonstrujemy 8 mar­
ca. Rzecz w tym, ażeby z tej 
szczerości wynikały trwałe kon­
sekwencje i żeby to co mówimy 
dziś nie okazało się tylko kwiat­
kiem i odświętnym słowem.

Nie uprzedzając faktów i 
chwaląc pogodną atmosferę je­
dynego w roku dnia, kiedy za­
pewne dobrze być kobietą — 
warto zwrócić uwagę na faktu­
rę święta, na jego dekorację, 
która utkana została w sposób 
jak gdyby nadgorliwy. Być 
może, że taka faktura drażni 
niektóre osoby, ale jest chyba 
w niej coś z próby zadośćuczy­
nienia, odwdzięczenia się, coś 
ж ukrywanej przez mężczyzn 

liczną grupą przedstawicielek 
wiciu zawodów i środowisk

Turystyki — Zdzisław And­
ruszkiewicz.

Przybyłe z miast i wsi robot­
nice i rolniczki, współtwórczy­
nie dóbr kultury i nauczyciel­
ki. k'HTibatantki i młode d?!ew- 

wych. O 
chęci męża do prac domowych. 
Precyzyjna produkcja wymaga 
skupienia i niezawodności rąk 
montażystek. Jak twierdzą nie­
liczni pracujący tu mężczyźni, 
żaden z nich nie potrafiłby 
przez osiem godzin montować 
podzespołów tak, jak to potra­
fią kobiety.

Przedstawiając panie: Marian­
nę Paradowską, Halinę Szy­
mańską i Barbarę Kozioł oraz 
ich koleżanki z „Róży” składa­
my na ich ręce najlepsze ży­
czenia dla wszystkich dzisiej­
szych Solenizantek.

zawodowych 
oderwać się 
od obowiąz- 
obowiązków

sygnał wy­
sp r a wy.

świadu-Uw-ci o tym, jak trudno 
być kobietą.

Kobietą taką jaka jest przed­
miotem podziwu, to znaczy ład­
ną, pracowitą, gospodarną, u- 
śmiechniętą nie tylko 8 marca, 
ale każdego dnia, przez pozo­
stałe 364 dni w roku. We wszy­
stkie piątki, świątki i wolne 
soboty, kiedy koniec jednych 
zajęć oznacza początek następ­
nych, kiedy od 
planów i ambicji 
trzeba do pralki, 
ków matki, do 
przy garnkach.

Garnki to tylko 
woławczy większej 
Chodzi o to co zrobiliśmy i co 
musimy zrobić, aby ułatwić ko­
bietom pracę, żeby nie musiały 
rozmieniać swego czasu na 
drobne, żeby miały więcej moż­
liwości odpoczynku, więcej oka­
zji do uśmiechu.

Wszystko wskazuje bowiem 
na to, że aktywizacja zawodowa 
kobiet osiągnie wkrótce rozmia­
ry optymalne. Żeby się o tym 
przekonać, wystarczy przyj­
rzeć się dorastającej generacji 
dziewcząt. Każda z nich uczy 
się i zdobywa zawód. Dzisiej­
sze uczennice szkól ponadpod­
stawowych, maturzystki, stu­
dentki z demograficznego wyżu 
— wszystkie one zechcą zapew­
ne spożytkować swą wiedzę i 
umiejętności w pracy zawodo­
wej, działalności społecznej i 
politycznej, prowadząc zarazem 
dom, wychowując dzieci. Ich 
obecność, a przede wszystkim 
ich kwalifikacje i ambicje już 
teraz zapowiadają, że można 
będzie wymagać od nich wię­
cej. Ale ich wymagania będą 
również wyższe.

JERZY STRZAŁKOWSKI 

czyny — łączy wspólna cecha: 
umiejętność godzenia pracy za­
wodowej i działalności społecz­
nej z obowiązkami rodzinnymi.

W spotkaniu uczestniczyły:
Romana Anczykowska — nau­

czycielka w Liceum Ogólno­
kształcącym, woj. koszalińskie; 
Mieczysława Andrzejczak — pa- 
kowaczka w Fabryce Pieczywa 
Cukierniczego „Kaliszanka" woj. 
kaliskie: Halina Auderska — 
pisarka- Wanaa Bocheńska — 
mistrzyni, pakowaczka w Za­
kładzie Ceramiki Stołowej, woj. 
włocławskie- Stefania Вгопізге- 
wska — dyrektor 7akładu Go­
spodarczego WZK0 w Wysokiem 
Mazowieckiem członek ZG ZZ 
Handlu i Spółdzielczości, woj. 
łomżyńskie;

Aniela Chojnowska — rolnicz- 
ka ze wsi Zielona, przewodni­
cząca KGW — prezes kó>ka rol­
niczego. członek WK ZSL. woj. 
ciechanowskie: Elżbieta Chro­
mieć — studentka III roku In­
stytutu Hydrotechniki Politech­
niki Gdańskiej, przewodniczącą 
Rady SZSP, woj. gdańskie: Pe­
lagia Czariga — polerowaczka 
w Słupskiej Fabryce Mebli, woj. 
słupskie: Halina Daniszewska — 
inż. włókiennik w Przędzalni 
Czesankowej ..Elanex”, członek 
prezydium WRN, woj. często­
chowskie; Maria Dąbska —doc. 
dr hab. nauk medycznych, kie­
rownik Zakładu Patologii No­
wotworów w Instytucie Onko­
logii. wiceprzewodnicząca ZWIK. 
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Spotkanie gospodarzy 
województwa z kobietami 
regionu radomskiego

(R) Z okazji Międzynarodo­
wego Dnia Kobiet 7 bm. w Do­
mu Technika NOT w Radomiu 
odbyło się spotkanie gospodarzy 
województwa radomskiego ze 
130-osobową grupą kobiet re­
prezentujących różne środowis­
ka Obecne były także żony spe­
cjalistów radzieckich zatrudnio­
nych w cementowni „Przy­
jaźń” w Wierzbicy. W spotka­
niu uczestniczyli I sekretarz 
KW PZPR — Janusz Prokoriak, 
wojewoda radomski — Roman 
Maćkowski.

Zabierając głos I sekretarz 
KW partii — Janusz Prokoaiak 
przypomniał doniosłą rolę, jaką 
odgrywają kobiety w różnych 
dziedzinach życia — w domu 
rodzinnym, w pracy zawodowej, 
życiu społecznym oraz złożył 
serdeczno życzenia wszystkim 
kobietom w województwie ra­
domskim. Miłym akcentem spot­
kania było wręczenie 26 kobie­
tom odznak „Zasłużony działacz 
FJN”.

Spotkanie przebiegające w mi­
łej i serdecznej atmosferze sia­
ło się również okazją do wy- 
mianv Doglądów na temat naj­
ważniejszych problemów gospo­
darczych ’ społecznych regionu 
radomskiego Muzyczną onrawę 
zapewnił zespół Wojewódzkiego 
Domu Kultury.

W godzinach wieczornych w 
sali zakładowego domu kultury 
„P.adoskór” odbyła się uroczy­
ska akademia, (bw)

W rszaw^acy w Radomiu
Efekty systemu 
pierścień”
R) Już trzeci rok istnieje 1 

funkcjonuje system usług mo­
toryzacyjnych, „pierścień” stwo­
rzony i stale wzmacniany orzez 
PP „Polmozbyt”. Jak wiadomo, 
obejmuje on stacje obsługi, 
sklepy i salony sprzedaży „Pol- 
mozbytu” znajdujące się wnro- 
mieniu do 100 km od Warsza­
wy, które pomagają w obsłudze 
klientów mieszkańców Warsza­
wy.

Jedną г 22 stacji usługowych 
jest placówka „Polmozbytu” 
przy ul. Kieleckiej w Radomiu, 
która tylko w ub. roku obsłu­
żyła ponad pół tysiąca klientów 
ze stolicy. Załoga radomskiej 
stacji SDecjalizuje się m. In. w 
wymianie nadwozi w samocho­
dach „Fiat 125n” i „Fiat 126o”, 
które uległy wypadkom drogo­
wym.
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(P) Manewr gospodarczy, res- 
poesęty w ubiegłym roku, a 
mający na celu zarówno sku­
teczne przeciwstawienie się trud­
nościom, jak i pełniejsze wyko­
rzystanie naszych możliwości, 
objął m.in. zmiany w dziedzi­
nie inwestycji. Zmiany te po­
legały na zmniejszeniu działu 
inwestycji w dochodzie narodo­
wym oraz przekształceniu ich 
struktury — przeznaczeniu wię­
kszych środków na budownic­
two mieszkaniowe i na przed­
sięwzięcia związane ze wzrostem 
dostaw rynkowych i na eksport.

Nie oznacza to jednak, że 
zmniejsza się rola inwestycji 
przemysłowych, włączając w to 
także inwestycje w górnictwie 
i transporcie. Bez rozwijania 
podstawowych działów gospo­
darki narodowej niemożliwe by­
łoby i skuteczne zaspokajanie 
bieżących potrzeb, i zagwaran­
towanie właściwego rozwoju 
w nadchodzących latach. Np. 
rozbudowa hutnictwa służy 
m.in. rozwinięciu na wielką 
skalę produkcji ciągników, nie­
zbędnych dla unowocześnienia 
produkcji rolnej i zwiększenia 
dostaw produktów rolnych — 
czy postępom naszej motoryza­
cji, również indywidualnej. Bez 
rozbudowy energetyki nie by­
łoby dostatecznych dostaw e- 
nergii zarówno dla przemysłu 
Jak i dla ludności — pewne 
opóźnienia inwestycji energe­
tycznych odczuł przemysł w cią­
gu bieżącej zimy, na szczęście 
niezbyt ostrej.

Dlatego też najwyższe władze 
partyjne i państwowe przy­
wiązują wielką wagę do prze­
biega inwestycji. Przykładem 
tego jest dokonana ostatnio przez 
Prezydium Rządu ocena reali­
zacji inwestycji szczególnie wa­
żnych dla gospodarki. Ocena ta 
obejmowała zarówno wykona­
nie zadań w tej dziedzinie w 
roku ubiegłym, jak i 
tywy realizacji planu 
nego.

Dzięki inwestycjom 
w roku ubiegłym dalszy znacz­
ny rozwój sił wytwórczych, 
szczególnie w dziedzinach zwią­
zanych z zaopatrzeniem ludno­
ści. Np. potencjał przetwórstwa 
mleka wzrósł o 120 min litrów 
rocznie, uboju drobiu o 33 tys. 
ton, produkcji wędlin o 15 tys. 
ton, produkcji mieszanek paszo­
wych przeznaczonych dla ho­
dowli o 57 tys. ton itd. Wzrosły 
też zdolności produkcyjne w ta­
kich dziedzinach jak wytwarza­
nie odzieży, artykułów dzie­
wiarskich, pończoch, obuwia, 
dywanów, chodników. Zwięk­
szono produkcję płyt wiórowych 
n ponad 200 tys. m sześć, rocz­
nie — eo ma znaczny wpływ 
na wzrost dostaw mebli.

Nastąpił też dalszy postęp w 
rozbudowie bazy surowcowej, 
nrodukcji maszyn i urządzeń. 
Np. ruszyła największa i naj­
nowocześniejsza cementownia 
Górażdże o wydajności 2,4 min 
ton cementu rocznie, zakończo­
no budowę rafinerii nafty w 
Gdańsku uruchamiając blok o- 
lejowy — 260 ty», ton rocznie. 
W przemyśle chemicznym uru­
chomiono wvtwôrnie melaminy 
1 polopronylenu. W Bielsku 
Białej zakończono w Fabryce 
Samochodów Małolitrażowych

nastąpił
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ГІ (A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
zględnieniem inwestycji i 
kompleksów gospodar- 

• czych przemysłu rolno- 
’ -spożywczego w roku 1977 

oraz o przebiegu realiza­
cji zadań w roku bieżą­
cym.

Stwierdzono, że nastą­
pił poważny przyrost zdol­
ności produkcyjnych w tej 
dziedzinie gospodarki na­
rodowej.

Realizacja zadań inwes­
tycyjnych przewidzianych 
na rok obecny zapewni 
zwiększenie produkcji wie­
lu poszukiwanych wy­
robów.

Biuro Polityczne zale­
ciło wzmocnienie nadzo­
ru ze strony ministrów i 
wojewodów nad przebie­
giem tych inwestycji, jak 
też podjęcie niezbędnych 
przedsięwzięć dla zagwa­
rantowania terminowego 
wykonania obiektów zwią­
zanych z zaopatrzeniem 

; ludności.
W kolejnym punkcie po­

rządku obrad Biuro Poli­
tyczne rozpatrzyło ramowy 
program zagospodarowania 
zasobów pracy przedsta­
wiony przez Ministerstwo 
Pracy, Płac i Spraw’ So- 

■ cjalnych.
W związku ze zmniej­

szającym się przyrostem

*

•7?
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■Brak opieki nad dziećmi 
przyczyna tragedii 
we Włodowicach

Informacja własna
(A) Brak opieki nad dziećmi 

byl przyczyną tragedii w miej- 
4 scowości Włodowice w woj. 

częstochowskim. Bawiąc się 
zapałkami dzieci wznieciły po­
żar mieszkania. Śmiertelnemu 
zaczadzeniu uległy 5-letnia Syl- 

-- wia i 3-letnia Jolanta G. (PAP) 

budowę podstawowych obiek­
tów, eo umożliwia produkcję 
200 tys. wozów rocznie. W Oża­
rowie ruszyła nowoczesna wy­
twórnia kabli energetycznych. 
W hucie „Katowice” przed­
terminowo ruszył wielki piec 
nr 2, uruchomiono też walcow­
nię ciągłą kęsów i walcownię 
średnią. Wydobycie miedzi wzro­
sło o 0,7 min ton, a węgla — 
dzięki inwestycjom w kopal­
niach „ХХХ-Іесіа PRL” i „Piast” 
— o 1,8 min ton. Energetyka 
uzyskała 800 MW dzięki budo­
wie elektrowni Dolna Odra i 
Jaworzno III. Przykłady można 
by mnożyć.

Jednakże nie wykonano w 
pełni planowanych zadań roku 
1977. Plan przewidywał zakoń­
czenie 64 inwestycji prioryteto­
wych, z tego 6 będzie sfinali­
zowanych w pierwszym półro­
czu br. Po drugie realizacja in­
westycji przebiegała nierytmi- 
cznie — większość budów za­
kończono w IV kwartale.

Przyczyna takiego stanu rze­
czy tkwi w nieterminowych do­
stawach maszyn i urządzeń, 
zwłaszcza dla energetyki i hut­
nictwa — konstrukcji stalowych 
i wyrobów hutniczych, wenty­
latorów, elementów automatyki 
i aparatury pomiarowej, kabli, 
rur itd. Niejednokrotnie kolej 
opóźniła dostawy materiałów 
budowlanych.

Najistotniejszą przyczyną był 
jednak niedostateczny potencjał 
budowlany.

Na rok bieżący zmniejszono 
liczbę inwestycji priorytetowych 
do 55, jednakże o większej war­
tości. Na liście tych najważniej­
szych inwestycji jest więc Beł­
chatów z budownictwem miesz­
kaniowym, zakończenie pierw­
szego etapu budowy huty „Ka­
towice”. uruchomienie Unii pilo­
towej produkcji telewizorów ko­
lorowych w Warszawskich Za­
kładach Telewizyjnych, budowa 
kilku zamraźalni-przetwómi o- 
woców i warzyw, zakładów 
drobiarskich w Karczewiu i 
Szczecinie, zakończenie budowy 
na kolejowej linii hutniczo- 
-siarkowej odcinka Hrubieszów 
—- Wola Baranowska, budowa 
dalszych odcinków Centralnej 
Magistrali Kolejowej, oddanie 
do eksploatacji kolejnych blo­
ków energetycznych w elektrow­
niach Rybnik, Kozienice i Ja­
worzno ГП, zaś w elektrociepło­
wni Siekierki 2 bloków ciepłow­
niczych, modernizacja zakładu 
maszyn do szycia w Radomiu, 
budowa tłoczni w FSO Warsza­
wa, dalsze inwestycje w zakła­
dach chemicznych w Płocku 
(wytwórnia polietylenu wysoko­
ciśnieniowego) i we Włocław­
ku (obiekty dla kompleksu po­
lichlorku winylu), cementownia 
Ożarów, zakłady mięsne w O- 
polu, mleczarskie w Gdańsku 
itd.

Są to więc inwestycje • do­
niosłym znaczeniu zarówno dla 
dalszej poprawy zaopatrzenia 
rynku, jak i zwiększania poten­
cjału naszej gospodarki. Inwe­
stycje te muszą więc mieć is­
totnie zielone światło. Decydu­
jącą rolę odegrać tu powinna 
lepsza niż dotychcsas koordvna- 
eja dostaw maszyn 1 urządzeń 
krajowych i zagranicznych t 
postępem prac budowlanych.

F.W.

ludności w wieku produk­
cyjnym w latach 1978-1980 
istnieje konieczność dal­
szej racjonalizacji zatrud­
nienia.

Stwierdzono, że niezbęd­
ne są dalsze posunięcia na 
rzecz dostosowania struk­
tury kształcenia młodzieży 
do potrzeb gospodarki i 
kultury narodowej.

Biuro Polityczne posta­
nowiło zwołać w dniu 17 
marca br. XI plenarne po­
siedzenie Komitetu Cen­
tralnego, poświęcone oce­
nie realizacji wytyczonego 
przez XV plenum КС 
PZPR programu rozwoju 
rolnictwa i poprawy wy­
żywienia narodu oraz dal­
szym zadaniom w tej dzie­
dzinie. (PAP)

Obiekt sakralny w Radomiu 
przekazano władzom kościelnym

Informacja własna
(R) 7 bm. w Urzędzie Woje­

wódzkim w Radomiu nastąpiło 
przekazanie władzom kościel­
nym byłego kościoła św. Wac­
ława — zabytkowego obiektu z 
XIII wieku, który od 1802 ro­
ku nie spełniał funkcji sakral­
nych.

W spoktaniu ze strony władz 
Urzędu Wojewódzkiego uczest- 
czyli: wojewoda radomski Ro­
man Maćkowski i prezydent 
miasta Tadeusz Karwicki. Wła­
dze kościelne reprezentowali: 
ks. biskup Piotr Gołębiowski — 
administrator apostolski Diece­
zji Sandomierskiej, proboszcz 
parafii św. Jana w Radomiu ks. 
Stanisław Sikorski — dziekan 
dekanatu radomskiego.

W swym wystąpieniu wojewo­
da radomski Roman Maćkowski 
podkreślił, że jest to wyraz hu­
manizmu państwa socjalistycz­
nego — cenny zabytek po latach 
innego użytkowania powraca 
pod zarząd władz kościelnych, 
krok ten jest przykładem postę­
pującej normalizacji stosunków 
między państwem i Kościołem.

Ks. biskup Piotr Gołębiowski 
dziękując za przekazanie byłego 
kościoła św. Wacława w użyt-

(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
woj. warszawskie; Danuta Dłu­
gołęcka — inż. metalurg w hu­
cie „Katowice”, woj. katowic­
kie;

Eugenia Dziarnowska — pe­
dagog, emerytka działaczka ZG 
TPD Warszawa; Bronisława Dy­
bał — mistrzyni w Zakładach 
Przemysłu Cukierniczego „Olza” 
w Cieszynie, woj. bielskie; Elż­
bieta Gałązka — inż. rolnik, wi­
ceprezes Wojewódzkiego Związ­
ku Kółek Rolniczych, wiceprze­
wodnicząca Wojewódzkiej Rady 
Kobiet, członek Prezydium WK 
ZSL, woj. ostrołęckie; Bożena 
Gawron — nauczycielka Gmin­
nej Szkoły Zbiorczej w Kraś­
niczynie, sekretarz POP PZPR, 
woj. chełmskie; Genowefa Gla- 
pa — pracownica w Spółdzielni 
Produkcyjnej Jankowice, gm. 
Torowo Podgórne, radna WRN, 
woj. poznańskie; Zofia Grad — 
lekarka w Gminnym Ośrodku 
Zdrowia Leśna Podlaska, kie­
rownik „szkoły zdrowia”, woj. 
bialskopodlaskie ;

Zofia Grzebósz-Nowicka — 
wojewoda siedlecki, członek eg­
zekutywy KW PZPR; Barbara 
Hesse-Bukowska — prof, w 
Państwowej Wyższej Szkole 
Muzycznej w Warszawie; Ka­
mila Iwaszczuk — rolniczka w 
Wiskowicach, gm. Izbicka, rad­
na WRN woj. zamojskie; Hele­
na Jeżewska — inż. ceramik, 
zastępca dyrektora d/s tech­
nicznych w Zakładach Płytek 
i Wyrobów Ceramicznych, wi­
ceprzewodnicząca MRN, prezes 
oddziału Stowarzyszenia Inży­
nierów i Techników Przemysłu 
Materiałów Budowlanych, woj. 
radomskie; Anna Kochanowska
— dziennikarka rozgłośni Pols­
kiego Radia w Olsztynie, po­
seł na Sejm członek CK SD, 
woj. olsztyńskie;

Teresa Koła — mistrzyni nro- 
dukcji w kombinacie PGR 
Świebodzin, przewodnicząca 
KGW we wsi Szczaniec, woj. 
zielonogórskie; Alojzja Kopalko
— inż. rolnik, naczelnik miasta 
i gminy w Koronowie. członek 
egzekutywy KMG prezes Za­
rządu Gminnego TPD w woj. 
bydgoskim; Urszula Trawińska- 
Moroz — śpiewaczka, solistka 
Teatru Wielkiego, sekretarz 
POP w Teatrze Wielkim. War­
szawa: Wiesława Lenartowicz — 
dr nauk rolniczych, kierownik 
Zakładu Przetwó-stwn w In­
stytucie Sadownictwa, prze- 
wodnicząea ZW TKKŚ, woj. 
skierniewickie ;

Barbara Marczuk — adwokat, 
przewodnicząca Miejskiej Rady 
Kobiet, woj. toruńskie; Stefa­
nia Michałek — robotnica w 
Zakładzie Usług Bieliźniarskich, 
radna MRN, woj. elbląskie; 
Barbara Miszczyk-Urbańska — 
artystka plastyk w Hucie Szkła 
Gospodarczego „Hortensja”, 
woj. piotrkowskie; Janina 
Michta — rolniczka w Słupo- 
wie, gm. Słaboszów; radna 
GRN. członek KW PZPR. woj. 
kieleckie: Stanisława Niezgoda — 
technik w Kopalni i Zakładach ' 
Przemysłu Siarkowego „Siarko­
pol”, sekretarz radv zakłado­
wej. woj. tarnobrzeskie; Jadwi­
ga Nowakowska — mistrzyni w 
Zakładach Przemysłu Dziewiar­
skiego „Femina” członek egz. 
KW PZPR. woj. łódzkie; Kry­
styna Nyrka — dyrektor zes­
połu szkół zawodowych, radna 
MRN, woj. lubelskie; Alina 
Obidniak — aktorka, dyrektor 
Teatru im. С. K. Norwida w 
Jeleniej Górze, członek KW 
PZPR, woj. jeleniogórskie;

Zofia Odrobińska — pracow­
nica spółdzielni pracy „Miś", 
członek WRZZ. członek Central­
nej Rady Spółdzielczości Pra­
cy, woj. siedleckie; Zofia Pa­
luch — nauczycielka w Gmin­
nej Szkole Zbiorczej w Osob­
nicy, radna GRN, członek ZG 
ZSMP. woj. krośnieńskie; Da­
nuta Pęcherzewska — bibliote­
karka w klubie garnizonowym 
WP, przewodnicząca koła ORW 
w Pile; Mirosława Piasny — 
przewodnicząca ZM LK. pre­
zes Zarządu Miejskiego PKPS, 
członek egzekutywy KW PZPR, 
woj. leszczyńskie ; Renata Pogo­
rzelska — prawnik, 
MO, kierownik 
dzeniowej KM 
-zynie-Koźlu, 
Koła Rodziny 
opolskie;

Stanisława 
niczka we wsi Mszalnica, gm. 
Kamionka Wielka, przewodni­
cząca KGW, członek Woje­
wódzkiej i Centralnej Rady Kó­
łek Rolniczych, woj. nowosą­
deckie; Grażyna Przyjazna — 
sprzedawczyni w GS „Samopo- 

kapitan 
sekcji docho- 

MO w Kędzie- 
przewodnicząca 

Milicyjnej, woj.

Papiela — roi-

kowanie władz kościelnych pod­
kreślił, że obiekt ten obok fun­
kcji sakralnej stanie się cennym 
zabytkiem ku pożytkowi miesz­
kańców i wiernych.

Podczas spotkania proboszcz 
parafii św. Jana w Radomiu ks. 
Stanisław Sikorski w imieniu 
swojej parafii i z upoważnienia 
ks. biskupa Piotra Gołębiow­
skiego w’ręczył wojewodzie ra­
domskiemu zobowiązanie prze­
kazania na rzecz miasta za sym­
boliczną odpłatnością zabytko­
wego budynku obecnej plebanii 
parafii św. Jana. tzw. Pałacu 
Kazimierzowskiego. (bd)

Energetyczne oszczędności 
w przemyśle chemicznym

(P) Przemysł chemiczny zu­
żył w 1977 r. mniej podstawo­
wych paliw’ niż w 1976 r. Mi­
mo znacznej dynamiki wzrostu 
produkcji zużył on о ok. 1 proc, 
mniej węgla kamiennego, o 5,6 
proc, mniej koksu i pół koksu, 
o ok. 0,3 proc, mniej gazu 
ziemnego i o 5,8 proc, mniej 
gazu koksowniczego. (PAP)

Połowów Daleko- 
Usług Rybackich

moc Chłopska” w Strzałkcwie, 
członek Gminnej Rady Kółek 
Rolniczych, woj. konińskie; Ja­
nina Różańska — sprzedawczy­
ni WSS „Społem”, woj. prze­
myskie; Maria Rudecka — kie­
rowniczka Klubu Rolnika w 
Warcie, sekretarz koła ZSL, 
woj. sieradzkie;

Zofia Sadowska — dyrektor 
Miejskiej Bibliotoki Publicznej 
w Augustowie, radna MRN, 
woj. suwalskie; Kazimiera Sie­
rakowska — robotnica w Przed­
siębiorstwie 
morskich 
„Gryf”, woj. szczecińskie; Ha­
lina Skibniewska — architekt, 
wicemarszałek Sejmu; Jadwiga 
Skrzyczyńska — grządka w Bia­
łostockich Zakładach Przemyślu 
Bawełnianego „Fasty”, woj. bia­
łostockie ; Helena Stadler — 
mistrzyni fryzjerska w Wielo-, 
branżowej Usługowej Spółdziel­
ni Pracy, sekretarz rady spół­
dzielni, woj. tarnowskie; Arma 
Staruch — nauczycielka, wice­
kurator Kuratorium Oświaty i 
Wychowania. przewodnicząca 
Wojewódzkiej Rady Kobiet, 
członek KW PZPR, woj. rze­
szowskie; Danuta Szostak — 
pracownica Spółdzielni Inwali­
dów ..Legspin”, przewodniczącą 
koła sipółdzielczyń, b. żołnierz 
I Dywizji Piechoty im. T. Koś­
ciuszki, woj. legnickie; Zofia 
Switalsśka — prawnik, zastępca 
dyrektora Zakładów Energe­
tycznych w Płocku, przewodni­
cząca ZW LK, woj. płockie; 
Barbara Tryfan — socjolog, doc. 
dr hab. kierownik Zakładu Wsi w 
PAN. wiceprzewodnicząca Rady 
Głównej Kół Gospodyń Wiej­
skich. woj. warszawskie; Maria 
Wojciechowska — sekretarz 
WRZZ, członkini Rady Woje­
wódzkiej Spółdzielni Mieszka­
niowej, woj. krakowskie; Teresa 
Zborowska — brakarka w Za­
kładach Przemysłu Jedwabni- 
czego „Siiwana”, członkini rady 
zakładowej, woj. gorzowskie : 
Henryka Zdóbylak — nauczy­
cielka w przedszkolu społecz­
nym w Spółdzielni Mieszkanio­
wej w Oleśnicy, członkini ZW 
LK, woj. wrocławskie; Łucja 
Zielińska — rencistka, ławnik 
sądu rejonowego, działaczka sa­
morządu mieszkańców w Świd­
nicy, woj. wałbrzyskie.

Kierownictwo ruchu kobiecego 
reprezentowały: Eugenia Kem- 
para — przewodnicząca Krajo­
wej Rady Kobiet Polskich: Ire­
na Sroczyńska —- wiceprzewod­
niczącą Krajowej Radv Kobiet 
Polskich, sekretarz CRZZ; Kry­
styna Gromek — sekretarz Kra­
jowej Rady Kobiet Polskich, 
członek Rady Naczelnej ZG 
ZBoWiD; Weronika Jackowska
— członek Krajowej Rady Ko­
biet Polskich, sekretarz ZG LK.

Przedstawicielki kobiet pol­
skich mówiły o swoich codzien­
nych radościach i troskach, o 
problemach swojej pracy, o ży­
ciu w rodzinie i wychowaniu 
młodego pokolenia i o swoim 
udziale w realizacji programu 
rozwoju kraju przyjętego na 
VII Zjeździe PZPR.

Z uznaniem podkreślano w 
dyskusji ogrom przeobrażeń, ja­
kie w latach siedemdziesiątych 
zachodzą w każdym region:e 
kraju, w każdej dziedzinie życia 
społecznego. Polityka partii i pań­
stwa zmierza do harmonijnego 
rozwoju różnych dziedzin na­
szego życia. Uwzględnia ona w 
pełni potrzeby rodziny. W ostat­
nich latach — 
podjęto wiele 
zmierzających 
życia matkom 
kłady: to m. 
urlopów macierzyńskich, usta­
wodawstwo pracy chroniące ko­
biety-matki. zwiększenie zasił­
ków dla rodzin wielodzietnych, 
stworzenie funduszu alimenta­
cyjnego, zwłaszcza zaś — stały 
wzrost ołac j ogólnej zamoż­
ności społeczeństwa.

Fundamentalne znaczenie ma 
uchwała VI Plenum КС PZPR 
o objęciu z/iona t rżeniem emery­
talnym rolników* indywidual­
nych. W ten sposób ponad 3.5 
min kobiet — rolniczek nie tyl­
ko zyskało zabezpieczenie na 
starość, ale również, co ma do­
niosłe znaczenie społeczne, zrów­
nane zostało w prawach 2 ko­
bietami żyjącymi w mieście.

Kobieta w Polsce ma dziś 
wszelkie warunki podnoszenia 
kwalifikacji, awansu zawodo­
wego i społecznego, a zarazem 
spełniania swych funkcji w ro­
dzinie, kształtowania obyczajów 
i moralnej postawy swoich 
dzieci — mówiły uczestniczki 
spotkania.

W czasie spotkania. glos za­
brał Edward Gierek, który w 
serdecznych słowach — w imie­
niu Biura Politycznego. Rady 
Państwa, rządu oraz Ogólnopol­
skiego Komitetu Frontu Jedno­
ści Narodu podziękował kobie­
tom. polskim za to. że swoją 
praca, troską o sprawy rodziny, 
aktywna postawą społeczną wno­
szą wielki wkład w pomnażanie 
wartości materialnych i ducho­
wych naszego narodu. Kobiety 
wzbogacają życie społeczne w 
tak cenne humanistyczne wartoś­
ci jak dobroć, tkliwość, wrażli­
wość na los drugiego człowieka, 
poczucie piękna.

Historia sorawila, że kobiety 
w naszym kraju: nasze matki 
i żonv — Dowiedział I sekre­
tarz КС PZPR — musialy brać na 
swe barki na równi z mężczyz­
nami zadanie walki o niepod­
ległość, o utrzymywanie świado­
mości narodowej. To właśnie 
nolskie kebietv odegrały wiel­
ką rolę w kształtowaniu patrio­
tycznych исгис młodzieży, przy­
pominały kolejnym pokoleniom 
że Polska jest ponad ws-^-stko. 
że trzeba jej służyć z calvm od­
daniem. nie szczędząc życia i 
sił. Kiedy trzeba było walczyły 
jak żohuerze. a do wyzwoleniu 
pracowały ofiarnie nad odbudo­
wą i rozwojem ojczyzny Dz;ś 
staią z powodzeniem na waż­
nych odcinkach gospodarki i kul­
tury narodowej.

Pomni tradveii. pomni tego, 
co winniśmy kobietom polskim
— mówił w dalszym ciągu E.

- stwierdzano — 
istotnych decyzji 

do ułatwienia 
i żonom. Przy- 
in. przedłużenie

i 
najwyższą wagę 
pozycji kobiety 
zakładzie pracy, 
społecznym.

Gierek — w ciągu 33 lat istnie­
nia Polski Ludowej uczyniliśmy 
jednym z głównych celów po­
lityki społecznej naszej partii i 
państwa: dobro rodziny, two­
rzenie warunków dla jak naj­
lepszego wykonywania jej funk­
cji opiekuńczo-wychowawczych. 
Zawsze przywiązywaliśmy 
przywiązujemy 
do umacniania 
w rodzinie i w 
w całym życiu

I sekretarz КС PZPR złożył 
na ręce uczestniczek spotkania 
wszystkim kobietom polskim 
wyrazy szacunku i uznania, 
dziękując za patriotyczną posta­
wę. za poczucie współodpowie­
dzialności za losy Polski. Ra­
dząc się was, biorąc pod uwa­
gę postulaty ruchu kobiecego, 
będziemy nadal czynić wszyst­
ko — stwierdził — by działal­
ność kobiet była właściwie oce­
niana i szanowana, aby two­
rzyć dla ich pracy, dla rozwią­
zywania codziennych problemów 
polskich rodzin coraz lepsze 
warunki.

Życzę Wam i wszystkim Pol­
kom — powiedział na zakoń­
czenie I sekretarz КС PZPR — 
sukcesów w pracy zawodowej, 
szczęścia rodzinnego i wszelkiej 
pomyślności osobistej. (PAP)

Aby było bezpiecznie; na drogach
(E) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
(a nie akcji, często jednorazowej 
— jak sądzą niektórzy kierow­
cy). zgłaszać okresowe meldun­
ki o swojej działalności, itp. 
Przed każdym przeszkolonym 
członkiem naszych patroii sta­
wiamy i inny wymóg. Miano­
wicie, oprócz ratowania w razie 
potrzeby, każdy kierowca-ra- 
townik musi świecić przykła­
dem innym użytkownikom dróg 
publicznych, jego zachowanie na 
ulicy, czy na drodze powinno 
być nie tylko zgodne z przepisa­
mi kodeksu drogowego — musi 
być wzorowe.

— Skąd bierze się tak duże 
zainteresowanie patrolami i ich 
społeczną działalnością w społe­
czeństwie? Wciąż przecież jako 
przewodniczący podkomisji, o- 
trzymujc Pan nowe zgłoszenia 
od kierowców.

— Inicjatywa zorganizowania 
patroli ludzi dobrej woli, skie­
rowana w formie apelu przez 
redakcję, jest bardzo cenna ze 
społecznego punktu widzenia 
Pierwsza informacja o ratowni­
kach, którą nadesłał korespon­
dent waszej gazety z Finlandii 
(red. Rudolf Hoffman — przy- 
pisek — J.S.), trafiła po prostu 
w „dziesiątkę”. Myślę, że już od 
dawna istniała konieczność zor­
ganizowania patroli, ale sami 
kierowcy doszli do tego wnio­
sku dopiero w okresie gwałto­
wnego rozwoju motoryzaęji w 
Polsce. Tym większe moje i in­
nych ratowników uznanie dla 
redakcji „Życia”, że podjęła na 
swoich łamach 
wała ten cenny 
mysi.

Nie tylko ja przyjmuję zgło­
szenia do patroli. Szczerze mó­
wiąc,

i spopularyzo-
i pożyteczny po-

zdarza mi się to nader

Przewodniczący
Rady Państwa 

przyjął delegację 
władz „Caritasu” 
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
społecznej dla dorosłych ze 
schorzeniami układu nerwowe­
go, 15 domów pomocy społecz­
nej dla dorosłych głęboko nie­
dorozwiniętych, 12 zakładów 
leczniczo-wychowawczych dla 
dzieci opóźnionych w rozwoju, 
2 domy specjalizujące się w le­
czeniu dzieci afatycznych — z 
wrodzonymi wadami słuchu o- 
raz jedno izolatorium przeciw- 
grzj’bicze dla dzieci cierpiących 
na tę uciążliwą w leczeniu cho­
robę.

To powszechnie dostrzegane i 
aprobowane zaangażowanie w 
pracy na rzecz bliźniego w po­
trzebie sprzyja wzrostowi li­
czebności księży „Caritas”. Ak­
tualnie co 5 duchowny bierze 
na swoje barki dodatkowy trud 
społecznikowstwa. „Caritas” o- 
trzymał liczne gratulacje i ży­
czenia od autorytatywnych 
pi’zedstawicâeli Kościoła z caïego 
niemal świata, a ksiądz S. Ow­
czarek papieskie błogosła­
wieństwo za swą służbę bliź­
niemu.

Przewodniczący Rady Państwa 
wyraził serdeczne podziękowa­
nie dla Zrzeszenia Katolików 
..Caritas*’, dla duchownych, osób 
zakonnych, pracowników służby 
zdrowia i dla wszystkich za­
trudnionych w placówkach ZK 
..Caritas” za ich ofiarną pracę 
i społeczną służbę ludziom po­
trzebującym pomocy.

W spotkaniu kierownictwa 
ZK „Caritas” z przewodniczą­
cym Rady Państwa uczestni­
czyli: minister zdrowia i opieki 
społecznej Marian Śliwiński 
oraz kierownik Urzędu do 
sDraw Wyznań — minister Ka­
zimierz Kąkol. (PAP)

§ (^опікц_ Wftowa
Wyrok na sprawców 

bestialskiego postępku 
(P) 29 czerwca 1976 r. w Ra­

domiu Roman Piasecki i Wie­
sława Skórkiewicz, po wspólnej 
libacji alkoholowej z udziałem 
Jama Brożyny pobili go. a na­
stępnie wyrzucili przez okno I 
piętra na ulicę, powodując cięż­
kie uszkodzenia ciała, a w kon­
sekwencji zgon.

Sąd Rejonowy w Radomiu 
skażał R. Piaseckiego na karę 
8 lat pozbawienia wolności, W. 
Skórkiewicza na karę 5 lat po­
zbawienia wolności, (PAP)

• 35 lat temu, 8 marca stoczył 
pierwszą bitwę, pod Sokołowem, 
sformowany w ZSRR I Samo­
dzielny Batalion Czechosłowacki 
dowodzony przez ppłk. Ludvika 
Svobodę. Z tej okazji 7 bm. od­
było się w ambasadzie CSRS w 
Warszawie spotkanie, którego 
gospodarzem był attache wojsko­
wy i lotniczy ambasady — gen. 
por. Vlastislav Raichl. W spotka­
niu uczestniczyli przedstawiciele 
MON oraz attaches wojskowi kra­
jów socjalistycznych. Obecny był 
przedstawiciel naczelnego dowód­
cy Zjednoczonych Sił Zbrojnych 
Państw — Uczestników Układu 
Warszawskiego — gen. armii Afa- 
nasij Szczegłow.
• Brygady bytomskiego Przed­

siębiorstwa Budowy Szybów za­
kończyły drążenie pierwszego 
szybu w kopalni „Świerklany”, 
kolejnego zakładu wydobywczego 
w Rybnickim Okręgu Węglowym, 
osiągając głębokość 875 metrów. 
Szybko postępują również prace 
przy głębieniu drugiego, skipo­
wego szybu wydobywczego tej 
kopalni. . ,9 W wytwórni silników wyso­
koprężnych ,.PZL — Andrychów” 
w woj. bielskim opracowano kon­
strukcję nowych silników o mocy 
10 KM dla potrzeb mechanicznych 
deszczowni. Produkcję seryjną 
nowych silników rozpocznie się 
pod koniec bieżącego kwartału.
0 30 specjalistów z przedsiębior­

stwa budowy chłodni „Chłodnie 
kominowe” w Gliwicach kładzie 

fundamenty pod największą z do_ 
tvchczasowych w polskim prze­
myśle chłodnię typu kominowego 
na terenie przyszłej elektrowni

rzadko, przede wszystkim z te­
go powodu, że pracuję zawodo­
wo, a przewodniczę podkomisji 
dopiero w godzinach po pracy. 
Listowne i telefoniczne zgłosze­
nia przyjmują przez cały dzień 
pracownicy Zarządu Okręgowe­
go PZMot. w Warszawie, ul. Fil­
trowa 75, tel. 22-17-36. Zwłasz­
cza dużo czasu zajmuje to panu 
Zbigniewowi Krzesińskiemu, se­
kretarzowi Okręgowej Komisji 
Bezpieczeństwa Ruchu Drogo­
wego, który poza tym załatwia 
wszystkie sprawy związane z 
organizowaniem ratownictwa 
drogowego, nie tylko w stolicy, 
ale i w całym kraju.

— Przed 3,5 laty, gdy apelo­
waliśmy do zmotoryzowanych 
Czytelników „Życia” o wstępo­
wanie do patroii, nie były je­
szcze opracowane ramy organi­
zacyjne ruchu. Później, przy 
współpracy z lekarzami, rzeczo­
znawcami techniki samochodo­
wej i bezpieczeństwa ruchu 
drogowego, milicji i wielu in­
nych organizacji i instancji spo­
łecznych opracowano zakres 
szkolenia nowych ratowników. 
Wydaje się jednak, że od tego 
czasu niewiele się zmieniło...

— Myślę, że zaszły jednak du­
że zmiany. Oczywiście, kurs 
szkoleniowy na ratownika trwa, . 
tak jak na początku, 12 godzin, 
a w jego ramach członkowie 
patroli zdobywają wiadomości z 
zakresu udzielania pierwszej 
pomocy medycznej, technicznej, 
wiedzą także, jaka czeka ich 
odpowiedzialność prawna w ra­
zie interwencji. Jednak wsku­
tek sugestii samych ratowni­
ków zmuszeni byliśmy zorgani­
zować w stolicy dalsze, wew­
nętrzne doszkalanie.

— Jedną z form sprawdzenia 
przez samych kierowców naby­
tych na k’-’rsach wiadomości i 
umiejętności są rajdy ratowni­
ków. Początkowo miały one 
charakter lokalny, od dwóch lat 
rozgrywane są Ogólnopolskie 
Rajdy Ratownika Drogowego. 
W obu zdecydowany prym wie­
dli dotychczas ratownicy z o- 
kręgu warszawskiego. Czym 
więc tłumaczyć różnicę w pra­
ktycznych umiejętnościach mię­
dzy różnymi ekipami ludzi do­
brej woli, skoro program szko­
lenia jest w całym kraju ten 
sam?

— Wyjaśnij my. przede wszy­
stkim. że ratownictwo drogowe 
rozwijało się w różnych okre­
sach w różnym czasie. Patrole 
powstały najpierw w Warszawie, ' 
potem w innych wojewódz- i 
twach. Wiadomo, że np. człon- ' 
kowie patroli z Koszalińskiego 
mają stosunkowo mniejsze szan- i 
se wygrania rajdu, niż ci z o- 
okręgu warszawskiego czy łódz­
kiego lub kieleckiego, bowiem 
na swoim terenie stawiają do­
piero pierwsze kroki. A prze­
cież samo szkolenie nie wystar­
czy, ważnym czynnikiem jest 
np. wyrobienie pewnych, konie, 
ęznych w tym przypadku na­
wyków.

Dnia 5.Ш. br. zanarl po ciężkiej chorobie

ZBIGNIEW ZAŁUSKI
o czym z głębokim bólem zawiadamiają

żona, synowie, wnuk 1 rodzin»

5 marca 1978 roku zmarł w wieku 51 lat pułkownik

ZBIGNIEW ZAŁUSKI 
zastępca członka КС PZPR, znany działacz polityczay i spo­
łeczny, zasłużony żołnierz, oficer Ludowego Wojska Pol­
skiego, uczestnik walk z hitlerowskim faszyzmem u^a^n- 
towany wojskowy pisarz, historyk i publicysta

Odznaczony Orderami Sztandaru Pracy I i II klasy 
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski Zlotvm 
Krzyżem Zasługi, trzykrotnie Krzyżem Walecznvch oraz 
wieloma polskimi i radzieckimi medalami bojowymi woj­
skowymi i pamiątkowymi. ’ 4

\X Zmarły in Ludowe Wojsko Polskie straciło wartcścio- 
wego oficera, oddanego sprawie socjalizmu członka partii, 
wybitnego literata, gorącego patriotę i internacjonalistę.

Cześć Jego pamięci!

RYSZARDOWI ZAŁUSKIEMU
wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci

OJCA

ZBIGNIEWA ZAŁUSKIEGO
składają

koleżanki i koledzy ж Oddziału Warszawskiego
Polskich Linii Lotniczych ,.LOT”

W SKRÓCIE
Bełchatów”. Żelbetowa cienko^ 

ścienna konstrukcja o hiperoo- 
idalnym kształcie mieć będzie 
wysokość 135 metrów oraz szero­
kość podstawy 105 m. O skali 
wydajności takiego obiektu świad­
czy to, że będzie on w stanie 
chłodzić wodę dla dwóch bloków 
energetycznych jednocześnie, z 
których każdy będzie mieć moc 
360 megawatów.
• W walcowni blach transfor­

matorowych Huty im. Lenina w 
Bochni wyprodukowano pierwszą 
w kraju, próbną partię krzemo­
wej blachy prądnicowej. Blacha 
ta charakteryzuje się dużo lep­
szymi walorami technicznymi niz 
produkowana dotąd blacha bez- 
krzemowa i doskonale nadawać 
się powinna do produkcji silni­
ków elektrycznych. Do tej pory 
polskie silniki produkowane by­
ły z importov.-anej blachy prąd­
nicowej. ♦ . X• Staraniem polskiego Instytu­
tu Spraw Międzynarodowych 
przy współpracy „Wydawnictwa 
Lubelskiego” ukazała się książ­
ka pt. „Polonia w Ameryce Ła­
cińskiej”.

Ta interesująca pozycja wydaw­
nicza przybliża polskiemu czytel. 
nikowi obraz dziejów oraz dnia 
dzisiejszego i współczesnych prze­
obrażeń Polonii latynoamerykań­
skiej. Jej liczebność szacuje się 
dziś na blisko milion osób, co 
stanowi ok. 10 proc, ludności 
polskiego pochodzenia zamiesz­
kałej poza granicami kraju. Naj­
większym ośrodkiem Jest Brazy­
lia (ok. 840 tys. osób polskiego 
pochodzenia), a także Argenty­
na (120 tys.).

_  We wrieśnfu br. odbędzie 
się II Ogólnopolski Rajd, tym 
razem w Bieszczadach. Która 
drużyna wygra?

— Lepsza. Jako przewodni­
czący podkomisji ratownictwa 
drogowego w Warszawie — ser­
cem jestem przy stołecznych ra­
townikach. Zdają sobie jednak 
sprawę, że w br. będzie bardzo 
trudno zdobyć laury.

— Dziękuję Z3 rozmowę. 
Rozmawiał:

JERZY STOLAREK

Prezes Rady Ministrów 
przyjął przedstawicieli

Zarządu CZXR
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
o ponad 14 proc, niż w ro- 
poprzednim. Dzięki temu 

gospodarce chlop-

(O 
szy 
ku 
zebrano w „ .
skiej w sposób zmechanizowany 
m. in. 41 proc, zbóż i rzepaku, 
35 proc, zbioru ziemniaków o- 
raz wysiano na polach chłop­
skich 80 proc, wapna nawozo­
wego i 29 proc, nawozów mine­
ralnych.

Prezes Rady Ministrów wyra­
ził kółkom rolniczym oraz ich 
spółdzielniom uznanie za rozwi­
janą coraz szerzej działalność 
usługową dla gospodarstw chłop­
skich oraz za aktywność samo­
rządową w życiu wsi.

Prezes Rady Ministrów wska­
zał na najważniejsze zadania, 
jakimi są obecnie polepszanie 
usług meehanizacyjnych, agro­
technicznych i budowlanych dla 
rolników, okazywanie im pomo­
cy w rozwijaniu produkcji zbóż 
i pasz, rozszerzaniu specjaliza­
cji, przejmowaniu i dobrym za­
gospodarowaniu wszystkich
gruntów, które zmieniają użyt­
kowników. Potrzebne jest rów­
nież dalsze aktywizowanie kó­
łek w podnoszeniu kultury a- 
grotechnicznej oraz wzmacnia­
nie , społecznej kontroli nad 
właściwym użytkowaniem sprzę­
tu technicznego. stnowiącego 
wspólny majątek wsi, którym 
gospodarują spółdzielnie 
rolniczych.

W spotkaniu udział ___
wiceprezes Rady Ministrów — 
Józef Tejchma, sekretarz КС 
PZPR — Józef Pińkowski oraz 
minister rolnictwa — Leon Kło­
nica. (PAP)

kółek
wzięli:

9 marca pogrzeb
Zbigniewa Załuskiego

(P) W dniu 9 marca (czwar­
tek) o godz 12.00 w Alei Za­
służonych na Cmentarzu Komu­
nalnym na Powązkach (dawny 
wojskowv) odbędzie się pogrzeb 
Zbigniewa Załuskiego, zastępcy 
członka КС PZPR, posła na 
Sejm PRL, członka prezydium 
ZG ZLP.

Minister Obrony Narodowej



Na wielkich polach (2)

WOJCIECH MARKIEWICZ

„.Wybrałem sześć przedsiębiorstw, a po drodze (przejechałem po 
szczecińskich drogach klasy I, II, III i gruntowych ponad 1000 km) 
trafiłem do pięciu następnych. Widziałem PGR najmniejsze (tu­
taj oznacza to gospodarstwa 3,5 tys. hektarowe) i największe, 
gdzie uprawia się 20—30 ha ziemi. Widziałem PGR, które z naj­
słabszych gleb, kamienistych, V—VI klasy, wyciskają 28 q 
czterech zbóż z hektara i te, które nie mając takich problemów 
glebowych, produkują 40—50 q. Byłem w kilku bazach sprzętu 
mechanicznego i w zakładach przetwórstwa. Zaglądałem do 
pegeerowskich mieszkań, stołówek i klubów, przeglądałem listy 
zatrudnienia i plac. (...)

Myśl nowoczesna

Nauka praktyce
Bez samolotów, radiotelefo­

nów i komputerów, bez infor­
matyki i najnowocześniejszego 
sprzętu nikt nie wyobraża so­
bie pracy na wielkich polach. 
Podobnie nikt już nie wyobra­
ża sobie dziś gospodarowania w 
PGR bez ścisłej współpracy z 
nauką. W Szczecińskiem jest to 
współpraca autentyczna; wyni­
ki badań wykorzystuje się w 
codziennej praktyce

W PGR Nowogard trafiłem 
na przykład na spotkanie prof. 
Włodzimierza Songina z Aka­
demii Rolniczej z dyrektorami 
kilku kombinatów. Ponieważ w 
Szczecińskiem wydajność ziem­
niaków jest niska, a i jakość 
nie najlepsza, naukowcy z AR 
opracowali i zaproponowali 
praktykom nową technologię. 
Wyjątkowość tej propozycji 
polegała na tym że naukowcy 
wzięli pod opiekę nie wybrane, 
doświadczalne poletka (na któ­
rych studenci mogą np. opielić 
każdy krzak i wyzbierać całą 
stonkę), ale całe areały prze­
znaczone pod uprawę ziemnia­
ków, wielkie, 200—500-hektaro- 
we pola. „I nie jest to zabawa 
na rok” — mówił profesor dy­
rektorom, którzy w większości 
są jego wychowankami — 
„Trzeba będzie się pomęczyć co 
najmniej 4—5 lat”. Nie będzie 
więc rekordu w postaci 450 czy 
500 q ziemniaków z ha na 5 
czy 10-hektarowym poletku, ale 
na kilku tysiącach hektarów 
plony wzrosną ze 168, do 300, 
a być może i 350 q.

Współpraca nauki z prakty­
ką nie kończy się na sprawach 
związanych z podnoszeniem 
wydajności, na wprowadzaniu 
coraz to bardziej nowoczesnej 
agrotechniki. mechanizacji, roz­
szerzaniu specjalizacji, pracy 
nad chemizacją czy nasiennic­
twem. Szczecińska AR opraco­
wała np. dla Kombinatu Wę­
gorzyno kompleksowy model 
organizacji i zarządzania przed­
siębiorstwem, w goleniowskim 
kombinacie łąkarsko-suszami- 
czym pracuje laboratorium 
czynników szkodliwych w rol­
nictwie (jedyne w kraju zaj­
mujące się sprawami bhp w 
PGR), gdzie podczas mojej wi­
zyty zastanawiano się właśnie 
nad problemem uszczelnienia 
hałaśliwych młynów w suszar­
niach zielonek. We wszystkich 
przedsiębiorstwach podjęto tak­
że badania mikroklimatu — do­
świadczenia i pomiary pomogą 
ustalić gdzie np. nie powinno 
się siać danego zboża, bo w o- 
kreślonym czasie nie ma tam 
opadów. _

Jednak najbardziej PGR li­
czą na absolwentów uczelni 
rolniczych. Liczą, że będzie ich 
więcej, że będą to ludzie — w 
tym zawodzie to konieczne — 
twardzi. Według statystyk ab­
solwentów przybywa nam z 
foku na rok coraz więcej, ale 
jednocześnie i coraz więcej 
„magistrów od rolni ?twa” tra­
fia do pracy w administracji i

Powodzeń^ zakupów 
w Domu Sprzedaży 
Wysyłkowej

(A) Łódzki Dom Sprzedaży 
Wysyłkowej jest jedyną tego 
rodzaju placówką w kraju, 
dzięki której nie klient przy- 
chcifei do sklepu, a sklep, kon­
kretnie zaś towar — do klienta. 
Na składano na podstawie kata­
logów zamówienia wysyła się 
miesięcznie około 50 tys. paczek, 
wartości około 40 min zł.

Przed 15 laty, kiedy handel 
wysyłkowy rozpoczynał swe 
funkcjonowanie, DSW pomyśla­
ny był głównie Jako przedłuże­
nie handlowej lady na wieś. W 
okresie minionych lat profil 
klienteli zmienił się. Obecnie 
najwięcej zamówień składają 
klienci z Katowic i wojewódz­
twa (19 proc, wszystkich zaku­
pów). Zwiększa się także klien­
tela ...z Łodzi. Personel DSW 
jest zdania, że decyduje po pro­
stu oszczędność czasu; nie trze­
ba chodzić po sklepach.

Z obszernej informacji o 
Łódzkim Domu Sprzedaży Wy­
syłkowej zamieszczonej w GŁO­
SIE ROBOTNICZYM, odnotuj- 
тру jeszcze, że liczba klientów 
DSW rośnie, a lest wśród nich 
200 tys. osób, które systematycz­
nie od lat kupują za pośrednic­
twem tej popularnej placówki 
handlowej, (m. r.)

Dom rencisty-rolnika 
powstał w Drewnicy

(A) W Drewnicy urządzony 
został pierwszy w woj. elblą­
skim dom rencisty-rolnika. W 
budynku przystosowanym do 
tego celu znajdują się dobrze 
wyposażone pomieszczenia dla 
stałych 20 pensjonariuszy i 40 
dochodzących Opiekę lekarską 
będzie nad nimi sprawował ZOZ 
w Nowym Dworze. (PAP) 

różnych organizacjach. Jeden z 
moich rozmówców, Janusz Suli­
ga (1. 27), zastępca dyrektora 
Zakładu Przetwórstwa Rolno- 
Spożywczego w Lipianach, w 
którym to zakładzie pracuje od 
półtora roku, powiedział mi:

— Dwa lata temu, na ostat­
nim roku studiów w mojej gru­
pie było 30 osób. Dziś pracuje 
w produkcji zaledwie 8 kole­
gów.

Przyczyny? Dyrektorzy przed­
siębiorstw byli na ogół zgodni:
— Przychodzą młodzi ludzie po 
studiach i podczas pierwszej, 
wstępnej rozmowy kandydaci 
na pracowników nie pytają o 
przedsiębiorstwo, o to co będą 
tutaj robili, nie pytają nawet 
„za ile”...

...pytajq o mieszkania
Buduje się ich w PGR coraz 

więcej, ale ciągle za mało. W 
Nowogardzie np. powstaje 
osiedle dla 2 tys. ludzi. Na 
wiosnę 1979 r. wszystko — łącz­
nie. z kwietnikami i zieleńcami
— ma być zapięte na ostatni 
guzik. Na razie 40 proc, załogi 
mieszka w starych domach, wy­
budowanych jeszcze przed 
1900 r. W Kombinacie Węgo­
rzyno je3t takich mieszkań 68 
proc., w Lubanowie 60, w Liso- 
wie, Wapnicy i Dolicach — po 
50 proc.

Jednak średnio ponad 50 
proc, pracowników PGR miesz­
ka juz w nowych domach. W 
Lubanowie wprosiłem się z wi­
zytą do takiego — jak mnie 
zapewniali gospodarze — typo­
wego mieszkania w nowym bu­
downictwie. Dwa pokoje, kuch­
nia, balkon, łazienka (58 m

Śruby poza obowiązkiem służbowym
ANDRZEJ BOBER

CZŁOWIEK zatrudniony w 
fabryce czy na budowie, nie 

liczący się ze swoimi obowią­
zkami pracowniczymi czy słu­
żbowymi, przekraczający na­
dane mu uprawnienia, nie 
może liczyć na dobrą opinię, 
a co dopiero na życzliwą pu­
blikację w gazecie. Postaram 
się więc, opisując działanie 
kilku takich ludzi, zachować 
wstrzemięźliwość w formuło­
waniu własnych opinii; niech 
ich zwierzchnicy sami roz­
strzygną, czy należy ich zwol­
nić ze stanowisk, czy też ,po 
prostu podziękować i wypła­
cić premię. Na razie nie za­
stosowano żadnego z tych roz­
wiązań, wiadomo zaś, że naj­
gorsza jest ta niepewność...

Wszystko zaczęło się od śrub. 
Nie takich zwykłych, a wyko­
nanych ze specjalnego stopu, na 
specjalnych urządzeniach, wy­
trzymujących obciążenie kilku­
dziesięciu ton. Takie właśnie 
śruby były potrzebne do mon­
tażu konstrukcji stalowych 
przy budowie elektrowni w Beł­
chatowie. Ktoś od razu spyta: 
po co śruby, skoro od lat kon­
strukcje łączy się spawami? Ano 
po to, że montaż za pomocą 
śrub uniezależnia budowlanych 
od kaprysów pogody i tempera­
tury powietrza, jakość połączeń 
jest bez porównania lepsza, 
montaż przebiega kilka razy 
szybciej i może być prowadzo- 

kw.). Kuchnia ma 12 m kw„ 
duże okno i obszerną spiżar- 
t’ję. Ciepła woda, gaz z butli, 
c.o. („aikt już nie chce chodzić 
z wiaderkiem po węgiel”), lo­
dówka i pialka. Na razie SHL, 
bo na autcmatyczną trzeba się 
zapisywać. W „living-roomie” 
meble ua wysoki połysk, wy- 
godre fotele, wzorzysty dywan 
(zdaje się, że z Kowar), szeroka 
ława i kolorowy telewizor. Kie­
dy te odbiorniki pokazały się 
w szczecińskich sklepach, tylu 
było chętnych, że dyrektorzy 
nie mogli nadążyć z transpor­
tem. W mieszkaniu czysto, tyl­
ko ra korytarzu, obok drzwi, 
stoją rzędem zabłocone gumia­
ki. Od największych, po małe, 
kcloruwe. Tak mieszkają: trak­
torzysta i chlewmistrzyni z 
6-letnią córką.

Jeszcze kilka lat temu budo­
wano obok bloków budynki go­
spodarcze, gdyż każdy pracow­
nik miał prawo (i ma je nadal) 
trzymać własne świnki i kurki. 
Dziś, zamiast chlewików i kur­
ników buduje się garaże. W ga­
rażach zimuje najwięcej „Sy- 
ren” i „maluchów”. Ile ich jest? 
30—40? Prawdę powiedziawszy 
— nikt nie liczył. Młodzi ludzie 
nie chcą już trzymać ani świ­
nek, ani kurek. Pracują ciężko, 
zarabiają nieźle, a po pracy 
chcą odpocząć Tym bardziej że 
PGR mają własne masarnie, a 
w stołówkach za 13,50 zł każdy 
pracownik może wykupić cało­
dzienne wyżywienie.

W większości przedsiębiorstw 
coś się buduje — najczęśc‘ej po 
kilka 18-rodzinnych, niezbyt 
udanych architektonicznie, bliź­
niaczych domów — ale... budu­
je się własnym, pegeerowskim 
przemysłem Szczecińskie Przed­
siębiorstwa Budownictwa Rol­
niczego są zbyt słabe, abv 
przerobić nawet połowę limi­
tów inwestycyjnych. Po prostu 
ktoś zapomniał, że jeśli 72 proc, 
ziemi w województwie jest 
własnością społeczną (najwyż­
szy procent w kraju), to PER 
muszą być odpowiednio silniej­
sza i zasobniejsze w sprzęt i 
materiały niż gdzie indziej.

Nie chodzi więc tutaj wyłącz­
nie o mieszkania. Niektóre 
przedsiębiorstwa, np. kombinat 
W ęgorzyno, same wykonują
80—90 proc, inwestycji. Czasem 
10 i więcej procent załogi („a !

ny na ziemi; dopiero potem 
całe elementy wznosi się ku 
górze.

Również dlatego że dzięki 
takiemu rozwiązaniu nie trze­
ba na budowie kilkudziesięciu 
fachowców-spawaczy, wystar­
czy po krótkim przeszkoleniu 
dać człowiekowi do ręki klucz 
dynamometryczny i z monta­
żem sobie poradzi. Właśnie 
dzięki takim zaletom zdecydo­
wano się w Bełchatowie stoso­
wać montaż za pomocą śrub, 
tak to zostało zapisane w od­
powiednich dokumentach, co 
znalazło swój wyraz w przy­
znaniu odpowiednich środków 
dewizowych na ich zakup.

Gdy jednak rozpoczęły się w 
naszej gospodarce poszukiwa­
nia oszczędności dewizowych — 
środki na zakup śrub cofnięto. 
Nie wiem, jak wyobrażał sobie 
planista budowę bełchatowskiej 
elektrowni bez tego drobiazgu, 
ale chyba dłużej się nad tym 
nie zastanawiał, bo budowa sta­
nęła na krawędzi przepaści: co 
dalej robić?!

AŁĄ sprawę budowlani 
^przedstawili specjalistom z 
naszego przemysłu śrubiars- 
kiego: czy możecie nam po­
móc...? My, to nie bardzo — 
brzmiała odpowiedź — ale 
dacie nam dewizy na zakup 
linii technologicznej w Szwe­
cji, to za rok, może za dwa 
spróbujemy dać wam te śru­
by.- Ponieważ chodziło o kil- 

na nadmiar ludzi nie narzeka­
my”) nie produkuje żywności, 
ale buduje — fermy, silosy, su­
szarnie, mieszkania.

W kombinacie Banie (5,5 tys. 
ha) przeglądałem listę zatrud­
nić nych. Nie ma już „luzaków 
— cc wideł”. Osiem klas w tej 
firmie już nie wystarcza. Zało­
ga młoda, przeciętna wieku 33 
lata. Dyrektora Romana Grze- 
gorka cieszy fakt, że z 556-oso- 
bowej załogi, więcej ludzi pra­
cuje np. w dziale mechanizacji 
(128) niż w dziale produkcji 
roślinnej (106). Martwi nato­
miast, że ponad 10 proc, załogi 
to tzw. grupa remontowa, która 
na dobrą sprawę nie remontu­
je, ale 90 proc, mocy przerobo­
wych .spala” na inwestycje. A 
kombinat powinien się zająć 
przede wszystkim produkcją; 
bo tutaj wyciska się z III i IV 
klasy ziemi prawie 40 q czte­
rech -łóż z hektara, tutaj po­
bito w zeszłym roku rekord 
zdrowotności mleka, sprzedając 
2,5 min litrów (100 proc, pro­
dukcji) w klasie A, tutaj wresz­
cie jeden statystyczny pracow­
nia produkuje rocznie ponad 2 
teny mięsa, 4600 litrów mleka 
i ponad 7 ton zboża, nie licząc 
produkcji gorzelni, tartaku i su­
szarni pasz.

Podczas VI plenum, w dys­
kusji na temat lepszego wy­
korzystania rezerw gospodar­
ki rolnej, powiedziano z try­
bun;, iż „pomyślna realizacja 
stojących przed rolnictwem 
zadań wymaga, obok jak naj­
bardziej racjonalnego wyko­
rzystania zwiększonych środ­
ków produkcji, szerszego niż 
do tej pory wykorzystania 
wszystkich rezerw tkwiących 
w samym rolnictwie”-

W Szczecińskiem ludzie nie 
„łamią się”, nie tłumaczą 
„obiektywnymi trudnościami”. 
V7ykorzystują wszystkie moż­
liwości, aby zwiększyć pro­
dukcję. Jak najbardziej racjo­
nalne wykorzystanie środków 
produkcji wymaga jednak 
nieco odmiennego niż dotych­
czas spojrzenia na PGR 
szczecińskie. A z pewnością 
nie można patrzeć na „wiel­
kie pola” przez rozdzielnik.

ka milionów dolarów, dalszą 
dyskusję uznano za bezprzed­
miotową.

W tym czasie Jan Kuc Dzier­
żawski pracował przy budowie 
nowych obiektów „Ursusa” — 
a przedtem w Turoszowie, No­
wej Hucie, Płocku, Bełchato­
wie. Ponieważ ludzie, którzy 
budują, na ogół się znają, Dzier­
żawski znał dyrektora budowy 
Bełchatowskiego Okręgu Prze­
mysłowego, inż. Andrzeja Chrza­
nowskiego. Skoro znał człowie- 

•ka, musiał znać i jego kłopoty. 
Dowiedział się więc i o śru­
bach.

Pracując w „Ursusie” poznał 
— bo blisko, przez miedzę — 
inż. Wiesława Kossakowskiego, 
z-cę dyrektora Fabryki Pras 
Automatycznych „Ponar-Plaso- 
mat”. Fabryce potrzebni byli, 
od czasu do czasu, budowlani, 
tym zaś trzeba było, od czasu 
do czasu, pomóc w utrzymaniu 
sprzętu. Ot, taka koleżeńska 
znajomość, ty — mnie, ja — to­
bie. Zadzwonił więc Dzierżaw­
ski do Bełchatowa, do mgr W. 
Lorenza, który chciał, na razie 
bezskutecznie, znaleźć potrzeb­
ne śruby: tu jest taki jeden 
facet, który chyba będzie mógł 
pomóc... I następnego dnia zło­
żyli wizytę inż. Kossakowskie­
mu.

Ten — 27 lat pracy w prze­
myśle — najpierw się zastano­
wił, obejrzał zagraniczną śrubę 
i powiedział: może coś z tego 
wyjdzie.. Bez dewiz? Chyba 
bez dewiz. Jakie warunki? Zor­
ganizuję u siebie brygadę ra­
cjonalizatorską, spiszemy umo­
wę, a będziecie płacić tym lu­
dziom od efektów. Jak się uda

RADZĄ I POMAGAJĄ
Z „Życiem” rozmawia STANISŁAW BOHDANOWICZ, 

dyrektor generalny w Ministerstwie Oświaty i Wychowania
—- Zakończyła niedawno obra­

dy pierwsza ogólnokrajowa se­
sja poświęcona problemom po­
radnictwa wychowawczo-zawo- 
dowego. Czy dlatego właśnie te­
raz, że mija dwadzieścia lat od 
powstania pierwszych poradni?

— Rocznica była tylko okazją 
do zorganizowania tej sesji, na­
tomiast głównym powodem jej 
przygotowania i przeprowadzenia 
stały się potrzeby dnia dzisiej­
szego i rozpoczynająca się refor­
ma systemu edukacji narodowej. 
Oczywiście, interesujące było 
też przypomnienie, jak przez te 
dwadzieścia lat wyglądały po­
szukiwania najlenszego modelu 
poradnictwa, jakie podejmowa­
no działania, czym się kierowa­
no tworząc taki, a nie inny 
kształt poradnictwa wychowaw- 
czo-zawodowego. Poszukiwania 
te doprowadziły — jak wiemy 
— do stworzenia wyspecjalizo­
wanych instytucji, czyli porad­
ni, dziś zwanych wychowawczo- 
zawodowymi. Potrzeby i co­
dzienna praktyka potwierdziły, 
że poradnie tego typu jako wic- 
lospecjalistyczne instytucje, w 
których pracują głównie peda­
godzy, psycholodzy, lekarze i in­
ni specjaliści, są niezbędne. Ale 
na rezultaty ich pracy ma waż­
ny wpływ wiele innych czyn­
ników, a zwłaszcza na ile po­
trafią integrować swoje wysiłki 
z innymi ogniwami społecznego 
frontu wychowawczego, w tym 
zwłaszcza ze szkołą i nauczycie­
lem, z rodzicami oraz zakłada­
mi pracy, instytucjami, organi­
zacjami młodzieżowymi i spo­
łecznymi, prowadzącymi w o- 
kreślonym środowisku działal­
ność związaną z poradnictwem 
wychowawczym, jak i orienta­
cję zawodową.

— Skoro o sojusznikach po­
radni wychowawczo-zawodo- 
wych mowa. Chyba pierwszym 
ich sojusznikiem i partnerem 
powinni być rodzice?

— Rodzice na pewno są jed­
nym z głównych sojuszników i 
współpartnerów. Oni też coraz 
częściej z własnej inicjatywy 
poszukują kontaktu z poradnią. 
Ale też poradnie, jak to po­
twierdziła sesja, nie mogą za­
łatwiać tylko tych spraw, które 
zostana im przekazane — muszą 
też wychodzić na spotkanie ro­
dzicom, młodzieży, szkołom i in­
nym placówkom oświatowo- 
wychowawczym. Wiele niepo­
wodzeń wychowawczych i w 
orientacji zawodowej wynika z 
opóźnionego wzajemnego odna­
lezienia się i spóźnionych dzia­
łań.

Staramy się, żeby poradnie, 
za pośrednictwem szkół lub 
bezpośrednio miały częsty kon­
takt z rodzicami, by fachowcy 
przekazywali rodzicom wiedzę

— zarobią, jak nie — moje ry­
zyko.

W fabryce podeszli do spra­
wy metodycznie. Najpierw po­
stanowiono wykorzystać do pro­
dukcji śrub myśl techniczną 
znanego konstruktora i techno­
loga, Tadeusza Ruta. Następnie 
doszli do wniosku, że potrzeb­
na będzie prasa z importu. 
Skąd ją wziąć? Znaleźli fabry­
kę, która taką właśnie prasę 
miała otrzymać, a była jej po­
trzebna prasa produkowana 
właśnie u nich, w „Plasoma- 
cie”. Nastąpiła wymiana, z obo­
pólną korzyścią. Wykonali na 
niej oprzyrządowania, zaczęli 
robić śruby. Potrzebne były je­
dnak do nich podkładki sprę­
żynujące. Kossakowski : „Ich 
produkcję podjęliśmy w Byto- 
wie, w oddziale naszej fabryki, 
gdzie znalazł się człowiek, któ­
ry chciał pomóc...”.

Po 3 tygodniach od całej roz­
mowy przesłali z fabryki do 
Politechniki Warszawskiej na­
krętki do śrub, na badania. 
Wypadły pozytywnie. Podobnie 
było ze śrubami. Teraz można 
rozpoczynać produkcję seryjną
— dla Bełchatowa 200 tys. 
kompletów (śruba, nakrętka, 
podkładka), dla innych elektro­
wni, w tym także dla tych, 
które importujemy. Jeden taki 
komplet kosztuje 3,5 dolara, oni 
to robią za 60 zł.
Ć RUBY są już gotowe, tylko 
** umowa z „Energomonta­
żem" jeszcze nie podpisana. 
Kossakowski wydał już z wła­
snej kieszeni 6200 zł, ale spe­
cjalnie tym się nie martwi, bo 
pieniądze muszą wrócić. Wła­
sne i te, które wypłaci „Ener­
gomontaż”.

Dzierżawski: „Trzeba było 
chłopakom z Bełchatowa po­
móc. Ja nie mam z tego ani 

pedagogiczną, psychologiczną. 
W każdym roku szkolnym pra­
cownicy poradni wychowaw- 
czo-zawodowych, odbywają po­
nad 20 tys. spotkań z rodzica­
mi, w zeszłym roku szkolnym 
wygłosili 8,5 tys. wykładów 
dla nauczycieli i rodziców.

— Rozumiem, że chodzi o to, 
by poradnie nie były traktowa­
ne jak rodzaj pogotowia ratun­
kowego w awaryjnych sytua­
cjach, by były ciągle wykorzy­
stywane w pracy szkoły, w 
pomocy rodzicom. Obawiam się 
jednak, czy poradnie są w sta­
nie podołać takim obowiązkom?

— Na pewno nie jest to ła­
twe. Dlatego też troszczymy 
się o to, aby było coraz wię­
cej zarówno poradni, jak i za­
trudnionych w nich pracowni­
ków. Np. w roku 1947 działało 
21 poradni, dziś jest ich 449, a 
w nich 1232 psychologów, 1243 
pedagogów i 357 lekarzy. Jest 
to poważne osiągnięcie, co wca­
le nie znaczy, że zaspokaja 
wszystkie potrzeby. Brakuje w 
poradniach dostatecznej liczby 
lekarzy i psychologów. Według 
badań z 1975 r. na jednego 
pracownika pedagogicznego po­
radni przypada ok. 3,5 tys. 
dzieci, w niektórych wojewódz­
twach nawet 8 tysięcy.

— Słyszy się niekiedy zarzu­
ty pod adresem przyjętego mo­
delu poradnictwa. Czy była o 
tym mowa na sesji?

— Być może są pojedyncze oso­
by w tym kraju, którym wy- 
daje się potrzebne poszukiwa­
nie innego modelu. Podczas se­
sji żadna tego typu kontrpro­
pozycja nie była zgłaszana. 
Wręcz odwrotnie. Wszyscy u- 
czestnicy sesji stali na stano­
wisku podobnym, jakie wyra­
ziłem w referacie wygłoszonym 
w imieniu Ministerstwa Oświa­
ty i Wychowania, że obecny 
model poradnictwa wychowa w- 
czo-zawodowego zdaje egzamin 
w praktyce. Oczywiście, należy 
mu tworzyć coraz lepsze wa­
runki funkcjonowania, uzupeł­
niać i doskonalić. Zgłoszono 
podczas sesji m. in. wniosek, 
aby na podstawie dotychczaso­
wych doświadczeń pracować nad 
rozwojem tego modelu w związ­
ku z nową siecią 10-letniej po­
wszechnej szkoły średniej. Cho­
dzi o takie rozmieszczenie po­
radni, zwłaszcza nowych, aby 
zaspokajały one coraz lepiej 
potrzeby środowiska wiejskie­
go, małych miast, jak i dużych 
aglomeracji.

Jednocześnie sesja bardzo 
mocno opowiedziała się za tym, 
aby wszystkie wnioski dotyczą­
ce przyszłości były ściśle po­
wiązane i wynikały z dotych­
czasowych wieloletnich do-

grosza, bo i za co, ten czas na 
zorientowanie się w sprawie 
i na rozmowy, nie jest dla 
mnie stracony. Ważne, że u- 
dało się”.

Kossakowski : „Dlaczego
wcześniej się do nas nie zgło­
sili? Jak się robi projekt tech­
niczny takiej budowy, to za­
nim zacznie się rozglądać za 
importem, warto wiedzieć, co 
nasz przemysł potrafi robić. 
Przecież nasze prasy, choćby 
ta pomysłu prof. Marciniaka, 
pracują na całym świecie... 
Jak się chce, wszystko można 
zrobić. Czy wie o tej sprawie 
moje zjednoczenie...? Nie, bo 
i po co. Z naszym planem je­
steśmy w porządku, a to by­
ła sprawa, powiedziałbym, 
poza obowiązkami służbowy­
mi. Czy bałem się ryzyka? 
Ryzyka każdy się boi, ale 
przecież wiem na co nas stać".

Człowieka z Bytowa, który 
chciał pomóc — i pomógł — 
w produkcji podkładek, nie 
odszukałem. Jak on się nazy­
wa?

Kossakowski: „Wie pan, że 
dobrze nie pamiętam... Tyle te­
go się zdarza, że człowiek po 
prostu nie ma głowy do naz­
wisk”.

Myślę jednak, że i tego 
człowieka powinni odszukać 
jego zwierzchnicy. A potem 
postawić całą trójkę — a mo­
że jeszcze kilku innych — i 
powiedzieć:...

...Właśnie! Radbym usły­
szeć te słowa. Czy będzie to 
taka zwykła rozmowa, jak to 
na ogól bywa w przypadku 
przekroczenia obowiązków 
służbowych? 

świadczeń. Nowe elementy po­
radnictwa wychowa wczo-zawo- 
dowego podobnie jak nowy 
model szkolnictwa wyrastają 
zarówno z nowych potrzeb, jak 
i z przemian dokonywających 
się w szkole i całym systemie 
edukacji.

— Czy to oznacza, że ten 
model poradnictwa wychowaw- 
czo-zawodowego będzie także 
użyteczny w zreformowanym 
systemie szkolnictwa?

— Nie proklamowaliśmy z o- 
kazji sesji wprowadzenia re­
formy zmian modelowych po­
radnictwa wychowawczo-zawo- 
dowego. Sesja jeszcze raz pó- 
twierdziła możliwość przydat­
ności tego modelu na dziś i 
dla przyszłości. A poradnie już 
mają swój udział w przygoto­
wywaniu reformy. Udzielają 
np. pomocy nauczycielom 
przedszkoli w prowadzeniu ob­
serwacji dzieci, w prowadzeniu 
zajęć wyrównawczych i korek­
cyjnych z dziećmi 6-letnimL 
Dorobkiem poradni Jest opra­
cowanie pierwszych kart zapi­
su i systemu poznawania dzie­
ci przez nauczycieli. W roku 
szkolnym 1976—1977 poradnie 
przebadały ponad 48 tys. dzie­
ci w wieku przedszkolnym i 
wydały ponad 17 tys. opinii w 
sprawie dojrzałości szkolnej. 
Poradnie mają swój udział we 
wprowadzaniu (W roku szkol­
nym 1975—1976) w 45 przed­
szkolach w pięciu wojewódz­
twach eksperymentalnego pro­
gramu wychowawczo-dydakty- 
cznego. Kwalifikują także dzie­
ci, u których stwierdzono róż­
nego rodzaju odchylenia i za- 
burzenia na zajęcia korekcyjne. 
Przy noradniach działa ok. 400 
zespołów, gdzie prowadzone są 
orace eksDerymentalne. Porad­
nia uczestniczą w kształceniu 
dla szkół specjalistów do pro­
wadzenia zajęć korekcyjnych.

— Nie mówiliśmy o jeszcze 
jednej ważnej roli poradni — 
Domaganiu młodzieży w wybo­
rze zawodu, a co za tym idzie 
nomaeaniu gospodarce w zdo­
bywaniu potrzebnych jej spe­
cjalistów...

— Jest to niezwykle ważna 
dziedzina w pracy poradnictwa. 
Podczas sesji poświęciliśmy jej 
dużą uwagę zarówno w pracy 
specjalnego zespołu, jak i ob­
rad plenarnych. Im lepiej po­
trafimy pomóc w wyborze za­
wodu, tym mniej będzie frus­
tracji z powodu nielubianej, nie 
dającej satysfakcji pracy.

Szkolnictwo, a także poradnie 
bardzo liczą w tej dziedzinie 
na udział zakładów pracy, w 
tvm zakładów pełniących funk­
cje opiekuńcze nad szkołami i 
placówkami oświatowo-wycho­
wawczymi.

Podczas sesji ukazano szero­
ką panoramę potrzeb i działań 
w dziedzinie orientacji zawo­
dowej. Zgłaszano także wiele 
propozycji zarówno pod adre­
sem szkolnictwa, pracy porad­
ni, jak 1 innych partnerów np. 
ruchu młodzieżowego, innych 
resortów, organizacji społecz­
nych, instytucji i środków ma­
sowej informacji.

Trzeba przyznać, że mimo li­
czących się działań w orienta­
cji zawodowej, jej wyniki nie­
stety nie wszędzie 6ą zadowa­
lające.

— Domyślam się, że trzy dni 
sesji nie przyniosły gotowych 
recept na wszystkie dolegliwo­
ści, ale na pewno wypraco­
wano wiele wniosków...

— Sesja spełniła oczekiwania 
zarówno jej uczestników, jak i 
organizatorów, którymi byli — 
obok Ministerstwa Oświaty t 
Wychowania — Ministerstwo 
Pracy, Płac i Spraw Socjalnych i 
Polskie Towarzystwo Psycholo­
giczne. Duży udział w sesji 
wzięli pracownicy resortu zdro­
wia i opieki społecznej, in­
nych resortów, a także praco­
wnicy nauki. Sesja pozwoliła 
lepiej uświadomić sobie stan 
posiadania w dziedzinie porad­
nictwa wychowawczo-zawodo- 
wego, ukazała wiele proble­
mów, kierunków 1 nowych га- 
dań, w tym zadań związanych 
z reformą systemu edukacji 
narodowej. Podczas obrad ple­
narnych i w komisjach wypo­
wiedziało się 118 osób — spe­
cjalistów z różnych dziedzin. 
Wskazywano na potrzebę wy­
raźnego postępu w kształceniu 
kadr dla potrzeb poradnictwa, 
w doskonaleniu i wypracowy­
waniu nowych narzędzi 1 metod 
badawczych oraz prowadzeniu 
badań naukowych i tworzeniu 
teorii poradnictwa i orientacji 
zawodowej.

— Dziękujemy za rozmowę.
Rozmawiała

MONIKA MROZOWSKA
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Spotkania belgradzkie Polsko-radziecki radar
I».Salut-6"-„Soiuz-27’„Sajui-28

Malta nadal nie akceptuje 
dokumentu końcowego

BELGRAD (PAP). We wtorek, 
7 bm odbyło się kolejne posie­
dzenie plenarne spotkania bel­
gradzkiego 
dżiny 10.30 
przerwami

Jedynym 
mem jest nadal określenie 
dokumencie końcowym manda­
tu grupy ekspertów, która mia­
łaby się zebrać w 1979 roku w 
stolicy Malty dla omówienia 
współpracy gospodarczej, nau­
kowej i kulturalnej w rejonie 
Morza Śródziemnego.

Mimo wielu ustępstw idących 
w kierunku postulatów wysu­
niętych przez Maltę, nadal nie 
zgadza się ona na sformułowa­
nie odpowiadające pozostałym 
34 państwom uczestniczącym w 
spotkaniu belgradzkim.

Kolejne posiedzenie plenarne 
spotkania belgradzkiego odbę­
dzie się w środę, 8 bm. (P)

które trwało od go- 
do 17.00 z kilkoma 
na konsultacje.
otwartym proble- 

w

Gospodarka chińska 
była bliska załamania
w wyniku dywersji 

bandy czworga"
PEKIN (PAP). W Pekinie 

opublikowano tekst referatu 
wygłoszonego 26 ub. m. przez 
premiera Hua Kuo-fenga na 
sesji Ogólnochińskiego Zgroma­
dzenia Przedstawicieli Ludo­
wych (OZPL).

Omawiając rozwój sytuacji w 
Chinach w ostatnich latach, Hua 
Kuo-feng mówił o walce z 
„bandą czworga”, jako jednym 
z głównych zagadnień wewnę­
trznych. Oceniając ekonomiczne 
konsekwencje „ingerencji i sa­
botażu czwórki” w latach 1971— 
1976 mówca przyznał, że z tego 
powodu cała gospodarka chiń­
ska była bliska załamania się. 
Premier podał, że na skutek 
błędów i dywersji, ze strony 
„bandy czworga” kraj utracił 
produkcję przemysłową wartości 
ok. 100 mid juanów, a m. in. 
28 min ton stali.

W części referatu, poświęco­
nej zasadom polityki zagranicz­
nej, nie zostały zawarte żadne 
stwierdzenia wskazujące, że 
mogłaby ona ulec zmianie. (P) 

Nowa Konstytucja ChRL
PEKIN (PAP). Korespondent 

PAP, Ludwik Mysak, pisze: We 
wtorek opublikowano w Peki­
nie tekst nowej konstytucji 
ChRL, przyjętej 5 bm., w dniu 
zakończenia obrad sesji Ogólno­
chińskiego Zgromadzenia Przed­
stawicieli Ludowych. . .

We wstęnie podkreśla się ro­
lę myśli Мао Tse-tunga jako 
gwarancji sukcesu rewolucji 
chińskiej. Do tekstu została 
wpisana osławiona doktryna o 
istnieniu trzech światów i po­
trzebie tworzenia międzynaro­
dowego frontu przeciw „hege- 
monizmowi supermocarstw”.

Artykuły konstytucji wpro­
wadzają pewne zmiany w prze­
pisach wyborczych, poprzednio 
n’esnreevzowanych. Wyboru 
deputowanych do OZPL doko­
nywać maja organy niższego 
szczebla oraz armia. Poszerzo­
ne zostały, bardzo zredukowa­
ne w poprzedniej konstytucji, 
uprawnienia organów państwo­
wych. podkreślona rola armii i 
obowiązek jej modernizacji. Po­
wołano urzedv prokuratorskie, 
których funkcje sprawowane 
bvłv dotąd przez władze bez- 
pio-^eństwa.

Wnrownd-ropo wiele artyku­
łów nneb’Itjlanych rozwój gos­
podarki. nauki, techniki i kul­
tury oraz oświaty, co ma na 
celu narobienie szkód wvrza- 
dzon*»rb n^’ez . ban<4a '•zwor- 
ga”. Do kenstytudi wpisano 
też za^^^e twmn^radzifcda wed- 
Iup —biadti «-«racy, co oznacza 
ns^rdrrlnnowani** noteplanvch 
uprze^nH bodźców material- 
nyeb. П3)
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na berlińskim lotnisku Schoenefeld
Od stałego korespondenta 
ANDRZEJA OSIECKIEGO

Berlin, 7 marca
(P) W wyniku współpracy 

Przemysłowego Instytutu Tele­
komunikacji ..Unitra” w War­
szawie i Wszechzwiązkowego 
Instytutu Urządzeń Radiowych 
„Wniira” w Leningradzie pow­
stała skomplikowana aparatura 
pod nazwą „Avia-D-Koren”, od­
dająca olbrzymie usługi lotni­
ctwu komunikacyjnemu. Dzięki 
niej można kompleksowo kiero­
wać ruchem lotniczym, przy 
czym „Avia-D-Koren” prze­
chwytuje obraz i ustala położe­
nie zbliżających się samolotów 
oraz identyfikuje znaki rozpoz­
nawcze i pułap lotu. Bez takie­
go urządzenia tt dno sobie wy­
obrazić w przyszłości odpowied­
nią synchronizację lotów, przyj­
mując. że ilość maszyn pasa­
żerskich kursujących nad ob­
szarem Europy środkowej wzra­
sta rocznie o 8 procent.

7 bm. odbyło się przekazanie 
do użytku takiej właśnie komp­
leksowej stacji radiolokacyjnej 
dla lotniska Schoenefeld w sto­
licy NRD w Berlinie. Jest to 
pierwsze urządzenie tego typu, 
powstałe w krajach RWPG i 
zatwierdzone do obsługi cywil­
nego lotnictwa w państwach 
członkowskich.

W najbliższych pięciu latach 
podobne urządzenia produkowa­
ne przez naszą „Unitrę” mają 
być zainstalowane w Czechosło­
wacji, Bułgarii, Polsce i innych 
krajach wspólnoty socjalistycz­
nej.

Stacja berlińska jest w znacz­
nymi stopniu dziełem polskich 
konstruktorów i budowniczych. 
W uroczystości 
wziął m.in. udział 
mgr inż. Mirosław 
nawiasem mówiąc 
gród państwowych I i II stopnia 
z lat 1967—71. Prace budowlane 
przy wieży kontrolnej wykonał 
..Mostostal”, a inne polskie fir­
my dostarczyły i wmontowały 
instalacje kablowe itp.

Gospodarze reprezentujący na 
konferencji prasowej przedsta­
wicieli Interflugu, nie ukrywali

zadowolenia z ukończenia budo­
wy stacji i prawa pierwszeń­
stwa przy jej eksploatacji. Pod­
kreślano, że „Avia-D~Koren” 
wpłynie dodatnio na zwiększe­
nie bezpieczeństwa komunikacji 
lotniczej, a jednocześnie umoż­
liwi wprowadzenie dalszych u- 
sprawnień również przewidzia­
nych w planach RWPG.

Do 1979 r. Interflug ma bo­
wiem m.in. wprowadzić w kom­
pleksowym kierowaniu lotami 
technikę obliczeniową, a do 
1985 r. wyposażyć całe lotnictwo 
cywilne w zautomatyzowane 
stacje radiolokacyjne najnowszej 
konstrukcji.

Atherton powróci! 
do Waszyngtonu

KAIR (PAP). Wysłannik Bia­
łego Domu, Alfred Atherton 
zakończył pierwszą turę swej 
misji bliskowschodniej i odle­
ciał we wtorek z Tel Awiwu 
do Waszyngtonu, aby zająć się 
przygotowaniem wizyty premie­
ra Izraela, Menachema Begina.

W ocenie obserwatorów blis­
kowschodnich, dialog egipsko- 
izraelski, prowadzony za poś­
rednictwem Athertona, nie 
przyniósł widocznego postępu. 
W zasadniczych kwestiach, ta­
kich jak problem palestyński 
czy sprawa osadnictwa izraels­
kiego rta okupowanych teryto­
riach arabskich, stanowiska E- 
gŁptu i Izraela nie uległy zmia­
nie. (P)

Kolejne eksperymenty
MOSKWA (PAP). Specjalny 

korespondent TASS informuje 
z ośrodka kierowania lotem: 
Międzynarodowa załoga — Jurij 
Romanienko, Gieorgij Greczko, 
Ałeksiej Gubariew i Vladimir 
Remek — realizuje kolejne 
punkty programu badań na po­
kładzie orbitalnego kompleksu 
naukowo-badawczego „Salut-6” 
— „Sojuz-27” — „Sojuz-28”.

W poniedziałek zakończono 
eksperyment „Morava” na urzą­
dzeniu do przetopu metali. Do 
badań użyto materiałów’ elektro- 
optycznych: chlorku srebra i o- 
łowńu oraz chlorku miedzi i o- 
łowiu. Celem tego eksperymen­
tu jest rozwiązanie aktualnych 
problemów’ naukowo-technicz­
nych, a zwłaszcza uzyskanie da­
nych niezbędnych do utrzyma­
nia w warunkach nieważkości 
nowrych materiałów i ich wy­
korzystanie we współczesnej te­
chnice.

W ramach programu badania 
środowiska naturalnego w inte­
resie nauki i różnych gałęzi go­
spodarki narodowej kosmonauta 
-badacz V. Remek prowadził 
obserwacje lodowców i pokry­
wy śnieżnej w poszczególnych 
rejonach kuli ziemskiej.

We wtorek załoga przenosiła 
i układała na pokładzie statku 
„Sojuz-28” materiały uzyskane 
w wyniku badań, przeprowa­
dzała ćwiczenia fizyczne, prze­
kazywała reportaże telewizyjne.

7 bm. po południu kosmonauci 
przeprowadzili kolejne badania 
w ramach biologicznego ekspe­
rymentu „Chlorella”.

Według danych telemetrycz­
nych i relacji załogi, systemy 
pokładowa stacji i obu statków 
funkcjonują normalnie, a samo­
poczucie kosmonautów jest do­
bre. (P)

Największe starcie kapitałem а рн

Drukarze walczą o egzystencję w RFN
BONN (PAP). Korespondent PAP, Jan Prejzner, pisze: W 

konflikcie między drukarzami a wydawcami i właścicielami 
zakładów poligraficznych, który przeradza się w największe 
starcie między kapitałem a pracą w historii RFN, robotnicy 
walczą o swoją egzystencję.

przekazania 
jej twórca 
Nierzwicki, 

laureat na-

Próba zamachu stanu?

ALGIER (PAP). W Kinszasie 
podano, że władze zairskie aresz­
towały 67 oficerów armii i 24 
cywilów, którzy zostali oskar­
żeni o spisek przeciwko prezy­
dentowi Mobutu Sese Seko. Oso­
by te mają stanąć w środę 
przed sądem.

W wywiadzie dla agencji 
AZAP prezydent Mobutu za­
przeczył doniesieniom, na te­
mat dokonanej niedawno próby 
zamachu stanu w Zairze oświad­
czając natomiast, iż w kraju 
szerzy się kampania ..terroryzmu 
miejskiego” kierowanego z za­
granicy. Szef państwa zairskie- 
go potwierdził informacje o tym. 
że armia interweniowała w pro­
wincji Bandundu przeciwko ..si­
łom rebelianckim”. Agencja 
AZAP podaje, że 14 przywód­
ców „rebelii” zostało osądzo­
nych i skazanych na śmieTĆ. 
Wyroki zostały wykonane.

Doniesienia z Zairu są frag­
mentaryczne i trudno jest na 
ich podstawie ocenić rzeczywistą 
sytuację, panującą w tym kraju. 
Niedawno działający w Bruk­
seli „Komitet pomocy przeciw­
nikom reżimu zairskiego” gru­
pujący głównie emigrantów po­
litycznych z Zairu, poinformo­
wał. iż w kraju tym doszło w 
końcu lutego do nieudanego za­
machu stanu. Przewrót nie u- 
dal się z powodu zdrady jed­
nego z uczestników. Po ujaw­
nieniu spisku w armii zairskiej 
dokonano masowych aresztowań 
wśród oficerów. Komitet ten 
ocenia liczbę aresztowanych 
wojskowych na 250 (P)

Dążenie do maksymalnej oszczędności

Szwecja przed doniosłymi decyzjami 
w sprawie programu energetycznego

SZTOKHOLM (PAP). Kores­
pondent PAP, Andrzej Nowic­
ki, pisze: Szwecja staje przed 
doniosłymi decyzjami w spra­
wie programu energetycznego 
na najbliższe dziesięciolecie. 
Rozstrzygnięcia, które mają za­
paść jesienią br. na forum par­
lamentarnym, będą dotyczyć 
wszystkich rodzajów źródeł e- 
nergii. Wstępny projekt pro­
gramu został ostatnio podany 
do wiadomości publicznej przez 
specjalnie utworzoną Państwo­
wą Komisję Energetyczną.

Propozycje komisji cechuje 
dążność do maksymalnej osz­
czędności energii, wynikająca z 
przeświadczenia, że nawet tak 
bogate państwo jak Szwecja nie 
może pozwolić sobie na roz­
rzutność w tej dziedzinie. Spot­
kały się więc one z powszech­
nym uznaniem i 
nością będą 1 
wprowadzane w :

I tak komisja 
zespół środków, 
do zmniejszenia 
gii przez transport indywidual­
ny i zbiorowy. W dużych mias­
tach preferowana będzie komu­
nikacja masowa, a korzystanie 
z samochodów osobowych ogra­
niczane. W pobliżu krańcowych 
przystanków metra, autobusów 
i tramwajów na peryferiach 
miast zostaną zbudowane roz­
ległe parkingi, a opłaty za par­
kowanie w centrum — wydat­
nie podniesione. W celu rozła­
dowania szczytów przewozo­
wych prowadzi się zróżnicowa­
ny czas rozpoczynania pracy i 
nauki.

Wszystkie pojazdy będą pod­
dawane okresowym przeglą­
dom technicznym połączonym z 
regulowaniem zużycia paliwa. 
Przewiduje się także wprowa­
dzenie norm maksymalnego zu­
życia benzyny i olejów napędo­
wych dla samochodów określo­
nych klas; utrzymanie się w 
tych granicach będzie warun­
kiem dopuszczenia pojazdu do 
sprzedaży na rynku szwedz­
kim. Zastosuje się też zróżni­
cowane podatki samochodowe, 
preferujące pojazdy najbardziej 
ekonomiczne.

Drugą dziedzina usprawniania 
gospodarki energią będzie bu­
downictwo mies2kanowe i pub­
liczne. Zachęcać się będzie do 
oszczędzania energii potrzebnej 
do ogrzewania І oświetlania po­
mieszczeń; wszędzie zainstaluje 
się indywidualne liczniki zu­
życia elektryczności i ciepłej’ 
wody. Zalecono również rozbu­
dowywanie urządzeń gromadzą­
cych energię słoneczną. Niektó-

. z całą pew- 
konsekwentnie 
życie.
postuluje cały 
prowadzących 
zużycia ener-

re obiekty publiczne, np. base­
ny kąpielowe będą w 
łości korzystały tylko z 
właśnie źródła ciepła.

Komisja zaleciła też 
minielektrowni 
siłą wiatru oraz urządzeń ener­
getycznych na paliwa stałe, 
przede wszystkim na torf i wę­
giel kamienny.

Najwięcej kontrowersji budzi 
kwestia energetyki jądrowej, 
zwłaszcza liczby reaktorów, 
które mają być uruchomione do 
1983 roku. Dotychczas zbudo­
wano w Szwecji 6 reaktorów o 
łącznej mocy ponad 3.700 MW; 
cztery dalsze są na ukończeniu, 
a kolejne dwa we wczesnej 
fazie realizacji. Premier Szwe­
cji, Thorbjoern Faelldin jako 
przeciwnik energetyki jądro­
wej zapowiedział, że może zgo­
dzić się najwyżej na ukończe­
nie czterech zaawansowanych 
w budowie elektrowni, nato­
miast z ostatnich dwóch powin­
no się zrezygnować. Mimo to 
większość członków komisji 
przychyliła się do koncepcji bu­
dowy wszystkich 12 reaktorów.

W połowie lat 80 Szwecja ma 
dysponować potencjałem ener­
getyki nuklearnej rzędu 9—10 
tys. MW, pokrywającym 30 
proc, zapotrzebowania kraju na 
energię elektryczną. Dotych­
czas Szwedzi kupują uran dla 
elektrowni za granicą, komisja 
zaleciła jednak eksploatowanie 
własnych bogatych złóż łupków 
uranowych, położonych głownie 
na północy kraju. (P)

przysz- 
takiego

budowę
napędzanych

Jak wynika bowiem z licz­
nych oświadczeń kierownictwa 
związkowego, obecna fala ra­
cjonalizacji w przemyśle po­
ligraficznym 
komputerowej techniki dru­
karskiej) grozi utratą dziesiąt­
ków tysięcy miejsc pracy.

W odezwach i ulotkach wy­
dawanych przez Związek Zawo­
dowy Pracowników Przemysłu 
Poligraficznego i Papierniczego 
zwraca się uwagę na twarde 
stanowisko przedsiębiorców, któ­
rzy nie chcą uwzględnić słusz­
nych postulatów pracowników 
drukarskich, a na strajki odpo­
wiedzieli wyrzuceniem robotni­
ków na bruk.

Przewodniczący związku bran­
żowego. Leonhard Mahlein, w 
odezwie do czytelników pozo­
stających od wielu dni bez ga­
zet wyjaśnia, o co chodzi w 
obecnym konflikcie.

Oto kilka faktów: W ostatnich 
5 Latach obroty w przemyśle po­
ligraficznym w RFN zwiększy­
ły się z 9,6 do 14.8 miliarda 
marek. W tym czasie ponad 35 
tys. pracowników drukarskich 
straciło swe miejsca pracy, 
właśnie w wyniku racjonaliza­
cji i wprowadzenia nowych 
technik. W ostatnich 5 latach 
wydajność w drukarniach wzro­
sła niepomiernie. I tak podczas 
gdy na tysiąc marek obrotu w 
1972 r. robotnik drukarski pra- 
oował 29 godzin, to w 1976 r. 
już tylko 17,5 godziny. Można 
przewidzieć, że w 1980 r. wy­
dajność pracy podwoi się. aile 
związki w interesie pracowni­
ków z tym nie chcą się pogo­
dzić.

W odezwie do czytelników ga­
zet organ związku zawodowego 
stwierdza, że nie strajki są przy­
czyną tego, iż w licznych mia­
stach RFN nie ma dziś gazet, 
ale lokauty. Robotnicy i pra­
cownicy przemysłu poligraficz­
nego walczą obecnie o miejsca 
pracy, o zawodową egzystencji; 
o ludzkie warunki pracy. Ale 
pracodawcy nie chcą na ten te­
mat pertraktować, zastosowali 
lokauty wykorzystując swą eko­
nomiczną przewagę i wyraźnie 
dążą do walki politycznej, chcąc 
zmusić związki zawodowe do 
przyjęcia ich warunków.

Rząd nie zamierza mieszać się 
do obecnego konfliktu, powołu­
jąc się na autonomię tzn. part­
nerów taryfowych. Kanclerz 
Schmidt oświadczył ostatnio, iż 
„raczej da się porąbać, niż 
wmieszać do rozgrywek między 
wydawcami i właścicielami dru­
karń a związkiem zawodowym”.

Berlin Zachodni 
bez prasy 
springerowskiej

BERLIN ZACHODNI (PAP). 
Korespondent PAP, Jerzy Her- 
nik, pisze: Od soboty 4 bm. 
Berlin Zachodni praktycznie 
pozostaje bez prasy springe­
rowskiej. „Die Welt” „Berliner 
Morgenpost”, „Bild” i „Berli­
ner Zeitung” przestały ukazy­
wać się po tym, jak w piątek 
3 bm. drukarze i zecerzy wy­
dawnictwa Springera przystą­
pili na apel Związku Zawodo­
wego Pracowników Poligrafii 
i Przemysłu Papierniczego do 
24-godzinnego strajku na znak

(wprowadzenie

protestu przeciw zagrożeniu ich 
miejsc pracy poprzez wprowa­
dzanie nowej, elektronicznej 
techniki składu. Protestowane 
jednak nie przeciw samemu 
postępowi technicznemu, a 
przeciw wprowadzeniu go ko­
sztem miejsc pracy.

Koncern. Springera 
wał bardzo ostro na 
swych pracowników, 
jąc lokaut wszystkim 
jącym na 48 godzin. Krok ten, 
stanowiący wyraźne nadużycie 
przez zarząd koncernu władzy 
gospodarczej, co jest zabronio­
ne przez obowiązującą tu kon­
stytucję, spotkał się z ogrom­
nym protestem nie tylko do­
tkniętych nim pracowników, 
lecz również szerokiej opinii 
publicznej.

Na znak solidarności ze straj­
kującymi niezależna gazeta za- 
chodnioberlińska, „Spandauer 
Volksblatt” ukazała się 7 bm. 
w ograniczonej do minimum 
objętości. Wydanie to nie zna­
lazło się w wolnej sprzedaży, 
lecz jest przeznaczone tylko 
dla prenumeratorów. (P)

Protest DKP przeciwko 
opóźnieniom 
w kolportażu 
„Unsere Zeit”

BONN (PAP). Korespondent 
PAP Juliusz Solecki, pisze: 
Przewodniczący zachodnionie- 
mieckiej partii komunistycznej, 
DKP — Herbert Mieś, wystoso­
wał oficjalny protest do mini­
stra poczty w Bonn w związku 
z coraz liczniejszymi przypadka­
mi opóźnień w kolportażu orga­
nu DKP, „Unsere Zeit” — je­
dynej ponadregionalnej gazety

zareago- 
strajk 

oglasza- 
strajku-

codziennej, która ukazuje się 
obecnie mimo strajku pracow­
ników poligrafii w RFN.

Opóźnienia w kolportażu 
„Unsere Zeit” mimo jej termi­
nowej dostawy przez drukarnie 
— stwierdza m. in. list prze­
wodniczącego DKP — odczytać 
należy jako celowe działanie, 
zmierzające do dyskryminacji 
prasy demokratycznej, konsek­
wentnie występującej przeciw 
samowolnym i niezgodnym z 
konstytucją lokautom, zarzą­
dzanym przez związek właści­
cieli drukarń oraz przeciwko 
ich poczynaniom, wymierzonym 
w podstawowe interesy pra­
cownikom przemysłu poligra­
ficznego.

Warto dodać, iż „Unsere Zeit”, 
która w wyniku ograniczonego 
nakładu była już wcześniej 
dość trudna do zdobycia, jest 
obecnie prawie nieosiągalna. 
W sytuacji powszechnego straj­
ku. który pozbawił RFN blisko 
100 tytułów prasy codziennej, 
gazeta jest niemal jedynym 
codziennym pismem na ryn­
ku. (P)

Trwa kontrofensywa 
wojsk etiopskich

ADDIS ABEBA (PAP). Wojs­
ka etiopskie po zajęciu Dżidźi- 
gi pomyślnie kontynuują kontr­
ofensywę przeciwko oddziałom 
somalijskim. Z Addis Abeby 
donoszą, że kierują się one ku 
ważnej pod względem strate­
gicznym miejscowości Degen- 
habyr na drodze do granicy z 
Somalią.

Jednocześnie zakomunikowa­
no, że rząd etiopski nie podej- 
mie żadnych rokowań z Soma­
lią dopóty, dopóki żołnierze te­
go kraju będą okupować jaką­
kolwiek część terytorium Etio­
pii. (P)

Nie tylko obecni, ale i popularni

Polskie imprezy w Berlinie Zachodnim
Od stałego korespondenta

Wczoraj na świecie

Atak wojsk rodezyjskich 
na Zambię

LONDYN, NOWY JORK 
(PAP). Z Lusaki donoszą, że 
siły zbrojne rasistów z Salis­
bury dokonały zbrojnego ataku 
powietrznego i lądowego na te­
rytorium Zambii w miejscowo­
ści Luangwa (d. Feira) w po­
bliżu granicy z Mozambikiem 
(210 km od stolicy republiki).

Atak rozpoczął się w ponie­
działek przed południem. W 
akcji zbrojnej biorą udział 
śmigłowce i odrzutowce woj­
skowe.

Rzecznik rządu Zambii poin­
formował we wtorek, że wal­
czące z najeźdźcą rodez.yiskim 
zambijskie siły zbrojne zestrze­
liły sześć samolotów wojsko­
wych nieprzyjaciela.

Przed ośmioma dniami wojska 
rodezyjskie dokonały napadu na 
obszarj’ przygraniczne Botswa­
ny zabijając 17 osób.

Sekretarz generalny ONZ Kurt 
Waldheim kategorycznie potę­
pił we wtorek atak Rodezji na 
sąsiadującą z nią Zambię i po­
wiedział, iż może to mieć ^nie­
pożądane konsekwencje" dla 
sprawy pokoju i bezpieczeństwa 
w tym rejonie. (P)

• Przewodniczący rządu CSRS, 
Lubomir Sztrougal przyjął 7 bm. 
w Pradze prezeea Najwyższej Iz­
by Kontroli Mieczysława Moczarą, 
przebywającego z wizytą w Cze­
chosłowacji. W trakcie przyjacieł- 
tkiej rozmowy omówiono proble­
my dotyczące realizacji plann roz­
woju gospodarki narodowej obu 
krajów oraz dalszych zadań i per­
spektyw w dziedzinie gospodarki. 
Podkreślono znaczenie systema­
tycznego pogłębiania współpracy 
gospodarczej między CSRS i PRL, 
ku czemu w obu krajach istnieją 
wszelkie warunki i określone re­
zerwy, które należy wykorzystać 
zgodnie z interesami rozwoju gos­
podarczego obu państw. Podczas 
rozmowy omawiano również cele 
i zadania działalności kontrolnej 
na obecnym etapie budowy roz­
winiętego społeczeństwa socjalis­
tycznego. W rozmowie uezestni- 
czyi minister — przewodniczący 
Komitetu Kontroli T.udowej CSRS 
Frantiszek Ondrzich.
• Ambasador PRL Jerzy Wie­

cheć ki złożył listy uwierzytelnia­
jące prezydentowi Ludowej Re­
publiki Konga, generałowi Joa­
chimowi Yhombi-Opango. W 
czasie rozmowy po uroczystości 
wręczenia listów omówiono pro­
blemy związane z rozwojem 
współpracy dwustronnej.
• W Sztokholmie odbyło się 

międzynarodowe seminarium na 
temat problemów finansowania 
handlu między Wschodem a Za­
chodem, zorganizowane przez 
redakcję pisma ..Eastern Bussines 
Magazine" specjalizującego się w 
zagadnieniach międzynarodowej 
współpracy gospodarczej i han­
dlowej. Jeden z pięciu głównych 
referatów wygłosił przedstawiciel 
Polski, wiceprezes Narodowego 
Banku Polskiego, prof. Zdzisław 
Fedorowicz, który omówił szereg 
aktualnych zagadnień współpra­
cy gospodarczej naszego kraju 
i uprzemysłowionymi państwami 
zachodnimi.
• Zawodowi

czasie wojny 
paaii walczyli . _ _ _ .
ki, otrzymali prawo do emerytury 
na mocy dekretu królewskiego, 
opublikowanego w hiszpańskim 
dzienniku urzędowym. Decyzję 
w tej sprawie powziął rząd hisz­
pański 17 lntego br.
• AFP Informuje z Hagi, że 

premier rządu holenderskiego An­
dreas van Agt wybrał na przy­
szłego ministra obrony Holandii 
51-łetniego senatora wiliema 
Scbolteaa (przedstawiciel partii 
— Apel Chrześcijańsko-Demokra- 
tyczny, CDA). Poprzedni minister 
Roelof Kruislnga (CDA) podał się 
w sobotę do dymisji Bą nak

żołnierze, którzy w 
domowej w Ниг­
ро stronie republi*

protestu przeciwko bombie neu­
tronowej.
• W stolicy Tajlandii, Bangko­

ku rozpoczęła się 34 sesja go­
spodarczo-społecznej komisji ONZ 
«Ha strefy Azji i Oceanu Spokoj­
nego. Uczestniczą w niej delegaci 
« państw tej strefy i obserwa. 
torzy ze związku Radzieckiego, 
USA, ChRL, Wietnamu, Laosu i 
innych krajów. Na porządku ó- 
brad sesji, która potrwa do 17 
marca, znajduje się wiele waż­
nych spraw dotyczących gospodar­
ki, handlu i rozwoju społecznego 
krajów azjatyckich i strefy Pa­
cyfiku.
• W Korei Południowej rozpo­

częły się manewry wojskowe pod 
kryptonimem „Team Splrit-78” z 
udziałem IM tys. żołnierzy USA 
i Korei Południowej. Są to naj­
większe ćwiczenia wojskowe w 
Korei Południowej od czasu woj­
ny koreańskiej (1950—53). Do u- 
dzialu w manewrach przerzucono 
ponad 30 tys. żołnierzy armii lą­
dowej, marynarki wojennej i lot­
nictwa USA t samych Stanów 
Zjednoczonych oraz m. in. z Ja. 
ponli i Filipin.
• Prezydent Egiptu Anwar Sa­

dat wyznaczył znanego dziennika, 
rza egipskiego Abd el-Rahmana 
Szarkaui sekretarzem generalnym 
Organizacji Solidarności Narodów 
Afryki i Azji (OSNAA). Zastąpi 
on na tym stanowisku Jusa ufa 
es-Sibai, który zginął z rąk za­
machowców 18 lutego br. podczas 
odbywającej się w Nikozji kon­
ferencji OSNAÂ. Agencje praso, 
we zwracają uwagę, iż Szarkaui 
Jest zwolennikiem polityki pro­
wadzonej przez prezydenta Sada- 
ta. Zgodnie ze statutem OSNAA 
prezydent Egiptu ma prawo mia­
nowania sekretarza generalnego 
♦ej organizacji, której siedziba 
mieści się w Kairze.
• W Badenii-Wirtembergii (RFN) 

rozbił się kolejny myśliwiec ty­
pu „Starfighter",’ tym razem z 
jednostki kanadyjskich sił zbroj­
nych. Pilot katapultował się na 
czas. Dotychczas w 178 katastro­
fach samolotów typu ..Starfighter’’ 
zęineło 92 pilotów, co uzasadnia 
określenie — „latające trumny" 
— jakie nadano tym maszynom.
• W wielu miastach Japonii 

zanotowano silne trzęsienie zie­
mi. Intensywność wstrząsu wy­
nosiła od 3 do 4 stopni w T-stop- 
nlowej skali japońskiej. Jak do­
tąd brak informaefi na temat 
ofiar i zniszczeń, w Tokio przez 
ок. г minuty chwiały się wyższe 
budynki. Epicentrum trzęsienia 
znajdowało się pod dnem Ocea. 
nu Spokojnego w odległości ok. 
MO km na południe od Osaki. In­
tensywność wynosiła tam 7,8 w 
•кай Richtera. (PAP)

Berlin, 7 marca
(P) Nasza obecność w Berli­

nie Zachodnim nie jest ’ czymś 
wyjątkowym. Od lat bowiem je­
steśmy poważnym partnerem na 
tutejszym rynku, partnerem ce­
nionym i szanowanym zarówno 
ze względu na solidność w wy­
wiązywaniu się z kontraktów, 
jak i atrakcyjności dostarcza* 
nych towarów i usług.

Jeśli dziś podkreślam tę obec­
ność i popularność, to tylko dla­
tego, że w ostatniej dekadzie 
odbyło się kilka naszych imprez 
wysoko notowanych przez miej­
scową opinię publiczną.

Zacznę od udziału w 28 Mię­
dzynarodowym Festiwalu Filmo­
wym, tzw. „Berlinale”, starają­
cym się dorównać rozmachem 
podobnym imprezom w Mosk­
wie, Cannes i innych. Wszyst­
kie polskie utwory zostały przy­
jęte z dużą sympatią, a w prog­
ramach i recenzjach podkreśla­
no, że pochodzą z kraju słyną­
cego swego czasu swą znako­
mitą polską szkolą filmową. Być 
może ta opinia wpłynęła m.in. 
na wyjątkowo liczną obecność 
przedstawieieli tutejszej kryty­
ki na cocktailu w polskiej mi­
sji organizowanym z okazji po­
bytu i z udziałem delegacji pol­
skiego filmu.

Nie mniej serdecznie i z du­
żym zainteresowaniem przyjęto 
w Berlinie Zachodnim fakt ofi­
cjalnego otwarcia placówki Pol­
skich Linii Lotniczych LOT, 
pięćdziesiątej już zagranicznej 
agendy tego przedsiębiorstwa. 
Mieści się ona w najbardziej 
reprezentacyjnym punkcie mia­
sta, w tzw. pasażu Hiltona o 
krok od Europe-Center.

Powstanie biura LOT-u w 
Berlinie Zachodnim, w mieście 
o bardzo rozbudowanej konku­
rencji świadczy niewątpliwie o 
wysokiej marce, jaką nasze li­
nie lotnicze posiadają na ryn­
ku komunikacyjnym. Fakt ten 
trzeba jednak traktować także 
jako formę zadośćuczynienia 
szerszemu zapotrzebowaniu zwią­
zanemu ae wzrastającym wciąż 
zainteresowaniem Polską jako 
krajem atrakcyjnych możliwości 
turystycznych. Mówiono o tym 
obszernie na konferencji tara­
sowej ..Orbisu” i LOT-u, wra­
cano do tego tematu w czasie 
towarzyskiego spotkania w lo­
kalu przy Budapesterstrasse.

Dodać muszę, że projektantem 
wnętrz zachodnioberlińskiej pla­
cówka jest — Marian Stępień, 
znany Czytelnikom „Życia” z 
ilustracji do „Warszawskich po­
żegnań”.

Kontynuując temat turystycz­
ny zwrócę uwagę na jeszcze 
jedną imprezę, w której Polska 
uczestniczy po raz pierwszy л
(obok 80 innych krajów świata) 
Chodzi o międzynarodową gieł­
dę turystyczną otwartą w u- 
bieglą sobotę. Wystartowaliśmy 
w silnej konkurencji za stois­
kami informacyjno-akwizycyjny- 
mi „Orbisu” i LOT-u oraz z 
oferta 19 jednostek pływających, 
od zwykłych żaglówek po jach­
ty pełnomorskie, pochodzące ze 
stoczni fan. Teligi w Szczecinie.

Konkurencja była olbrzymia. 
W obszernym pawilonie wysta­
wowym zgromadzano bowiem 
wyroby aż 229 firm z 19 krajów, 
w tym najbardziej manych po­
tęg sportu i przemysłu żeglar­
skiego. Zdaniem znawców pol­
ska premiera wypadła na tym 
tle niespodziewanie pomyślnie. 
Świadczy o tym nieustanne ob­
lężenie naszego stoiska przee 
widzów, a również błyskawicz­
nie zawarte kontrakty na sprze­
daż 30 jednostek. Podkreśla się 
zarówno oryginalne rozwiązanie 
konstrukcyjne jak i zalety na­
wigacyjne i tryposażenie jach­
tów, przy równie interesującej 
cenie.

W ten sposób berlińska gieł­
da turystyczna potwierdziła 

raz wysoką opinię s 
możliwościach stoczni szczeciń­
skiej, która i tak od lat do­
słownie nie może opędzić się od 
coraz liczniejszych i coraz bar­
dziej niecierpliwych klientów.

A. O.

Zamieszki studenckie
M uniwersytecie w Rzymie
„RJYM^fPAP) — korespondei 

Kedaj pisze: 
uniwersytecie 
do zamieszek 
przez ekstre- 
lewackie tzw.

PAP, Waldemar 
We wtorek na 
rzymskim doszło 
spro woko wa nyc h 
mistyczne grupy ___________
autonomistów Ekstremiści wtar­
gnęli na wiec zorganizowany 
przez studentów z federacji 
młodzieży komunistycznej. Po 
wyważeniu drzwi wejściowych, 
napastnicy gwałtownie zaatako­
wali uczestników wiecu, z któ­
rych kilku odniosło obrażenia.

Rektor uniwersytetu wezwał 
policję, która rozpędziła ekstre­
mistów, używając gazów łzawią­
cych. Wydział ekonomiki i han­
dlu uniwersytetu, gdzie odby­
wał się wiec, był patrolowany 
przez policję przez cały wtorek.

W obawie przed incydentami 
prefektura policji w Rzymie za­
kazała pochodów wyznaczonych 
na 8 marca (w związku z Mię­
dzynarodowym Dniem Kobiet) 
przez kilka tutejszych organiza­
cji kobiecych.)

Polskie dni 
w Lyonie

PARYŻ (PAP). Korespondent 
PAP Robert Bielecki pisze: 
Fragmentami „Harnasiów” Ka­
rola Szymanowskiego rozpoczęła 
swoje występy we Francji war­
szawska Filharmonia Narodowa. 
Pierwszy koncert przy szczel­
nie wypełnionej widowni odbyt 
się 6 bm., w nowoczesnym au­
dytorium Maurice Rav’ela w 
Lyonie. Francuska publiczność 
gorącymi oklaskami nagrodziła 
dyrygenta Witolda Rowickiego 
i jego 112-osobowy zespół. War­
szawscy filharmonicy wystąpią 
jeszcze w dziewięciu innych 
miastach Francji.

W Lyonie została otwarta wy- 
^t^wa polskiego medalierstwa. 
Przygotowało ją Towarzystwo 
Sztuk Pięknych we współpracy 
z konsulatem PRL w ramach 
tradycyjnego — 89 już — ga­
lonu wiosennego” w pałacu 
wystaw w centrum miasta. Na 
wystawie pokazano kilkadziesiąt 
medali pochodzących ze zbio­
rów Muzeum Śląskiego we Wro­
cławiu. W tym samym pałacu 
jest czynna ekspozycja polskich 
gobelinów.

♦
W konsulacie PRL w Lyonie 

odbyła eię uroczystość wręcze­
nia odznak „Zasłużony dla wo­
jewództwa katowickiego” gru­
pie byłych żołnierzy i oficerów 
armii francuskiej, którzy w la­
tach 1920—1922 w okresie dru­
giego i trzeciego Powstania Ślą­
skiego oraz Plebiscytu przeby­
wali na Górnym Śląsku. Aktu 
dekoracji dokonał konsul ge­
neralny PRL Witold Dynowskl.

(P)
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Druga runda

Samotna amerykańska lokomotywa?
Od stałego korespondenta 
MACIEJA SLOTWINSKIEGO

Burzliwe przedwiośnie nad Renem
Od stałego korespondenta 

ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO

koncertu. I-

ministerial- 
partyjnych i 

w urzędzie

Bonn, w marcu
(A) Od kilku dni Bonn ką­

pie się w iście wiosennej au­
rze. Przystąpiono do sezono­
wych zabiegów na trawnikach 
1 kwietnikach. Po obu stro­
nach Renu wzmógł się war­
kot ciężarówek i spychaczy 
przewalających tysiące met­
rów sześciennych ziemi w 
miejscu przyszłorocznej im­
prezy "giganta: federalnej wy­
suwy terenów zielonych. W 
pobliskim parku przyrody 
„Kottenforet-ѵШе”, stanowią­
cym jeden z najpiękniejszych 
kompleksów leśnych w Euro­
pie, przybyło amatorów węd­
rówek i ptasiego 
dylla.

W gabinetach 
nych, centralach 
związkowych, 
kanclerskim i rejonach Bun­
destagu — atmosfera także 
gorąca, lecz nie idylliczna. 
Społeczno-polityczne przed­
wiośnie nad Renem obfituje 
w burze i wyładowania.

Przed tygodniem, z pakietu 
gazet otrzymałem tylko dwa 
dzienniki. W kilka dni później 
nie dotarła ani do mnie ani do 
kiosków żadna z tutejszych ga­
zet lokalnych i ponadregional­
nych. W miniony poniedziałek 
nie ukazało się ok. 100 tytu­
łów. Powód ten sam: strajk 
drukarzy. Walka między związ­
kiem zawodowym i wydawca­
mi, wywołana zagrożeniem eg­
zystencji tysięcy zecerów i me­
tra mpaży wskutek bezduszne­
go — jak uzasadniają strajku­
jący — wprowadzenia nowej 
techniki druku, rozszerzyła się 
i zaostrzyła. Pracodawcy odpo­
wiedzieli lokautami. Brakujące 
nakłady (w wysokości ponad 8 
milionów egzemplarzy gazet i 
czasopism) stały się jeszcze jed­
nym, dostrzegalnym przez 
wszystkich, symbolem zwodni- 
coości hasła o bezkolizyjnym 
funkcjonowaniu dwóch świa­
tów; kapitału i pracy.

Niepokój przemysłowców i 
polityków budzą także nastro­
je w przemyśle metalowym, 
transporcie, komunikacji i u- 
sługach komunalnych. Dwa po­
tężne związki zawodowe — Ig 
Metali i Oe TV — skupiające w 
sumie kilka milionów osób, za­
powiadają ostre starcie w przy­
padku nieuwzględnienia ich 
żądań placowych. W tzw. okrę­
gach taryfowych związku za­
wodowego metalowców na te­
renie Nadrenii-Westfalii, pół­
nocnej Wirtembergii i Badenii 
mają zapaść w tych dniach 
pierwsze decyzje, co do podję­
cia strajku masowego. Przesu­
nięte na późniejszy termin ne­
gocjacje w sprawie poprawy 
warunków bytowych pracowni­
ków tzw. służb publicznych, 
transportu i komunikacji 
(OeTV) grożą również konflik­
tem. Seria obowiązujących od 1 
marca nowych podwyżek, 
wpływających w istotnej mie­
rze na koszty utrzymania (da­
lekobieżna i podmiejska komu­
nikacja kolejowa, prąd) stano­
wią dolanie oliwy do ognia.

Trudności służby 
zdrowia w Pakistanie

DELHI (PAP). Jak donoszą z 
Islamabadu, w Pakistanie od­
czuwa się dotkliwy brak perso­
nelu medycznego. W 1977 r. na 
?? min mieszkańców Pakistanu 
przypadało zaledwie 30 tys. 
pracowników służby zdrowia 
uraz z pielęgniarkami.

Zwiększenie liczby uczelni 
medycznych i prywatnych kli­
nik praktycznie nie rozwiązuje 
problemów opieki lekarskiej w 
rejonach wiejskich, gdzie mie­
szka przeważająca część ludnoś­
ci. Uczelnie medyczne i kliniki 
«ą zlokalizowane w większych 
miastach, a młodzi lekarze pc 
ukończeniu studiów nie podej­
mują pracy na wsi. (A)

nawet sztucznie 
do realizacji jej 

celów politycznych, 
się w minionych 
przykładzie Nadre-

Przed innego rodzaju kon­
fliktem — na podłożu społecz­
nym, ale o doniosłych skut­
kach, przede wszystkim poli­
tycznych — stanęła bońska ko­
alicja rządowa SPD-FDP. Jej 
koncepcja nowego ukształto­
wania systemu rent w kierun­
ku ściślejszego uzależnienia ich 
od wzrostu zarobków, potrak­
towana zcetała przez CDU/CSU 
jako okazja do zdyskredytowa­
nia polityki społecznej rządu. 
Podjęte przez chadecję akcje 
protestacyjne — określone 
przez rzecznika frakcji FDP 
„nieświętym przymierzem” — 
zapowiadają walkę, która nie 
pozostanie bez wpływu na 
szanse partii rządzących w te­
gorocznych wyborach krajo­
wych (w czterech landach) oraz 
na ich pozycję w Bonn.

Jak groźna może być zmaso­
wana akcja chrześcijańskiej 
demokracji, zręcznie wykorzys­
tującej niezadowolenie społecz­
ne (choćby 
podsycane) 
własnych 
przekonano 
dniach na 
nii-Westfalii. W wyniku prze­
prowadzonego tam plebiscytu, 
CDU zmusiła rząd w Duessel- 
dorfie do wycofania się z re­
formy oświatowej (idea tzw. 
Kooperative Schule), wymie­
rzając — jak przyznają obie 
strony — siarczysty policzek 
odczuwalny również w Bonn. 
Co będzie — pytają już dziś 
niektórzy — gdy historia pow­
tórzy się w przypadku refor­
my rentowej, a więc w skali 
federalnej?

Już te przykłady ilustrują 
burzliwy charakter przedwioś­
nia nad Renem, niosącego wie­
le problemów natury socjalnej 
i politycznej. Wymownym po­
twierdzeniem obaw, jakie wią- 
żą z ta sytuacją partie rządzą­
ce, jest wypowiedź przewodni-

Rzeki popłyną na południe
APN specjalni* dla ft2ycia Warszawy”

POD względem zasobów wo­
dnych — rzek, jezior i in­

nych zbiorników, w tym także 
lodowców, ZSRR zajmuje pier­
wsze miejsce w świecie, gdyż 
dysponuje 12 proc, światowych 
zapasów wody. Niestety, natu­
ra rozdzieliła je nierównomier­
nie.

W Rosji Centralnej, Azji Środ­
kowej, Kazachstanie, na Ukrai­
nie, w Mołdawii i w republi­
kach zakaukaskich, tj. tam, 
gdzie w 80 proc, miast — 80 proc, 
ośrodków przemysłowych żyje 
80 proc, ludności i gdzie kon­
centruje się nieomal całe rol­
nictwo kraju, rzeki niosą zale­
dwie 15 proc, krajowych zaso­
bów wody. Cała reszta przypa­
da głównie na słabo zaludnione 
rejony północne i wschodnie, 
czyli na tzw. stok północny. 
Chodzi tu przede wszystkim o 
rzeki wpadające do mórz pół­
nocnych.

W południowych, suchych re­
jonach, stan wód w rzekach jest 
w każdym roku inny; w latach 
suchych stanowi on znikomy 
procent ilości wód spływających 
w latach dżdżystych. Brak wo­
dy odczuwa szczególnie Mołda­
wia, Turkmenia, Uzbekistan, U- 
kraina i Azerbejdżan, większa 
część Kazachstanu i wiele ob­
wodów Federacji Rosyjskiej.

W tej sytuacji w Związku Ra­
dzieckim zbudowano wiele zbior­
ników wodnych, spośród których 
tysiąc osiągnęło pojemność o- 
koło 800 km sześcienych. Nie­
zależnie od tego 40 km sześcien­
nych wód wędruje corocznie 
wielkimi kanałami do rzek cier­
piących na niedostatek wody. 
Łączna długość tych kanałów 
przekracza 4 tys. km, a najwię­
kszymi wśród nich są Kanał Ka- 
rakumski w Turkmenii, liczący 
ok., 1000 km długości i przepu­
szczający 367 m. sześć, wody na 
sekundę, Kanał Pół noc no-Kry ni­
ski, który na długości 403 km 
przetacza 294 m sześć, wody na 
sekundę i Kanał Kaehowsk! o 
długości 130 km, zdolny doprze-

czącego SPD Willy Brandta. 
Jak stwierdził on na konferen­
cji prasowej w Brunszwiku, 
klimat społeczny w RFN po­
gorszył s'ę „w stopniu budzą­
cym troskę”. „Wszystkie odpo­
wiedzialne siły — zaapelował 
Brandt, zwracając się m.in. do 
przedsiębiorców — powinny za­
dać sobie pytanie, komu to po­
gorszenie może właściwie słu­
żyć”.

KIEROWCY I PIRACI
Od stałego korespondenta 

BOGDANA KOŁODZIEJSKIEGO
Kopenhaga, w marcu

(A) Dania ma zdecydowanego 
pecha do piratów. Po słynnej 
na cały świat pirackiej napa­
ści na duński statek handlowy 
na redzie nigeryjskiego portu 
Lagos, do akcji wkroczyli kor­
sarze... drogowi. Jak informuje 
Duński Związek Transportow­
ców w ciągu dwóch miesięcy 
— w wyniku napadów na duń­
skie samochody ciężarowe na 
drogach Italii — skradziono z 
nich towary wartości 800 tys. 
koron, a więc wtedy jeszcze o- 
koło 130 tys. dolarów.

W roku 1977 włoskie gangi 
pirackie obłupiły duńskie ko­
lumny transportowe z dóbr eks­
portowych — od szynek po 
komputery — oszacowanych na 
2,5 min koron. Metody działa­
nia bywają różne. Wielokrotnie 
wynoszono ładunek z przyczep 
podczas nocnego spoczynku 
kierowcy w kabinie samochodu 
na parkingu. Kiedy indziej 
wóz „znikał” sprzed gospody 
serwującej kierowcom przy­
smaki włoskiej kuchni, tek ce­
nionej na północy Europy.

Coraz częściej jednak zdarza­
ją się pospolite napady z bro­
nią w ręku, w rezultacie któ-

puszczenia 530 m sześć, wody na 
sekundę.

Gospodarka narodowa ZSRR 
potrzebuje rocznie ponad 300 
km sześć, wody. Najpoważniej­
szym odbiorcą jest rolnictwo, 
pobierające około 150 km sześć, 
wody rocznie z przeznaczeniem 
na nawodnienie terenów upra­
wnych.

W południowych, suchych re­
jonach zbudowane zostały zbior­
niki o przeznaczeniu wyłącznie 
rolniczym. Największe z nich to 
zbiorniki: Kattakurgański i Ju- 
żnosurchański w Uzbekistanie, 
każdy o pojemności 800 min m. 
sześć., zbiornik Siergiejewski w 
Kazachstanie o pojemności 693 
min m. sześć., Ortotokajski w 
Kirgizji o pojemności 470 min 
m. sześć. i Karakumski w Turk­
menii o pojemności 850 min m. 
sześcienych. Prace nad nawod­
nieniem będą prowadzone na 
Ukrainie, w Północnym Kauka­
zie, na Powołżu i w republi­
kach Azji Środkowej.

Na Wołdze, Jeniseju, Angarze, 
Irtyszu, Dnieprze i innych wiel­
kich rzekach zbudowane zosta­
ły stopnie wodne oraz elektro­
wnie wielkiej mocy. Jest wśród 
nich Elektrownia Krasnojarska 
o mocy 6 000 megawatów. Aktu­
alnie buduje się Elektrownia 
Sajano-Szuszeńska na Jeniseju o 
mocy 6 400 megawatów i Ust’- 
Ilimska na Angarze, o mocy 
4320 megawatów.

W myśl nakreślonych planów, 
nastąpi intensywny rozwój bu­
downictwa hydroenergetycznego 
w Azji Środkowej w celach za­
równo energetycznych, jak i i- 
rygacyjnych.

Jakie korzyści przyniosło wy­
budowanie kompleksowych sy­
stemów wodnych i kanałów dla 
transportu śródlądowego? Prze­
de wszystkm zwiększyła się dłu­
gość dróg wodnych o gwaran­
towanej większej głębokości, po 
których mogą pływać statki 
morskie o dużym nawet tonażu. 
Ogólna długość wszystkich dróg 
wodnych w ZSRR wynosi ok. 
146 tys. km, ж których 1S ty*.

Nowy Jork, w marcu
Przypominają się strofki 

dzieciństwa: „Stoi na stacji 
lokomotywa...”. W wierszu 
Tuwima wszystko idzie potem 
w ruch, nabiera rozpędu, a 
w światowej rzeczywistości 
zachódnioniemiecka lokomoty­
wa stoi prawie w miejscu, już 
któryś rok z rzędu, japońska 
stoi także, tylko amerykańska 
robi co należy (przynajmniej 
zdaniem Waszyngtonu), tzn. 
ciągnie do przodu pociąg go­
spodarki świata zachodniego. 
A maszyniści tych trzech lo­
komotyw obrzucają się „sło­
wem publicznym”.

Żart żartem, porównanie 
porównaniem, w rzeczywisto­
ści jednak sytuacja wygląda 
arcypoważnie i grozi daleko 
idącymi konsekwencjami oraz 
świadczy o dramatycznie 
zmieniających się układach 
sił w zachodniej rodzinie.

Zaczęło się to w maju w Lon­
dynie w ubiegłym roku (ale 
pierwsze sugestie pojawiły się 
jeszcze wcześniej), kiedy Ame­
rykanie, ściślej — prezydent 
Carter, wymogli na dwu potę­
gach i najzdrowszych organiz­
mach gospodarczych Zachodu, 
tzn. RFN 1 Japonii, przyrzecze­
nie, że właśnie podrzucą one 
węgla pod paleniska tych lo­
komotyw, zwiększą np. wydatki 
rządowe i ogólnie nastawią się 
na ekspansję gospodarczą i w 
ten sposób, poprzez rozrusza­
nie handlu międzynarodowego 
przyspieszą rozwój ekonomicz­
ny świata kapitalistycznego, a 
w każdym razie wyciągną go 
z najdłuższej i najgłębszej re­
cesji powojennej.

Amerykanom chodziło oczy­
wiście także o własny interes, 
mieli nadzieję, że przez więk-

Jednego z 
przywiązano do 
drzewa, dwóch 
bocznych luster

rych piraci uprowadzają całe 
pociągi drogowe, opróżniane 
następnie w bezpiecznym miej­
scu z zawartości. ~ " 
kierowców 
przydrożnego 
innych do... 
samochodu.

Nie ulega wątpliwości, że pi­
ractwo na włoskich drogach jest 
procederem zorganizowanym. 
Duńskie ministerstwo spraw 
zagranicznych, które w porozu­
mieniu z władzami włoskimi 
bada sprawę — stwierdza ka­
tegorycznie, że gangi mają 
rozgałęzione kontakty i powią­
zania z granicznymi posterun­
kami kontrolnymi i celnymi, z 
organizacjami importerów i 
siecią dystrybucji. Pirackie „pa­
trole” śledzą zagraniczne sa­
mochody ciężarowe już w dro­
dze do granicy włoskiej, a po­
tem towarzyszą wybranym o- 
biektom napadu aż do najbliż­
szej okazji. Jest charaktery­
styczne, że włoskiej policji bar­
dzo często udaje się przyłapać 
bezpośrednich sprawców, nato­
miast prawie nigdy ich protek­
torów, mocodawców, wspólni­
ków. Niezwykle rzadko odnaj­
dują się także skradzione towa-

km przypada na sztuczne kana­
ły.

Tradycyjnie już duże znacze­
nie ma żegluga śródlądowa w 
basenie Wołgi, Dniepru i Donu. 
W Azji środkowej żeglownę są 
Syr-Daria, Amu-Daria i Kanał 
Karakumski, na Syberii zaś naj­
ważniejszymi szlakami żeglowy- 
mi są Ob, Irtysz, Jenisej, Anga­
ra i Lena, a na Dalekim Wscho­
dzie Amur.

Wiadomo, że żywioł wodny 
może przynieść wiele szkód go­
spodarczych. Aby zapobiec po­
wodziom wznosi się wzdłuż rzek 
wały ochronne. W Związku Ra­
dzieckim zbudowano 200 syste­
mów obwałowań o łącznej dłu­
gości 10 tys. km. Dla ochrony 
górzystych miejscowości na po­
łudniu przed błotnisio-kamieni- 
stymi potokami, tworzy się sy­
stem kanałów, tam, grobli, mu­
rów oporowych itp. Jak wyka­
zuje praktyka, są to środki sku­
teczne.

W jaki sposób chroni się wody 
przed zanieczyszczeniami? Otóż 
prawo zabrania uruchamiania 
zakładów, obiektów komunal­
nych itp., jeśli nie dysponują 
one oczyszczalniami ścieków. Za­
sady ustawodawstwa wodnego 
nakładają na użytkowników wo­
dy obowiązek podejmowania 
starań o zmniejszenie poboru 
wody poprzez doskonalenie te­
chnologii produkcji, zastosowa­
nie procesów technologicznych, 
eliminujących konieczność uży­
wania wody, przechodzenie na 
chłodzenie powietrzem, czy wre­
szcie wprowadzanie obiegu zam­
kniętego. W rezultacie tych sta­
rań znacznie poprawiła się sy­
tuacja w basenie rzeki Desny w 
europejskiej części ZSRR, w re­
jonie Morza Azowskiego oraz 
zahamowany został wzrost za­
nieczyszczenia Wołgi.

Oczekiwane w niedalekiej per­
spektywie zwiększenie krajowe­
go zapotrzebowania na wodę do 
wysokości 500 km sześciennych 
rocznie wymaga rozwiązania 
wielu trudnych problemów, a 
przede wszystkim przerzucenia 
w centralne i południowe rejo­
ny europejskiej części ZSRR, 
Kaaaehetanu I Aajś Środkowej 

sze zakupy niemieckie i japoń­
skie na ich rynku zmniejszy 
się rozpaczliwie duży deficyt 
handlowy USA, zmniejszy się 
bezrobocie, wzmocni dolar. W 
Londynie w maju zdawało się, 
że Niemcy zachodnie i Japoń­
czycy ulegli namowom Wa­
szyngtonu i stolic EWG (zobo­
wiązali się do tempa rozwoju 
rocznego rzędu 5 proc.). Po po­
wrocie do domu przywódcy tych 
krajów jakby zapomnieli o 
wszystkim, przeciwnie, samo­
lubnie zaciągnęli jeszcze moc­
niej hamulce swych lokomo­
tyw.

Kanclerz Schmidt zmniejszył 
obieg pieniądza w RFN, twardo 
trzymał rękę na wydatkach rzą­
dowych i dokładał starań do 
powiększenia... własnego ekspor­
tu aby tą drogą trzymać możli­
wie nisko (tu rezultaty były 
zresztą najgorsze) bezrobocie we 
własnym kraju. W konsekwen­
cji inflacja, której Niemcy 
pomni doświadczeń Republiki 
Weimarskiej (bochenek chleba 
kosztował wtedy walizkę pie­
niędzy) boją się jak ognia, u- 
tr2ymała się na niskim pozio­
mie 3,2 proc., ale tempo wzro­
stu gospodarczego osiągnęło tyl­
ko 2,5 proc., czyli połowę tego, 
co obiecywano w Londynie. Po­
dobną drogą poszli Japończycy 
i jankesowska lokomotywa je- 
dzie sama, coraz głośniej, zło­
wróżbnie j klekocząc.

Od czasu Londynu Ameryka­
nie, którzy nie tak dawno jesz- 

,cze dyktowali partnerom swe 
warunki, bezskutecznie pona­
wiają swe naciski. W ostatnich 
dniach prezydent Carter wysłał 
na przykład do Bonn swego mi­
nistra skarbu i odręcznym pis­
mem do kanclerza grożąc, że 
jeśli pozycja RFN się nie zmieni 
to USA nie widzą sensu w 
swoim udziale w kolejnym za­
powiedzianym na lipiec szczy­
cie zachodnim. Co więcej, kanc­
lerz Schmidt poucza Waszyng- 

ry. Z reguły natomiast wraca­
ją w końcu do właścicieli nie 
uszkodzone samochody, jako że 
wysoko wyspecjalizowani w tej 
branży zawodowcy umieją uni­
kać niepotrzebnego ryzyka.

Jak utrzymuje duński dzien­
nik „Berlingske Tidende” ludo­
wa gadka w okolicach nawie­
dzanych przez piratów niesie z 
uporem pseudonimy możnych 
popleczników procederu, ko­
mentuje na bieżąco wypadki, 
ocenia zyski i straty gangów. 
Zagrożenie jest tak poważne, 
że wielu duńskich kierowców 
prowadzących ciężarowe wozy 
do Włoch po prostu zabiera ze 
sobą broń palną. Dotychczas 
nie doszło jeszcze do strzelani­
ny i ofiar z żadnej ze stron.

Ale duńska prasa ostrzega, że 
byłoby to najgorsze z wyjść. Że 
bezpieczeństwo 
duńskiego 
stępionego 
wymianie 
obydwoma 
całkowicie 
policji. „I ...
— proponuje w artykule wstęp­
nym nieoficjalny organ rządu 
duńskiego dziennik „Aktuelt”
— jak długo włoskie władze 
odważą się jeszcze tolerować 
groźbę, że ich kraj zostanie po­
traktowany jak państwo pi­
rackie”.

pracowników 
transportu — nieza- 
niczym ogniwa w 
gospodarczej między 
krajami, spoczywa 
w rękach włoskiej 

.Spróbujmy sprawdzić

Fot. APN(A) Kanał Karakumski
części wód płynących na pół­
noc, zmiana bilansu wodnego i 
zasolenia Morza Kaspijskiego, 
Azowskiego i Jez. Aralskiego. 
Nad rozwiązaniem tych proble­
mów pracuje 66 instytucji nau­
kowo-badawczych.

W niedalekiej przyszłości 
Związek Radziecki aakończy na j- 

ton w sposób — jak wielu 
twierdzi — arogancki, mówiąc 
co Amerykanie sami powinni 
robić, zarzuca im naiwność, i 
nieudolność w prowadzeniu 
własnej gospodarki. Mówi, nie 
bez racji, iż przyczyną amery­
kańskiego deficytu jest brak 
oszczędnościowego energetycz­
nego nrogramu i gigantyczny 
import nafty z zagranicy oraz 
dodaje, że o stabilność dolara 
troszczyć się muszą... sami A- 
merykanie.

W tej chwili wygląda na to, 
że Waszyngton u progu drugie­
go roku rządów Jimmy Cartera 
(druga runda) z rezygnacją ma­
cha ręką i będzie szukał innych 
dróg wyjścia (?). chociaż wciąż 
słyszy się tutaj argumenty, że 
samolubna pozycja RFN... za­
graża także rządom Francji i 
Włoch, które w dużym stopniu 
są uzależnione od eksportu i o 
RFN. Niemcy zachodnie ograni­
czają więc swym postępowa­
niem ten eksport i „podtrzymu­
ją” niejako — mówią Amery 
kanie — bezrobocie nad Sek­
waną i Tybrem. Na czym wy­
grywają politycznie lewicowe 
partie tamtych krajów.

Amervkanie, którym Bonn 
zarzuca „inflacyjną i krótko­
wzroczną politykę, doprowadza­
jącą do ciągłego osłabiania do­
lara i przedłużania w ten spo­
sób ogólnej chwiejności gospo­
darki Zachodu” — mają nóż na 
gardle. Dają się bowiem zau­
ważyć coraz ostrzejsze oznaki 
rozdrażnienia wśród... Arabów, 
ściślej mówiąc wśród szejków, 
krajów naftowych. Dolar iest 
coraz słabszy, coraz mniej wart, 
a dolarami płaci się przecież za 
naftę i Arabowie w pierwszym 
rzędzie Arabia Saudyjska (po 
RFN drugi największy wierzyciel 
USA) przebąkują o kolejnej 
podwyżce cen ropy, o ucieczce 
od dolara (kraje OPEC w osta­
tnim kwartale 77 roku pozbyły 
się swych aktywów dolarowych 
w wysokości 1 miliarda) i o 
„koszyku walut” który miałby 
zastąpić zielone papierki przy 
regulowaniu należności za naftę 
Bonn mówi wobec tego Amery 
капот: „popatrzcie coście naro­
bili” i Waszyngton nerwowo 
pertraktuje z Arabami starajac 
się odwlec wzmiankowane groź­
by. Świadczy to jednak również 
o zmniejszających się wpływach 
i zmniejszającej roli ÛSA w 
świecie. Już nie dyktat lecz u- 
mizgi.

W sporze między Waszyngto­
nem a Bonn Amerykanom po- 
zostaje jeszcze jeden argument 
z pogranicza szantażu, argu­
ment polityczny. Gazeta „Wa­
shington Post” wysunęła go o- 
statnio cytując słowa byłego 
ambasadora USA w zachodnio- 
niemieckiej stolicy. Martina 
Hillenbranda, który prorokował 
przed laty, że jeśH zachodni a- 
lianci rozchodzić się będą w 
sprawach polityki gospodarczej 
to odbije się to również na 
współpracy polityczno-wojsko­
wej. Gazeta dodaie: „Skłonnoś’ 
do kłótni niemiecko-amerykań. 
skich. ujawniająca sie w trak­
cie 13 miesięcy ery Cartera — 
rodzi niepokój”.

Analfabetyzm grecki
ATENY (PAP). Według da­

nych ostatniego 
w Grecji jest 
analfabetów w 
kobiet. Ponadto 
rozpoczęło i nie 
ki w szkole podstawowej. (A)

spisu ludności, 
około 1.010.000 
tym 800 tys 
2.431.1810

ukończyło nau-
osób

ważniejszy etap tworzenia jed­
nolitego systemu wodnego — 
dzieła rozpoczętego przed 40 la­
ty. Pozwoli to na stworzenie na­
ukowych podstaw racjonalnego 
wykorzystania zasobów wod­
nych i chronienia ich przed za­
nieczyszczeniem i wyczerpa­
niem. ANATOL WOŁTNOW

Prezydent 
i górnicy

(P) Trzykrotnie, za czasów 
administracji Trumana, sto­
sowano wobec strajkujących 
górników ustawę Tafta-Hart- 
leya i za każdym razem od­
mawiali oni podporządkowa­
nia się decyzjom sądu. Te 
nie najlepsze doświadczenia 31- 
-letniej historii ustawy nie 
wróżą sukcesu ostatnim posu­
nięciom prezydenta Cartera, 
który właśnie ustawę Tafta- 
-Hartleya potraktował jako 
ostateczny argument w trwa­
jącym już ponad trzy miesią­
ce strajku amerykańskich 
górników zrzeszonych w zwią­
zku zawodowym UMW.

Wprowadzenie ustawy wy­
maga powoła ma specjalnej 
komisji dochodzeniowej, uzy­
skania nakazu Sądu Federal­
nego oraz ustanowienia fede­
ralnych mediatorów, którzy, 
w okresie 80-dn:owego „uspo­
kojenia” próbować będą prze­
łamać istniejący impas. Cała 
ta procedura, nie wiadomo 
zresztą na tle skuteczna, prze­
dłuży jedynie i zaostrzy so- 
cjalno-ekonomiczną batalię 
górników z rejonu Appala- 
chów i administracji. W spo­
sób zasadniczy zaważyć też 
może na wynikach gospodar­
ki amerykańskiej w najbliż­
szych tygodniach i miesiącach.

„Kraj nie może pozwolić so­
bie na dalsze wyczekiwanie. 
Wyczerpują się zapasy węgla 
na Środkowym Zachodzie" — 
tak uzasadniał prezydent pod­
jęcie drastycznej akcji anty- 
związkowej. Górnicy nato­
miast, zrzeszeni w UMW, któ­
rzy większością głosów od­
rzucili zaaprobowane już przez 
kierownictwo centrali związ­
kowej porozumienie, uważają, 
iż nie spełnia ono ich postu­
latów w zakresie zwiększenia 
bezpieczeństwa pracy, polep­
szenia opieki zdrowotnej, u- 
sprawnienia systemu rent t 
-asiłków chorobowych. Nowa 
umowa zbiorowa ogranicza 
poza tym prawo górników 
do strajków lokalnych i nie 
precyzuje dokładnie obowiąz­
ków pracodawców w jej prze­
strzeganiu.

Nękane przez resztki ostrej 
zimy, borykające się z kłopo­
tami energetycznymi Stany 
Zjednoczone stoją w obliczu 
konfliktu społeczno-ekono­
micznego o trudnych dziś do 
przewidzenia konsekwencjach. 
Rozgrywka między górnikami 
i pracodawcami przekształci­
ła się w batalię polityczną. 
Zwycięsko powinien z niej 
mimo wszystko wyjść prezy­
dent Jednakże przyjdzie mu 

to zapłacić niemałą cenę.
FRANCISZEK NIETZ 

Zwieranie 
szeregów

za

(P) Co prawda wybory do 
wspólnorynkowego Parlamen­
tu Europejskiego stają się co­
raz bardziej odlegle, nie ozna­
cza to jednak, że w krajach 
Europejskiej Wspólnoty Gos­
podarczej nie obserwuje się 
przygotowań do tej elekcji. 
Jednym z przejawów jest 
spotkanie przedstawicieli 12 
partii chrześcijańsko-demo- 
kratycznych z terenu EWG 
w Brukseli.

Już przed brukselskim spot» 
kaniem delegaci chadeków 
spotykali się przy wspólnym 
stole. Powołali wówczas do 
życia Europejską Partię Lu­
dową. Teraz spotkali się po­
nownie, aby przedyskutować 
wspólną platformę przedwy­
borczą tej partii. Tak, abv w 
wyborach, które odbędą się 
prawdopodobnie w połowie 
1979 roku, cala EWG-cw'ka 
chadecja wystąpiła ped sztan­
darem wspemn^rej w-żej 
partii z jedno'it m progr m m. 
Przywódcy poszczepóf~"ch 
partii ehrzeó''4f’.-isko-dem'‘k~'4- 
tycznych sądzą, że być może 
pozwoli to na spelrien’n się 
ich marzenia, jakim jest wy» 
granie przez chadecję wzpcm» 
nianych wyborów, a tym sa­
mym uzyskanie przez nią w 
przyszłym parlamencie naj­
większej liczby m-ejsc.

Ich największym konkuben­
tem na wspólnom-bkow?' a- 
renie politycznej sa nzrtie 
socjaldemokratyczne i komu­
nistyczne. Szczególnie i”~rosł 
znaczenia V’ch ostatnich w 
niektórych krajach jak np. 
Włochy, bardzo niepokoi cha­
deków. Zwierając szeregi sta­
rają się wzmocnić swe nad­
wątlone pozycje. Wypracowa­
nie wspólnego programu wy- 
borczeno pozwoliłoby im na 
prowadzenie we wszystkich 
krabach EWG jednoVtej kam­
panii wyborczej po to. aby n- 
mocnić i rozszerzyć ich wpły­
wy poważnie osłabione przez 
wzrost znaczenia ideologii le­
wicowych.

Brukselskie spotkanie jest 
zapowiedzią ofensywy chade­
ków. Niewątpliwie nie pozo­
stanie to bez wpływu na sta­
nowiska innych partii poli­
tycznych z obszaru EWG. Wu- 
daje sie więc, że wybory do 
Parlamentu Europejskiego, 
stana się poważną próba sił 
między wspólnorynkową lewi­
cą a prawicą.

ZDZISŁAW KAMINSKI
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Inaczej planować
Szanowna Redakcjo!

„Życie Warszawy” sporo miej­
sca poświęca na swych łamach 
twórczości telewizyjnej i zwią­
zanym z nią problemom. Rub­
ryka „ТѴР” jest prowadzona 
ciekawie i z nerwem.

Moje trzy grosze w sprawie 
naszej telewizji dotyczą może 
rzeczy błahej, ale w końcu z 
takicli rzeczy składa się każdy 
większy problem. Chodzi mi 
mianowicie o planowanie go­
dzin projekcji filmowych w 
obu programach tv. Nie zawsze 
redakcja filmowa tv trafiła w 
przysłowiową dziesiątkę. Albo 
film trudny wyświetla w zbyt 
wczesnych godzinach (tak było 
z filozofującym dziełem Berg- 
иізпа, bynajmniej nie dla dzie­
ci, a wyświetlanym w porze 
dziecięcych programów), albo 
film lekki, weseły emitowany 
jest w późnych godzinach wie­
czornych. Uważam za absurd 
wyświetlanie późnym wieczo­
rem (23.02. po godz. 22.00) filmu 
takiego, jak „Na pomoc”, bez­
troskiej komedii muzycznej z 
Beatlesami, do tego jeszcze w 
programie drugim.

Zanewne redakcja filmowa 
tv zdaje sobie świetnie sprawę, 
że „N3 pomoc” to znakomity 
film dla młodzieży, tryskający 
humorem, propagujący dobrą 
muzykę, no i prezentujący naj­
słynniejszy zespól muzyki pop 
świata, którego najmłodsze po­
kolenie, z racji faktu, że „Na 
pomoc” już z ekranów zszedł, 
po nrnstu nie zna.

Myślę, że najodpowiedniejszą 
porą projekcji tego rodzaju fil­
mów jest sobotnie ponołudnie, 
w które to ostatnio wyświetlono 
min. „Żółtą łódź podwodną”, 
tekże z Beatlesami.

Łączę ^oz^rowi^nia z Warmii 
TOMASZ SFUTKOWSKI 

Olsztyn
P.S. Jeżeli chodzi o „Na po­

moc”, to jestem pewien, że po­
wtórzenie tego filmu jeszcze 
raz w porze wcześniejszej spot­
ka się z ogólnym cplauzem ca­
łej widowni, także tej. którą ja 
reprezentuję, czyli już nie 
młodszej.

Wszystko za wszystko?
z Bożeną Walter

— Sporo telewizyjnych prog­
ramów: „Wszystao za wszyst­
ko”, „Twarzą w twarz”, „Oko 
za oko”... stworzyło rodzaj „te­
lewizyjnej” szczerości. Jest to 
oczywiście tylko konwencja?

— Jest to szczerość umowna, 
szczerość na jaką mogą sobie 
pozwolić ludzie rozmawiający 
wobec iluś milionów...

— Ale w wywiadzie praso­
wym łatwiej jest chyba przejść 
ten próg szczerości?

— Nie sądzę, zwłaszcza że zo- 
staje to na papierze, słucham? 

Czy to prawda, że jest Pa- 
tworem” Mariusza Walte- 
produktem jego reżyser­

skich kreacji?
— Zaskoczę Panią — prawda. 

Ale to wcale nie zagraża mojej 
suwerenności i szczerości, jak to 
wynika z podtekstu Pani pyta­
nia. Nawet jestem mu bardzo 
wdzięczna, że. przy nim właśnie 
uczyłam się telewizji, zawodu, 
a przede wszystkim — stosunku 
do pracy. Trudno się było przy­
stosować do jego zasady wiecz­
nej aktywności. Jego energia 
porusza dom, mnie, dzieci i wy­
daje mi się, wszystkich, którzy 
zetkną się z nim na dłużej To 
prawda, że Mariusz ukształto­
wał mój stosunek do pracy, na­
tomiast styl tej pracy, sposób 
bycia przed kamerą wypraco­
wałem sobie sama.

— Nagrania Studia-2, od rana 
do wieczora, napięcia progra­
mów „na żywo”, kierowanie re­
dakcją „Cameraty”, własne rea­
lizacje reportaży... Takiemu na­
tłokowi spraw muszą towarzy­
szyć jakieś stresy?

— I towarzyszą, tym bardziej, 
że wydaje mi się, iż psychicznie 
nie jestem predestynowana do 
pracy w telewizji. Musialam 
cale lata walczyć z własną nie­
śmiałością, skłonnością do życia 
raczej na uboczu, by uodpornić 
się na tę ilość stresów, które 
łączą się z faktem, iż widzi 
mnie tak wielu ludzi i każde 
moje słowo jest poddawane oce­
nom. Musiałam włożyć w to 
dużo pracy. Najtrudniejsze były 
festiwale piosenki. Nie ma chy­
ba groźniejszej konfrontacji, jak 
ta „na żywo”, z festiwalową 
publicznością, która reaguje 
gwałtownie i natychmiast. To 
dużo trudniejsze od konfronta­
cji z kamerą telewizyjną, a naj­
trudniejsze było zdecydowanie 
się na nastęoną Dróbę, po 
przedniej — nieudanej.

— Czy jest Pani z siebie 
dowolona?

— Bywam bardzo rzadko i 
krótko, wtedy na przykład, gdy 
spotykam się z dobrą oceną 
„Cameraty", albo gdy Irena 
Dziedzic (ona mnie znalazła) 
powie: było nieźle.

po­

za-

Krssnohdki w tebwizji
O dzieci, z Maciejem Wojtyszko

Dzieci 
poka- 
świat

Maciej Wojtyszko na planie
— Zerujesz na bezkonkuren­

cyjnej twórczości dla małego 
widza, czy też, po prostu lubisz 
dzieci?

— Naprawdę, lubię je. A po­
nadto. wywodzę się z rodziny 
pedagogów. Matka jest nauczy­
cielką. ojciec był nauczycielem. 
Cale życie kogeś i czegoś uczy­
li. Ten motyw dydaktyki, żaba, 
wy в dziećmi jest mi bliski 
jako człowiekowi.

— Dziecko jest wdzięcznym 
odbiorcą twej sztuki?

— Najwdzięczniejszym, 
stwarzają mi okazję, by 
zać świat abstrakcyjny, 
zabawy i gry.

— Cele dydaktyczne krępują 
reżysera utworów dla dzieci?

— Przecież dydaktyka nie jest 
tylko uczeniem zasad etycznych, 
powinna również rozbudzać wy­
obraźnię, kształtować myślenie 
abstrakcyjne, ułatwiać dziecku 
porozumiewanie się ze światem.

— Mówisz to wszystko serio?
— Sztuka dla dzieci jest za­

jęciem tak wdzięcznym, że zu­
pełnie serio podejmuję je.

— Dlatego uprawiasz ekspe­
ryment, na przykład w telewi­
zyjnej „Brombie”?
- — Jest stosunkowo niewiele 
miejsca na eksperymenty, ale 
na skórze biednych dzieci, to

co innego. Tym bardziej, że no­
wy język kina i telewizji jest 
łatwiej przyswajany przez dzie­
ci niż przez dorosłych. Dzieci 
lepiej znoszą awangardowy ję­
zyk telewizyjny i filmowy, gdyż 
nie odczuwają tego znużenia i 
sformalizowania co dorośli.

— Na 
tv?

— Ja 
dy w 
środki formalne, które odrobin­
kę odróżniają tv od filmu. Są 
nimi m-in. technika blue boxu, 
miksera trickowego, elektronicz­
nego montażu. Zrobiłem kiedyś 
program „Są albo ich nie ma, 
czyli krasnoludki w telewizji” 
który dość się nawet podobał 
dorosłym. To były zrobione 
techniką blue boxu krasnoludki 
chodzące po tv. Program spo­
dobał się też bardzo w radziec­
kiej telewizji, do której nade­
szło sporo listów po jego emi­
sji.

— Piszesz książki dla dzieci. 
Reżyserowanie ci nie wystar­
cza?

— A dlaczego ma mi wystar­
czać! Bardzo lubię pisać książki, 
zwłaszcza dla dzieci. Napisałem 
„Bromba i inni”, „Trzynaste 
piórko Eufemii”, „Antycypo- 
nek” i „Syntezę”. Tę ostatnią

znalazł w wydawnictwie An­
drzej Wajda, przysłał mi tele­
gram, bym zrobił scenariusz. 
Scenariusz napisałem.

— A co z „Tajemnicą szyfru 
Marabuta”?

— Reżyseruję 10 odcinków fil­
mu rysunkowego, który okaże 
się być może filmem fabular­
nym. W nim, moje zwierzątka 
chodzą sobie, mają różne spra­
wy, lepsze i gorsze, interesy 
mają do siebie, załatwiają je 
lepiej lub gorzej. Atrakcją fil­
mu jest postać Kameleona Su­
per, postać, która może się pod­
szyć pod każde z moich zwie­
rzątek.

— Nie boisz się etykietki 
twórcy dla dzieci?

— Ja nie potrzebuję etykiet­
ki. Ja jestem twórcą dla dzieci

— Ale przecież reżyserujesz 
także dla dorosłych?

— No to co! To będą mówić, 
ten twórca dla dzieci, który w 
teatrze tv zrobił „Ostatnie dni” 
według Bułhakowa.

— Tę pracę nagrodzono. Wy­
konałeś ją bardzo dobrze.

— Tworząc dla Karolinek. Ra- 
fałków nie zakładam drugo- 
rzędności pracy dla dzieci, ina­
czej nie wykonałbym jej do­
brze.

— Czyli, osiągnęła Pani swój 
życiowy cel?

— Mogłabym o tym mówić 
gdyby moje dzieci były już do­
rosłe. mądre i szczęśliwe, a pro­
gramy i reportaże, które robię, 
byłyby oczekiwane przez wi­
dzów.

— A satysfakcja dnia codzien­
nego? Wraca Pani do domu, po 
ciężkim dniu w telewizji i co?

— ...i staram się 
sensownego trybu 
nieurzędowania w 
łączania telefonu, 
na listy przyjaciół 
tego co piszą nieżyczliwi.

— Czyli też nielekko, a Stu- 
dio-2 lansuje przecież inną war­
tość: „życie to zabawa”.

— To nieprawda. Nie lansuje­
my takiego modelu życia.

— W Studia-2 jesteście zaw­
sze beztroscy, pogodni, zadowo­
leni z siebie, bezkonfliktowi...

— Po pierwsze, to powierz­
chowna obserwacja, a po dru­
gie, jeśli w jedną wolną sobotę 
widzi Pani program skonstruo­
wany wyłącznie z problemo­
wych pozycji, to rozmija się to 
chyba z zainteresowaniami tele­
widzów, którzy ciężko pracując 
przez miesiąc, tego jednego dnia 
chcieliby odpocząć, odprężyć się.

— Zgodzi się Pani jednak ze 
mną, że Studio-2, mimo żc go­
ści tylko raz w miesiącu, bar­
dzo silnie lansuje wzorv oby­
czajowe, systemy wartości, po- 
czyncjąc już od mody...

— Modę w telewizji narzuca 
technika, wymogi kamery.

— ?
— Mały kadr nie znosi krzy­

ku, jaskrawości, bałaganu W 
ciągu 10 lat sprawdziłam już 
bardzo dokładnie, że w telewi­
zji im skromniej tym lepiej. 
Gdy do zapowiedzi programu 
wprowadzono ozdobne plansze, 
okazało się, że to nie to, że naj­
lepsze są czyste płaszczyzny, 
proste graficzne wzory. Nasze 
ubieranie można porównać do 
tych plansz. A wracając do no- 
Drzedniej kwestii, to oczywiście, 
zgadzam się, że televzizja ma 
moc lansowania pewnych wzor­
ców i wartości, 1 mam tę świa­
domość w mojej pracy.

— Jakie więc osobiste warto­
ści przekazuje Pani telewidzom?

— To może nie będzie zbyt 
odkrywcze, ale w zgodzie z na­
rzuconą przez Panią konwencją 
szczerej rozmowy. Otóż uwa­
żam, że największą wartością 
naszego życia jest rodzina, dom, 
w którym panuje ład i spokój, 
gdzie leczy się krzywdy, ‘ gdzie 
zawsze można znaleźć azyl, by 
później zmierzyć się z trudno­
ściami. Na przykład — zawodo­
wymi.

— A gdyby, Pani doświadcze­
nia rodzinne wcale nie były op­
tymistyczne, też lansowałaby 
Pani tę wartość?

— Nie jestem w stanie prze­
widzieć odpowiedzi na to pyta­
nie.

uczyć męża 
życia, czyli 
domu, wy- 
odpisywania 
i nieczytania

czym polega awangarda

nie uprawiam awangar- 
telewizji. Ale, istnieją

Rozmawiał*
BOGDAN SŁOWIKOWSKI

Rozmawiała
EWA BANASZKIEWICZ

Moje zwierzątka chodzą sobie, mają różne sprawy

W czwartek VI kolejka piłkarskiej wiosny

W Warszawie Legia gra z Zawiszą
(P) Jeszcze w ubiegłym roku po kolejnej porażce Legii na 

własnym boisku ktoś w żartach powiedział: wojskowi powinni 
grać tylko na wyjazdach, mielibyśmy wtedy w Warszawie mi­
strza Polski. Być może, ale Legia rozgrywa w rundzie wiosen­
nej akurat więcej spotkań na stadionie przy ul. Łazienkow­
skiej. Spostrzeżenia z poprzedniego sezonu potwierdzają się 
jednak.

Obserwowaliśmy trzy tego- 
I rc-czne mecze legionistów. Po 
I wymęczonym remisie i szczęś­

liwym zwycięstwie w war­
szawskich spotkaniach z Wi­
dzewem, wojskowi znacznie 
lepiej spisywali się w Zab­
rzu. Imponowali tam szybkoś­
cią, zdecydowaniem i wo'ą 
walki. Nieliczni na stadionie 
sympatycy stołecznej drużyny 
dziwili się, dlaczego Legia nie 
gra tak u siebie. Może by i 
grała, gdyby przeciwnicy 
chcieli grać na stadionie Woj­
ska Polskiego, jak na własnych 
boiskach.

Legioniści dobrze opanowali 
szybkie akcje z głębokiej de­
fensywy, lepiej niż trudny atak 
oozycyjny. I w tym cala ta­
jemnica. W Zabrzu kontratak 
był najsilniejszą stroną Legii, 
choć dodać trzeba, że dobrze 
również spisywała się obrona, w 
której po raz pierwszy wystąpił 
Paweł Janas.

W czwartek (9.III.) Legia 
zmierzy się w Warszawie z Za­
wiszą. Zespół ten dobrze zapre- 
nantował się w 2 pierwszych 
wiosennych spotkaniach. Prze­
grał wprawdzie 1:2 z Wisłą w 
Krakowie, ale w następnym 
meczu zdobył już komplet punk­
tów, zwyciężając u siebie Wi­
dzew 1:0. Oby zawiszanie za­
brali w stolicy tak jak z Wi­
dzewem. Życzymy tego Legii, 
bo czołówka ucieka, a przecież 
w przedsezonowych prognozach

właśnie Legia typowana była 
na głównego faworyta mi­
strzostw. Chcielibyśmy też przy­
pomnieć podopiecznym trenera 
Andrzeja Strejlaua, że jesienią 
byli drużyną nie znoszącą re­
misów, a przy tym najbardziej 
bramkostrzelną.

Do interesującej konfrontacji 
dojdzie w Mielcu, gdzie Stal po­
dejmować będzie wrocławski 
Śląsk. Po niefortunnej inaugu­
racji (0:1 z Polonią Bytom) pił­
karze Stali dobrze spisali się w 
Sosnowcu, wygrywając 1:0 z Za­
głębiem. Można się spodziewać, 
że zwycięska passa mistrza Pol­
ski — Śląska (po 1:0 z Ruchem 
i Arką) zostanie w Mielcu prze­
rwana. Nie mniejsze zaintere­
sowanie niż wynik meczu budzi 
forma kandydatów do reprezen­
tacji Polski. A wystąpi ich w 
tym spotkaniu wielu.

Lider tabeli podejmuje w 
Krakowie Zagłębie Sosnowiec. 
Po relaksowym meczu w Byto­
miu (1:1 z Polonią) wiślacy nie 
będą się z pewnością oszczędzać, 
tym bardziej że przeciwnik jest 
bardzo groźny (o czym przeko­
nał się Śląsk w spotkaniu pu­
charowym). Kandydat do obję­
cia prowadzenia w tabeli ckstra- 
klasy — Lech Poznań — wy­
jeżdża do Gdyni, gdzie zmierzy 
się z Arką. Drużyna trenowana 
przez Jerzego Kopę jest w do-

skonalej formie i może sprawić 
swym kibicom kolejną milą nie­
spodziankę.

A oto program VI kolejki run­
dy wiosennej (w nawiasach re­
zultaty z rundy jesiennej i go­
dziny spotkań):

Odra Opole — Górnik Zabrze 
(0:1, gc-dz. 15.30);

Szombierki Bytom — Pogoń 
Szczecin (0:3. godz. 15.15);

Ruch Chorzów — ŁKS Łódź 
(1:2, 16);

Arka Gdynia — Lech Poznań 
(0:0, 15);

Stal Mielec — Śląsk Wrocław 
(1:3, 15.15);

Wisła Kraków — Zagłębie 
Sosnowiec (0:0. 16.30);

Widzew Łódź — Polonia By­
tom (2:2, 15.30);

Legia Warszawa — Zawisza 
Bydgoszcz (0:1, 17).

Tunezja—Maroko 1:1
(P) Piłkarska reprezentacja 

Tunezji, rywal Polaków w gru­
pie II finałów mistrzostw świa­
ta, rozegrała we wtorek pierw­
szy mecz w turnieju o Pu-\ 
char Arfyki. Tunezyjczycy 
zmierzyli się w grupie „B” na 
stadionie w Kumasi (Ghana) z 
Marokiem, remisując 1:1 (0:1). 
Bramki strzelili: dla Tunezji — 
Laabidi (w C7 min.), dla Maro­
ka — Acila (w 27 mm.).

W 90 min Tunezyjczycy mie­
li szansę zdobyć zwycięską 
bramkę, ale strzał jednego z 
napastników trafił w słupek.

W drugim meczu grupy „B” 
Uganda pokonała Kongo 3:1.

Karpcw remisuje
(P) Szachowy mistrz świata 

Anatolij Karpo w zremisował 
kolejną partię na turnieju w 
jugosłowiańskiej miejscowości 
Bugojno, tym razem ѵ/ ósmej 
rundzie z Michaiłem Talem.

W tabeli Karpow zajmuje 
wraz z Borą Ivkovem dopiero 
6 miejsce — obaj po 4 pkt. 1 
jednej partii odłożonej. Lidera­
mi są Borys Spasski i Ljubo- 
miir Ljubojevic — po 5,5 pkt. 
Trzecie miejsce zajmuje Vlasti- 
mil Hart — 5 pkt. (1 odl.), 
czwarte Jan Timman — 5, a 
piąte Michaił Tal — 4,5 pkt.

Pozostałe wyniki ósmej run­
dy: Porys Spasski — Bora Iv- 
kov 0,5:0,5, Lajoe Portisch — 
Milan Vukic 1:0, Jurij Bała- 
szow — Robert Huebrner 
0,5:0,5, Jan Timman — Svet- 
czar Gligoric 0,5:0,5.

13 bramek hokeistów
(P) Drugi mecz kontrolny 

przed mistrzostwami świata 
grupy „B” Dolscy hokeiści ro­
zegrali na Morawach w miejs­
cowości Vyskov. Drużyna nols- 
ka pokonała tem zesnół TE 
Vyskov 13:6 (5:1, 5:5, 3:0).
Bramki zdobyli: Andrzej Zaba­
wa i Mieczysław Jaskierski — 
po 3 oraz Tadeusz Ryłko, Hen­
ryk Pytel, Tadeusz Watycho- 
wicz, Andrzej Iskrzvcki, Hen­
ryk Grut1*. Stefan Chowaniec i 
Andrzej Chowaniec — po 1.

Jak wynika z informacji cze­
chosłowackich obserwrtorów, 
nasz zespół w dotychczaso­
wych sDarringach demonstro­
wał dobre nrzvffotowanie, choć 
ocoełnizł też błędy.

Rywalki... Peciaka
(P) Peciakowi i jego kolegom 

z drużyny mistrzów świata w 
pięcioboju nowoczesnym prze­
bywa rywali i... rywalek. Tak 
rywalek. Jest ich co prawda 
niewiele, bo zaledwie 18 w ca­
łym kraju, jeśli jednak zawod­
niczki zaaklimatyzują się w tej 
dyscyplinie, to w najbliższych 
latach obserwować będziemy 
mogli zmagania obu płci.

Osiem dziewcząt trenuje w 
warszawskiej Legii, dziesięć po­
zostałych w Lumelu Zielona 
Góra. W nieco lepszej sytuacji 
od swoich warszawskich kole­
żanek są zawodniczki Lumelu, 
które mogą korzystać w Drzon- 
kowie z obiektów jednego z 
najnowcześniejszych ośrodków. 
Średnia wieku adentek pięcio­
boju waha się w granicach 19— 
20 lat.

HJmut Schoen ogłasza koniec ekspirymentów
(P) W środę na stadionie 

leśnym we Frankfurcie nad 
Menem piłkarska reprezenta­
cja RFN rozegra kolejny kon­
trolny mecz przed mistrzost­
wami świata. Tym razem ry­
walem naszych przeciwników 
z grupy II będzie narodowy 
zespół ZSRR.

— W spotkaniu z drużyną 
Związku Radzieckiego po raz 
ostatni już wypróbują nową 
koncepcję ustawienia rrrź^ny. 
Odtąd będziemy wyłącznie dos­
konalić grę zespołową. Na eks­
perymenty juz za późno — 
powiedział Helmut Schoen.

W meczu we Frankfurcie re­
prezentacje gosuodarzy wystani 
w składzie: Mrier — ' • - 
Dietz, Kaltz, Ruessemann — 
Bonhaf, Flohe, IIoslzs.. . -- 
Abramczik, Fischer, Rummer > 
gge. H. Schoen wraca więc do 
starego ustawienia defensywy z 
Manfredem Kaltzem w roli sto­
pera. W spotkaniu z Anglikami 
grał na tej pozycji Schwarzen- 
beck.

W drugiel linii wystąpią dwaj 
pewniacy, Bonhof i Flohe. Ten 
„trzeci” w pomocy jest wciąż 
poszukiwany. Trener chciał dać 
w meczu z ZSRR kolejną szan­
sę Neumannowi, ale doznał on

Z różnych dziedzin
• Podczas odbywających się 

w Montrealu lekkoatletycznych 
halowych mistrzostw Kanady, 
Amerykanka Janice Merrill u- 
zyskała najlepszy w historii 
wynik w biegu na 3000 m — 
8:57,6 min. Poprzedni najlepszy 
rezultat na tym dystansie nale­
żał od 1974 r. do innej Amery­

Leon Spinks 
kontuzjowany

(P) Nowy mistrz świata wa­
gi ciężkiej w boksie, Leon 
Spinks, doznał podczas ostatnie­
go pojedynku z Muhammadem 
Alim kontuzji żeber. Jak oś­
wiadczyli opiekujący się Spink- 
sem lekarze, nie będzie on mógł 
wznowić treningów w ciągu 
najbliższych kilkunastu tygod­
ni, a walkę w obronie tytułu 
stoczy dopiero jesienią bieżące­
go roku.

Adwokat Spinksa oświadczył, 
że w najbliższym czasie mistrz 
świata poddany zostanie do­
kładnemu badaniu w Nowym 
Jorku i komisja lekarska usta­
li, przez jaki okres nie będzie 
mógł walczyć.

kanki Francie Larrieu i wyno­
sił 9:02,54 min.

® Włoski sprinter Pietro 
Mennea uzyskał w mediolańskiej 
hali najlepszy w histerii rezul­
tat w biegu na 300 m — 32,83. 
Poprzednio najlepszy rezultat 
miał Francuz Robert Froissard, 
który osiągnął 34,0.

W chodzie na 1500 m i na jed­
ną milę Włoch Vittorio Visini 
uzyskał dwa najlepsze wyniki 
na świecie — 5:42,2 oraz 6:07,75. 
Poprzednio najlepsze rezultaty 
na tych dystansach mieli Ame­
rykanie: Tod Scully _ 5:48,6 i 
Donald De Noon — 6:10,2.
• Polscy judocy startowali w 

międzynarodowym turnieju w 
Sofii. Najlepiej spisał się An­
drzej Sądej, który wygrał ry­
walizację w wadze 78 kg. Trze­
cie miejsce w tej kategorii za­
jął Henryk Hałabuda, który 
przegrał z Sądej em walkę o 
wejście do finału. Ryszard Puj­
szo zajął trzecie miejsce w wa­
dze do 95 kg.
• Hokeiści Rumunii rozegrali 

w Bukareszcie dwa mecze z ze­
społem ChRL. W pierwszym 
meczu zwyciężył zespół Rumuń­
ski 7:3, a w rewanżu wygrali 
niespodziewanie goście 6:2.

kontuzji na poniedziałkowym 
treningu i zastąpi go I-Ioelzen- 
beia. W ataku zagrają ci slmi 
piłkarze co w meczu z Anglią. 
Jest рел'пе — piszą komentato­
rzy, że skład z meczu z ZSRR 
stanowić będzie trzon ekipy 
RFN na mistrzostwa świata.

Spotkania ze Związkiem Ra­
dzieckim jest drugim kontrol­
nym meczem mistrzów świa­
ta w czterech zaplanowanych. 
Czekają ich jeszcze spotkania z 
Brazylią w Hamburgu (5 kwiet­
nia) i Szwecją w Sztokholmie 
(19 kwietnia).

Mecz we Frankfurcie wzbu­
dził ogromno zainteresowanie. 
Wszystkie bilety (62 tys.) zo­
stały sprzedane już przed kil­
ku dniami. Zdaniem wielu fa­
chowców drużyna ZSRR prze­
wyższa klasa wielu finalistów 
„Mundialu-78”, choć nie uda­
ło jej się wywalczyć paszportów 
do Argentyny.

Trener Nikita Simonjan two­
rzy obecnie zeszół pod kątem 
mistrzostw Eurony — 1980. We 
Frankfurcie gościa wystąpią w 
zestawieniu Degti.arow — Pri- 
goda, Jupikow, Bubnov/, Ma- 
chowikow — Końkow, Burjak, 
Wieremiejew, Minajew — Cze- 
snokow i Błochin.

— Ta będzie bardzo wymaga­
jący nrzeciwnik — stwierdził 
H. Schoen. Szczególnie silna 
jest druga linia rywali. Właś­
nie w środku nola rozstrzvrna 
sie chyba losy zwycięstw*. Wiele 
obiecuję sobie po tej próbie.

★
Piłkarze Francji rozegrają w 

środę kolejny mecz przed 
mistrzostwami świata. Tym ra­
zem przeciwnikiem Francuzów 
na stadionie Parc de Princes 
w Paryżu będzie reprezentacja 
Portugalii.

W składzie druzvny francu­
skiej znalazł się najleoszy obec- 

t.pi/karz te£° kraju, Michel 
Platini г Nancy Francuzi roz- 
poczną mecz w składzie: Rey - 
Janvion, Rio, Lonez, Bossis, 
Sanhoun, Michel, Platini. Ba- 
ronchelli, Eerdoll, Six. W rezer­
wie pozostaną: bramkarz Ber­
trand — Demanes oraz Batti- 
son, Giresse, Lacombe i Amisse.

Komunikat Totalizatora
(P) PP Totalizator Sportowy za­

wiadamia, że w zakładach pił­
karskich z dnia 4/5.Ш.1978 r. 
stwierdzono:

LIGA ANGIELSKA
1 rozw. Z 12 trafieniami — 

grane 783 028 zl.
52 rozw. a 11 trafieniami — 

grane po około 15 000 zł.
«00 rozw. z 10 trafieniami wygrane po 1282 st.
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KINA
Bałtyk — „Akcje pod Arsena­

łem”, prod. poi. lat 12, godz. 9.30, 
11.30, 15.20. 17.30 I 18.30. „Ebiran 
potwór z głębin”, prod. jap. lat 
12, godz. 13.30.

Prsyjażń — „Szkarłatny pirat”. 
?rod. USA, lat 16, godz. 15.30. 17.30 

19.30
Pokolenie — „Wilczym śladem”. 

ZSRR, lat 12, godz. 9, II 
„Flic Story”, prod, frunę, lat 

18, godz, 15, 17 i 19.
Odeon — „Supereksprea w nie- 

bezpleczeńetwie , prod, jap., lat 
15, godz. 15.30, 17.30 i 19.30.

Hel — „Kobieta w czerwonych 
butach”, prod. Irene., lat 18, g. 
17.45 i 20. „Z podniesionym czo­
łem”, prod. USA. lat 16. gode. 9. 
11 1 13.30.

Walter
Mewa -

rod. poL
19.38.

- kino nieczynne. 
„Bilans kwartalny”, 

lat 15, godz. 15.80, 17.30
WYSTAWY
przy ul. Nowotki 12 — 

„Polskie malarstwo
Museum

Wystawa: 
krajobrszowo-rodzajowe” ze zbio­
rów Muzeum Narodowego w Kiel­
cach.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
wystawa pn. „Grafika i fotogra­
fia” Jerzego Wernera.

Wojewódzka Biblioteka Publicz­
na — Witryny plastyczne — wy- 
stawa malarstwa Władysława 
Kurplela.

Klub „Relaks”: HI wystawa
Klubu Plastyka Amatora.

Klub .Empik”. Wystawa pt. „Ry­
sunki 1 grafiki — Spotkanie z 
Orońakiem’.

DYtURY AFTRK
Apteka nr 15 przy pl. Konsty­

tucji $ 1 nr 10 przy pl. Zwycię­
stwa ł.

Pomoc lekarska — punkt po­
mocy doraźnej pediatrycznej ul. 
Struga 57a. Doraźna pomoc inter­
nistyczna — ambulatorium Pogo­
towia Ratunkowego przy ul. Te- 
chtermana. Pogotowie Dentystycz­
ne czynne codziennie w godz. 21 
—7 rano przy Pogotowiu Ratun­
kowym. Informacja Służby Zdro­
wia 400-TL

TELZFONY
Pogotowie ratunkowe 999, straż 

pożarna 998, posterunek MO 997, 
pogotowie ratunkowe kolejowe 
390-15, pogotowie gazowe w godz 
7—18 (317-17), w godz. *3—7 (224-30), 
w niedziele 1 święta <00-97. pogo­
towie kanalizacyjne «00-83. pomoc 
drogowa Ml, pogotowie ciepl­
ne WPEC 993, informacja usłu­
gowa 267-85. postój taksówek 
przy pl. Konstytucji 328-52 przy 
dworcu PKP 288-88, przy 2wirkt 
i Wigury M-SI.
BIAŁOBRZEGI

Kino „Pilica” — „Olśnienie”, 
prod. pol„ lat U, godz. 16.30 i 
18.30.

Telefony; pogotowie Ratunkowe 
709. Pogotowie Milicyjne W,. Straż 
pożarna 998, Pogotowie energe­
tyczne 580. Posterunek energe­
tyczny 556. Postój taksówęk 723. 
Zajazd Mj'śiiwski 411, sklep „Da­
ria” 742.
GARRATKA

Kino „Las" — „Czerwone cier­
nie”. prod, poi., łat 15, godz. 17 
i 19.

Telefony: Apteka 25, dworzec 
PKP 4t. posterunek MO 07, ośro­
dek zdrowia 28, postój taksówek 
53, urząd gminny 91. straż pożar­
na 8.
OROMSC

Kino „Odra” — „Jak Car Piotr 
Ibrahima swatał”, prod. ZSRR, 
b/o, godz. 18. „Mr Majesfyk”. 
prod. USA, lat 18, godz. 17 f 19.

Telefony: Pogotowie MO* 997, 
pogotowie ratunkowe 999, straż 
pożarna 9И. apteka 31-05 lub 81-64 
łub M-M, biblioteka publiczna
23- 56. dworzec PKS 24-61. dom kul­
tury 94-9T, kino 21-6*, ośrodek 
zdrowia 22-24, postój taksówek 
>3-11, przych. rejonowa 22-88, CPN
24- 58.
KOZIENICE

Kino „Zniez” — „Kobra”, prod, 
jap., lat 18, godz. 17 i 19.1$.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
W, straż pożarna 998. posterunek 
MO 997, pogotowie energetyczne 
23-41, apteka 23-22 1 37-4», kino 
23-44, muzeum regionalne 33-72, 
przych. rejonowa *2-94 i 22-88, 
urząd miasta i gminy >1-23, szpital 
И-36, żłobek 30-41.
JEDLNIA LETNISKO

Telefony: Apteka 48, izba po­
rodowa 88, posterunek MO Î, ośro­
dek zdrowia 28, restauracja „Le­
śna” 110 straż pożarna 8, urząd 
gminy 58, dworzec PKP 5.
JEDLIŃSK

Telefony: kierunkowy 181, apte- 
ka *8, posterunek MO 77, ośrodek 
zdrowia 17, straż pożarna 88, 
Urząd gminy — naczelnik 89. za­
kład energetyczny 80, restauracja 
„Turysta” 14.
NOWE MIASTO

Kino „Pilica” — kino nieczyn­
ne.

Telefony: Apteka <0. bibliote­
ka miejska *2. dworzec PKS *97, 
gospoda 48, kawiarnia 150, kino 
97, posterunek MO 7, stacja ko­
lejowa PKP 8 •— straż pożarna 8 

BtpiŁal rejonowy 55. posterunek 
energetyczny *7, postój taksówek 

•®. przychodnia rejonowa 45.
MOGIELNICA

Kino „Zwycięstwa” — nieczyn­
ne.

Telefony: Apteka 10, gminna
spółdzielnia 8, kino 44, ośrodek 
zdrowia 11, posterunek MO 7, 
stacja PKP 50, straż pożarna 88, 
urząd miasta i gminy — naczelnik 
149. księgarnia 61, poych. rejono­
wa ее.
LIPSKO
Kino „Szarotka” — nieczynne. 
Telefony: Apteka 62, dom kul­

tury 131. kawiarnia 95. kino 184, 
komisariat MO — alarmowy 07, 
dworzec PKS *08. pogotowie ra­
tunkowe 09 — posterunek energe­
tyczny 181, postój taksówek 138, 
przychodnia obwodowa 194, straż 
pożarna 08, szpital — dział pomo­
cy doraźnej 09.
PIONKI

Kino „Chemik” — „Śmierć pre­
zydenta”. prod. poL lat 15, godz. 
17 i 19.

Telefony: Pogotowie MO 307, po­
gotowie ratunkowe 309. straż po­
żarna 308, apteka 319, biblioteka 
publiczna 583, księgarnia 811, po­
sterunek energetyczny 308. postój 
taksówek 268, przychodnia re­
jonowa 323. restauracja „Adria” 
55Î, Stacja PKP 315, CPN 846, izba 
porodowa 548. urząd gminy — 
naczelnik 513, kierunkowy 1*.
SKARYSZEW

Telefony: apteka 13. posterunek 
MO 77. ośrodek zdrowia 11. straż 
pożarna 29, Urząd miasta 1 Gmi­
ny 89.
WARKA

Kino „Przyjaźń” — „Człowiek z 
marmuru”, prod, poi., lat 12. godz. 
17 i 19.

Telefony: Apteka 38. Izba poro­
dowa 133, kawiarnia 266. posteru­
nek MO 7, Muzeum Im. Pułaskie­
go 267, ośrodek zdrowia 21, po­
gotowie ratunkowe 9, przych. re­
jonowa 270, restauracja „Turysty­
czna” 83. stacja CPN 120, stacja 
PKP 13. stanica wodna PTTK 143 

Muzeum im. Pułaskiego — teł.; 
207, czynne codziennie oprócz po­
niedziałków I dni pośwlątecznych 
w godz. 10—17. Ekspozycja stała 
— Kazimierz Pułaski i udział

Polaków w tyciu nautycznym, 
Kulturalnym i społecznym Stanów 
Zjednoczonych.
PRZYTYK

Telefony: apteka 24. posterunek 
MO 77. ośrodek zdrowia 63, straż 
pożarna 88.
WIERZBICA

Kino „Venus” — „Człowiek z 
marmuru", prod. poi., lat 15. 
godz. 18.

Telefony: Apteka 1. izba poro­
dowa 11. posterunek MO 7. ośro­
dek zdrowia 19, pogotowie ener­
getyczne 21, restauracja „Niespo­
dzianka” 34. urząd gminy — na­
czelnik 15, żłobek 2. przedszko­
le 25.
SZYDŁOWIEC

Kino „Górnik** — „Libera mo­
ja miłość”, prod, włoskiej, lat 15, 
godz. 19, 18 1 20.

Telefony: * * — - - --- -
kultury 240, 
pogotowie 
żarna 08, 
383. stacja 
um 233.

Muzeum ____ __ __ _ _______
tów Muzycznych — Polskie instru­
menty muzyczne i wnętrza zam­
kowe ezynne 
poniedziałków 
nych w godz. 
boty od 10—10.

Apteka 55 lub 105. dom 
, posterunek MO 97, 

ratunkowe 03. straż po- 
przyehodnia rejonowa 

CPN 189. PKP 95, Muze-
Ludowych Instrumen-

codziennie oprócz 
i dni poświątecz- 
od 9—15.30, w eo-

PRZYSUCHA
Kino „Zachęta” — „Zabity na 

śmierć”, prod. USA, lat 15, godz. 
15.30, 17.30 i 19.30.

Telefony: Posterunek MO 07. po­
gotowie ratunkowe 09. straż po­
żarna W, apteka 229, biblioteka 
220, dom kultury 473, dworzec 
PKS 02, izba porodowa 317, kino 
447. ośrodek zdrowia 313, pogo­
towie energetyczne 311, przychod­
nia rejonowa 400, stacja PKP 244 
CPN 310, szpital rejonowy 399, 
urząd miasta i gminy — naczel­
nik 427.
ZWOLEŃ

Kino „Świt” — ..Libera — moja 
miłość”, prod, włoskiej lat 15, 
godz. 17 i 19,

Telefony: Pogotowie MO 997, 
straż pożarna 998, pogotowie ra­
tunkowe 999, apteka 24-19, postój 
taksówek 27-08, restauracja „Go- 
tardzlanka” 25-52, szpital 20-37, za­
kład energetyczny 20-61.

Muzeum im Jana Kochanow­
skiego w. Czamolesle. „Jan Ko­
chanowski — życie 1 twórczość”. 
Punkt Muzeum Okręgowego — 
..Tradycje rewolucyjne ziemi ra­
domskiej w dokumencie”.
IŁŻA

Kino „Zamek” — „Na tropie 
sokoła”, prod. NRD. b/o, godz. 18.

Telefony: Apteka 31. biblioteka 
286. dom kultury 108. dworzec 
PKP 271, komisariat MO 7, po­
gotowie energetyczne 31, pogoto­
wie ratunkowe 9, postój taksówek 
95. straż pożarna 215, apteka 76, 
szpital — chirurgia 29. kino 77, 
urząd gminy 136, restauracja 
„Zamkowa” 22.

Regionalny 
program radiowy

Program lokalny nadawany 
jest na falach średnich 188, 
230 i 238 m oraz na UKF 
70,49 MHz w godz. 6.45—7.30 
i 16.40—17.00 natomiast w go­
dzinach 
18.00 - 
MHz. .

7.30—8.30 i 17.00— 
tylko na UKF 70,49

ŚRODA. 8 bm.
i 16.40

16.50 —
— Aktualności 
„Pokochać za- 

aud. M. Bieleckiej,

6.45 
dnia, 
wćd” 
17.00 — „Fala młodości” — w 
oprać. Wiślickiej, 17.30 — „Bo­
dzentyn” — aud. M. Smożew- 
skiej, 17.50 — Muzyka, 18.00
— „Kaszmir 77’ — aud. A. 
Kornatowskiego, 18.20 — Mu­
zyka.
Uwaga:
13.30—14.00, 14.15—15.00 i 19,00
- 21.45 — Ogólnopolski mu­
zyczny program stereofonicz­
ny (UKF 70,49 MHz).

RADIO
Program I

Wiad. : 8.00 7.00 8.00
11.00 12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 
23.00

5.95—8.08 Zielone Studio 
NURT — filozofia — Społeczno- 
- ekonomiczne podstawy funkcjo­
nowania państwa kapitalistyczne­
go 0.25—9.00 Sygnały dnia 9.05—11.40 
Cztery pory roku 11.25 Niezapom­
niane stronice — „Granica” 11.48 
Tu Radio Kierowców 12.05 Z kraju 
i ze świata 12.2S Mozaika polskich 
melodii 12.48 Roln. kwadrans 13.M 
Dla kl. Ш i IV (wych. muzycz­
ne) 13.20 Zespół ośmhi sióstr Kna­
pik 15.40 Kącik melomana 14.00 
Studio „Gama” 14.20 Studio Re­
laks 14.25 Studio „Gama” 15.05 Ko­
respondencja z zagranicy 15.10 Stu­
dio „Gama” 16.00—13.29 Tu Jedyn­
ka 17.30—18.00 Radlokurier 18.25 Nie 
tylko dla kierowców 18.33 Pół wie­
ku polskiej piosenki 19.15 Przebo­
je sprzed Jat 20.05 Śladem naszych 
interwencji 20.10 Коле, dnia 20.55 
Komunikaty Totalizatora Sporto­
wego 21.05 Kronika sportowa 21.10 
Koncert chopinowski 22.00 Z kraju 
1 ze świata 22.20 Tu Radio Kierow­
ców 22.23 Kraków na muzycznej 
antenie 23.12 Wiad. sportowe 23.15 
WOSPRiTV dla słuchaczy w kraju 
1 za granicą.

Program nocny
8.99 Początek programu 

i Informacje dla kierowców.
0.01 2.00 3.00 Wiad. 1.00 4.90 0.00 

0.07 Kalendarz Kultury Polskiej 
0.12 1.05 2.06 3.05 Noc z melodią 
i piosenką z Rzeszowa 4.08 Sygna­
ły dnia — pierwszej zmianie.

Program II
wiad.: 4.30 0.38 6.30 7.30 I.M 11.30 

13.30 18.30 21.30 23.30
4.33 Poradnik Domowy 5.00 Muz.

5.35 Obserwacje i propozycje 5.45 
Muz. 6.00 W kilku taktach, w kilku 
elewach 0.10 Kalendarz 6.15 Mel.
6.35 Gimnastyka 8.45—7.10 Dzień 
dobry Warszawo 7.15 Gra „Chai- 
turnik” 7.35 Коле, poranny 8.80 
Dialogi i zbliżenia 8.35 d.c. Dialogi 
I zbliżenia 9.30 My 78 9.40 Miłośni­
kom pieśni chóralnej 10.00 „Po­
chwala kobiet” 10.30 „Sami swoi” 
10.40 Sprawy codzienne 11.00 Mę­
ska Wenus 11.88 „Moto-sprawy” 
11.45 Muł 12.05 R. Schumann — 
Pieśni z eyklu: „Miłość i życie 
kobiety" 12.25 „Kochaniem wszyst­
kie myśli opętałem” 12.45 Tańce 
z różnych epok 13.00 Publicystyka 
krajowa 13.10 „Muzyka w teatrze”
13.35 Ze wsi i o wsi 13.50 Flet 
l harfa 14.10 Więcej, lepiej, nowo­
cześniej 14.30 Studio Słonecznik 
14.50 Muz. Haendla 15.30 Studio 
Pius 1ЙЛ0 Gitara Segovh 16.40 Na 
Warszawskiej Fali 17.00 ,.Z aktor­
skiego śpiewnika” 17.20 Teatr PR 
..Po prostu kobieta” 18.25 Plebi­
scyt Studia „Gama” 18.40 SwlSt 
1 my — magazyn handlu zagra­
nicznego 19.00 Konc. wieczorny

e.oo 9.00 10.04 
22.00

Zielone 
filozofia

0.05

Wiad.

19.40 Informacje, rady, propozycje
19.50 Len — roślina opłacalna 20. c 
Studio Młodych 20.13 W. Amadeusz 
Mozart — Sceny z opery „Cosi 
fan tutte 21.30 Wiad. i informacje 
sportowe 21.40 Forum Kompozyto­
rów 22.00 Przegląd filmowy 22.15 
Szkic do portretu 22.30 Mag. stu­
dencki 23.35 Co słychać w świecie
23.40 Muzyka.

Program III
Wiad.: 5.00 6.u0 7.09 8.00 10.30 12.00 

15.00 17.GO 19.30 22.00
5.05 Między snem a dniem 5.30 

Gimnastyka 6.05—a.00 Między snem 
a dniem 6.30 Polityka dla wszyst­
kich 8.05 Co kto lubi 9.00 „Kro­
kodyl z kraju Karoliny” 9.10 „Pa­
ni, ty jesteś urocza" 9.30 Nasz 
rok 78-my 9.45 Utwory wirginałi- 
stów angielskich 10.35 Kiermasz 
płyt 11.00 2ycie rodzinne 11.30—12.2$ 
W tonacji trójki 12.25 Za kierow­
nicą 13.00 Powtórka z rozrywki
13.50 „Tortilla Flat” 14.00 Sonaty 
fortepianowe Schuberta 15.05 W 
roli głównej Cat Stevens 13.25 
Zbigniew Namysłowski 15.30 Roz­
szyfrowujemy piosenki 16.00 Her­
batka przy samowarze 16.20 Mu- 
zykobranie 16.45 Nasz rok 78-my 
17.63 Muz. poczta UKF 17.40 Wszy­
stkie nagrania Charlie Parkera 
18.10 Polityka dla wszystkich 18.25 
Czas relaksu 19.00 Codziennie po­
wieść „Królowie przeklęci” 19.35 
Opera tygodnia: „Les Indes Ga­
lantes” 19.50 „Krokodyl z kraju 
Karoliny” 20.00 „Podanie" 21.00 
Ludwiga Betihovena opera omnia 
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów 
— Gal ~ 
Jazzu 
poezji 
dniem 
kazie.

Coeta 22.15 Trzy kwadranse 
23.00 Joseph Conrad w 
polskiej 23.05—24.00 Miedzy a ' — —snem ok. 23.15 Na Kau-

Program IV
6.40 12.00 15.00 16.00 13.00Wiad.:

22.55
6.00 Biuro Listów odpowiada 0.10 

NURT — Filozofia 6.30 Poranek 
z muzyką popularną 8.45—7.40 Dzień 
dobry Warszawo 7.40 Radio dedy­
kuje 8.00 Zespół J. Mikuły 8.10 
Radlowo-TV Szkoła Średnia dla 
Pracujących Historia 8.25 Frag­
menty instrumentalne z oper 9.00 
Dla kl. I I II (wvch. muzyczne) 
9.20 Pan zabije Panią... (stereo 
lok.) 10.00 Dla kl. VII (biologia) 
10.25 Estrada przyjaźni 11.00 Dis 
W. Ш lic. (język polski) 11.30 ..Pa­
ni zabija Pana...” (stereo lok ) 
12.05—12.25 „Głos Mazowsza. Kurpi 
i Podlasia” 12.23 Giełda płyt (ste­
reo lok.) 13.00 jęz. angielski (powt.)
13.15 Angielskie zespoły ludowe 
13.30 Tu Studio Stereo (stereo ogól­
nopolskie) 14.00 Naukowcy rolni­
kom 14.15 Tu Studio Stereo (stereo 
ogólnopolskie) 15.05 Tygodnik Kul­
turalny 15.45 Kwadrans poetycki 
„Szkic do portretu Henri Michaux” 
18.05 Rozmowy o książkach 16.25 
W stronę nowej techniki 16.40— 
—13.M Program WORT 16.40 Na 
Warszawskiej Fall 17.M Słucha! 
nas 17.40 Tu Studio 4 (stereo lok.) 
10.00 Dziennik „6 po południu” 
18.10 d.c. Słuchaj nas 18.20 War­
szawski Merkury 18.25 ,.Od biało­
głowy do kociaka” 19.00 Studium 
wiedzy polityczno-społecznej 19.15 
Jęz. hiszpański 19.30 Studio Stereo 
zaprasza (stereo ogólnopolski) 
21.45 Willis Conover przedstawia
22.15 W trosce o stówo i treść 
22.35 Rad:owo-TV Szkoła Średnia 
dla Pracujących — Geografia 22.50 
Gra Orkiestra Akademii St. Mar­

in the Fields (stereo lokalne).tin

TELEWIZJA
Program I

15.09 Melodie — ..Słynne arie 
kobietach” (kolor)

15.30 NURT — Radio, telewizja 
i film (kolor)

18.08 Dziennik (kołor)
16.10 Obiektyw
16Л0 Portret kobiety
18.35 Dla dzieci: ЕпШсаек-Słowni­

czek (kolor)
17.00 Portret kobiety еж. П
17.05 Spoza gór i rzek — „Ku mo­

rzu”
17.35 Losowanie Małego Lotka
17.45 Portret kobiety — ez. Ш
17.50 Nie tylko dla kobiet
18.20 Portret kobiety — ez. IV
18.25 Między nami jaskiniowcami 

— ode. pt. ..Listy miłosne” — 
film animowany (kolor)

18Л0 Portret kobiety — cz. V
19.80 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem (kolor) 
20Л0 Święto pieczonego ziemnia­

ka — film fab. prod. ZSRR
22.15 Program rozrywkowy
22.45 Dziennik (kolor)
23.00 Czy pan ehciałby być kobietą 

(kolor)23.20 ----- - - - -Kształt słowa (kolor)
Program II

8.90 RTSS. Chemia, sen. П 
6ЛЛ RTSŚ. Biologia, «т. П 

10ЛО 
22.00

o

_____ Biologia, sem. П
Dla szkół: Historia dla kł. ▼ 
Dl szkół: Wychowanie muzy­

czne tel. VII—ѴІП
12.45 RTSS. Jeżyk polski, sem. TV
13.25 RTSS. Matematyka, sem'. ГѴ
14.25 W drodze do nowego

Programy oświatowa
15.90 Program dnia
15.35 Kino Telewizji Dziewcząt 

1 Chłopców „Stawiam na Toika 
Banana” — „Julek” — film 
prod. TP

16.19 Wariant „Omega” — ode. IV
— film sensacyjny prod. TV 
ZSRR

17.Ï5 Sprawy młodych — Kangur
— film prod, węglersteśej (kolor) 

19.M Program lokalny
19.28 Dobranoc dla oajmłodor.ych 

(kolor)
19330 Wieczór ж dziennikiem (kolor)
20.30 Język roeyjeM — kurs pod­

stawowy, lek. 38 (kolor)
21.01» Język angielski — kurs pod­

stawowy. powt. lek. 22
21.30 24 godziny (kolor)
3L48 Gala UNICEF — „Kobiety ko­

bietom” (kolor)
22.25 Studio sport

Powstanie nowa pompownia
Stołeczna sieć ciepłownicza o- 

siągnęła już 1000 km i jest jed­
ną z najdłuższych na świecie. 
Powód to do dumy, bo przecież 
cały system centralnego ogrze­
wania Warszawy wybudowaliś­
my po wojnie, ale zarazem i 
kłopot. Przy tej długości ruro­
ciągów, gorąca woda wytwarza­
na w 4 stołecznych źródłach 
ciepła: elektrociepłowniach Po­
wiśle, Żerań, Siekierki i ciep­
łowni Wola, musi przepływać 
wiele kilometrów, by dotrzeć do 
naszych mieszkań. Ta długa 
droga powoduje zmniejszenie 
ciśnienia w sieci, straty ciepła, 
a więc i gorsze ogrzewanie.

Radykalną poprawę sytuacji 
może przynieść budowa nowych 
źródeł ciepła. Rozpoczęły się już 
prace w Kawęczynie, gdzie po­
wstanie olbrzymią elektrociep­
łownia, trwają przygotowania 
do kolejnej inwestycji ciepłow­
niczej na zachodnich krańcach 
stołecznej aglomeracji. Są to 
jednak sprawy dość odległe — 
pierwsze ciepło z Kawęczyna 
popłynie dopiero za parę lat. 
Trzeba więc szukać innych spo­
sobów.

Jedną z metod jest budowa 
pompowni które podno&zą ciś­
nienie wody w sieci cieplnej. 
Obecnie w stolicy działają trzy 
takie pompownie: przy uL Sta- 
lingradzkiej. Batorego i Pod­
leśnej. Tę ostatnią ukończono i 
oddano do eksploatacji niedaw­
no, bo w listopadzie ub. r. Tło­
czy ona w ciągu godziny 13 tra. 
rn sześć, wody, co pozwala po­
prawić ogrzewanie na Żolibo­
rzu. Projekty tych pompowni 
powstały w Biurze Projektów 
Ciepłownictwa Wodociągów i 
Kanalizacji „CEWOK”. Za tę 
ostatnią pracownia TW-60 kie­
rowana przez inż. Adama Koz­
łowskiego otrzymała nagrodę 
„Sześcianu” w 1973 r.

Obecnie ta sama pracownia, 
a konkretnie zespół w składzie: 
i ni. Tadeusz Russ (główny pro­
jektant), inż. Krzysztof Desz- 
czyński, inż. Wiesław Dutkie­
wicz i mgr inż. arch. Elżbieta 
Kołodziejczyk, przygotowuje 
projekt kolejnej pompowni na 
Saskiej Kępie. Ma ona popra­
wić ogrzewanie części południo­
wej Pragi 
mienia EC 
ezaó ciepło 
wstających 
siedli na Gocławiu. Później, po 
wybudowaniu nowej elektrocie­
płowni, przepompowywać będzie 
gorącą wodę do Śródmieścia.

Obiekt to więc skomplikowa­
ny, a dodatkową trudność dla 
projektantów stanowi jego lo­
kalizacja. Pompow’nia powstanie 
przy ul. Saskiej, a więc w cen­
trum miasta. Nie może więc 
szpecić otoczenia i chyba szpe­
cić go nie będzie.

Gdy w pracowni CEWOK 
mgr Inż. arch. Elżbieta Koło­
dziejczyk pokazywała projekty 
budynku przyszłej pompowni, 
jego wygląd skojarzył mi się 
raczej z pawilonem wystawo­
wym niż z obiektem tvpu prze­
mysłowego. Został zaplanowany 
na planie ośmiokąta, jego ściany 
będą pokryte elewacją z barw­
nych płytek ceramicznych (ich 
kolor zostanie ustalony z na­
czelnym plastykiem Warszawy), 
a wszystkie okna oszklone zo­
staną odblaskowym szkłem, po­
dobnym jak w hotelu „Victo­
ria”. Nawet dach projektantka 
chciałaby pokryć kolorową pa­
pą. Produkujemy ja już w kra­
ju — mówi — a więc zastoso­
wanie jej jest całkiem możli­
we. Taki barwny dach będzie 
ozdabiał budynek, tvm 
że znajdą się na nim 
ze szkła.

Tyle o oryginalnym 
dzie zewnętrznym obiektu, na­
szkicowanym zresztą przez pro­
jektantkę na zamieszczonym 
przez nas rysunku. Równie cie­
kawe, z technicznego punktu 
widzenia będą urządzenia pra­
cujące w pompowni.

W hali podzielonej aa dwie 
nawy ustawionych zostanie ró­
wnolegle 8 zespołów pompo­
wych, przetłaczających w ciągu 
godziny 14 tys. m sześć, wody. 
Pracę układu napędowego pomp 
będzie można regulować usta­
wiając według potrzeb szybkość 
obrotów silników. Ten system 
regulacji (tzw. układ kaskady 
zmodyfikowanej) opracowany i 
opatentowany w Instytucie Ste­
rowania i Elektroniki Przemy­
słowej Politechniki Warszawskiej 
przez dr inż. Włodzimierza Ko- 
czarę, został zastosowany w 
praktyce po ras pierwszy na 
Marymoncie. Projekt i szczegó­
łowe rozwiązanie techniczne uk­
ładu napędowego powstały wła­
śnie w CEWOK.

Nowy system napędowy, zbu­
dowany wyłącznie z urządzeń 
krajowych, ma bardzo wysoką 
sprawność energetyczną. Możli­
wość płynnej regulacji pozwala 
na każdym agregacie oszczędzić 
300 kilowatów, co w obecnej sy­
tuacji energetycznej znaczy bar­
dzo wiele. Dlatego nowe układy 
napędowe zostaną zastosowane 
również w pompowni „Saska” 
i pozostałych dwóch, wybudo­
wanych wcześniej.

Budowa „Saskiej” rozpocznie 
się w przyszłym roku i potrwa 
ponad 3 lata. Jej generalnym 
wykonawca będzie „Dźwigar”

W CEWOK trwają lui pra­
ce nad projektami kolejnych 
pompowni, które mają powstać 
przy ul. Woronicza i na Powi­
ślu. Zwłaszcza ta pierwsza, wed­
ług opinii specjalistów jest mia­
stu bardzo potrzebna, (ab)

Śladem naszych interwencji

Na przykładzie Wiolinowej 23 
Przyczynek do rachunku ekonomicznego

20 lat Studia

i do czasu urucho- 
Kawęczyn, dostar- 
z Siekierek do po­
ty łaśnie nowych o-

Miniatur Filmowych
(W) Ponad 700 filmów animo­

wanych, blisko 200 nagród na 
festiwalach krajowych i zagra­
nicznych, w tym wiele głów­
nych — to dorobek obchodzące­
go w tym roku dwudziestolecie 
pracy Studia Miniatur Filmo­
wych w Warszawie.

Ż okazji jubileuszu odbyło się 
6 bm. w galerii Teatru Studio 
w Warszawie spotkanie zespo­
łu S.M.F. z przedstawicielami 
Ministerstwa Kultury i Sztu­
ki, w czasie którego kierownik 
ministerstwa Janusz Wilhełrr.i 
udekorował najbardziej zasłużo­
nych pracowników odznacze­
niami państwowymi.

W galerii Teatru Studio 
czynna je3t okolicznościowa wy­
stawa. Zgromadzono na niej 
rysunki, projekty plastyczne, 
tzw. plany przestrzenne oraz 
scenografię do filmów, a także 
sprzęt służący do ich realiza­
cji. (PAP)

Ogłoszenia drobne
Antykorozyjne zabezpieczenie pod­
wozi samochodowych. Radom, tel. 
504-87. R-726309-1
Cykllnowanie parkietów, wstrzeli­
wanie kołków’, uszczelnianie okien. 
Tel. 250-80. Czysta 7 m 31.

R-726282-0
Korepetycje, matematyka (zakres 
szkoły średniej). Oferty „Zycie 
Radomskie” Nr. „726308".

R-726308-1
Młode małżeństwo poszukuje mie­
szkania. Teł.: 431-91 po 16.

R-738204-0

„I cóż z tego. Notatka ukaże 
się. My będziemy musieli w 
terminie na nią odpowiedzieć. 
Zorganizujemy więc spotkanie z 
inwestorem, który zapewni nas, 
że wodę będzie dowoził w ter­
minie. Takie zapewnienie wam 
wyślemy, ale czy to coś da? Czy 
inwestor wywiąże się z zobo­
wiązania, jeśli teraz tego nie 
czyni? — mówią w Wydziale 
Gospodarki Komunalnej Urzędu 
Dzielnicowego Warszawa-Moko- 
tów.

O cóż chodzi? Otóż jak każda 
budowa tak i ta na Ursynowie 
— ma swoje mankamenty, mi­
mo tego wszystkich nas niemal­
że cieszy jej piękno i rozmach. 
Piszę niemalże, albowiem miesz­
kańcy budynku przy uL Wioli­
nowej 23 nie mają powodów do 
radości. Ta budowa zabrała im 
drogę, wodę i światło. Drogę 
można wydeptać, światło od 
czasu do czasu włączą, ale naj­
gorzej jest z wodą. W studni 
zanikła ona zupełnie, gdy w po­
bliżu posesji budowlani wbili pa­
le głębinowe. Od tego czasu, a 
było to przed trzema laty, mie­
szkańcy Wiolinowej 23 nie ma­
ją spokoju. Inwestor. Stołeczna 
Dyrekcja Inwestycji Spółdziel- 
szych SDIS zobowiązał się do­
wozić wodę na każde żądanie 
mieszkańców. Owszem, czasami 
wodę dowożą, ale ile przy tym 
trzeba się nachodzić, naprosić.

W grudniu ub. r. wydawać by 
się mogło, że coś się zmienL 
SDIS wystąpiło do Działu Przy­
gotowania Inwestycji „o podję­
cie kompleksowych i zdecydo­
wanych działań u odpowied­

nich władz, celem doprowadze­
nia do wykonania rozbiórki w/w 
posesji”.

Uzasadniając to, dyrekcja pi­
sała:

„Budynek znajduje się w 
bezpośrednim sąsiedztwie wyko­
nanej jezdni uL Rzymowskiego, 
po wykonaniu której nastąpił 
całkowity zanik wody w stu­
dni, znajdującej się na terenie 
posesji”. W wyniku powstałej 
sytuacji SDIS „zorganizowało 
dowóz wody beczkowozem. Trwa 
to nieprzerwanie już ok. pięciu 
miesięcy. Orientacyjny dotych­
czasowy koszt dowozu wody 
wynosi już ok. 150 tys. zł”.

Z dalszej części wyjaśnienia 
dowiadujemy się, że „stałe do­
prowadzenie wody pitnej do po­
sesji z miejskich sieci wodocią­
gowych kosztowałoby ok. 300 
tys. zł”.

Wydaja się, że najpoważniej­
szym argumentem przemawia­
jącym za rozbiórką domu przy 
ul. Wiolinowej 23 jest fakt, że 
jego wartość wynosi ok. 250 tys, 
zł. „zaś społeczne koszty jego 
utrzymania wyniosą sumarycz­
nie ok. 500—700 tys. zł".

Tyle z pisma urzędowego. Cho­
dzi więc teraz o to, aby zna­
lazł się ten, który poweźmie o- 
stateczną decyzję w sprawie do­
mu przy ul. Wiolinowej 23. Do­
dajmy, że budynek zamieszku­
je dwóch lokatorów, z czego 
jeden jest członkiem spółdzielni 
mieszkaniowej.

Czekamy zatem na definityw­
ne załatwienie sprawy. (Mim)

Reklamacje uwzględniono
- przyczyny pozostały

Wiele już pisaliśmy o kłopo­
tach naszych Czytelników zwią­
zanych z załatwianiem rekla­
macji zegarków zagranicznych. 
W odpowiedzi na ostatnią, po­
chodzącą ze stycznia br. notat­
kę pt. „Reklamacyjny ping- 
-pong" otrzymaliśmy od dyr. 
Elżbiety Stanickiej ze śródmiej­
skiego oddziału Stół. Przedsię­
biorstwa Handlu Wewn. wyjaś­
nienie, w którym czytamy m. 
In.: Uprzejmie informujemy, że 
w sklepie nr 744 przy pL Kon­
stytucji 6 przeprowadzono po­
stępowanie wyjaśniające oraz 
powtórnie rozpatrzono akta 
spraw opisywanych w „Życiu”.

W wyniku komisyjnego prze­
glądu zegarka „Enicar”. nale­
żącego do p. W.Z., nie stwier­
dzono w nim żadnych wad, 
chód zegarka sprawdzany na 
wibrografie utrzymuje się w 
granicach tolerancji fabrycznej, 
kalendarz działa prawidłowo. 
Zegarek sprawdzono w warun­
kach użytkowania i jest on 
sprawny. Zgodnie z obowiązują­
cymi przepisami w zakresie za­
łatwiania reklamacji nabywców 
— Instrukcja nr 2 z 29 czerwca 
1938 roku oraz warunkami kar­
ty gwarancyjnej — nie znale­
ziono podstaw do pozytywne­
go załatwienia reklamacji klien­
ta”.

„Enicar” jest więc sprawny 
i czeka na odbiór przez p. W. 
Z. w sklepie przy pl. Konsty­
tucji.

W dalszej części wyjaśnienia 
czytamy, że w efekcie powtór­
nego zbadania akt sprawy do­
tyczącej zegarka „Omega” — 
własności p. M.A. — postano­
wiono reklamację załatwić po­
zytywnie, o czym zresztą kli­
ent został już pisemnie powia­
domiony. Pod uwagę wzięto 
fakt, że mimo napraw, mecha­
nizm „Omegi” dwukrotnie za­
wiódł i zegarek nie spełniał 
podstawowej funkcji, przyspa­
rzając w zamian właścicielowi 
moc kłopotów.

Pr*y okazji dowiedzieliśmy 
się, że tylko ssm śródmiejski 
oddział SPHW przyjął w ubie­
głym roku ogółem 2869 rekla­
macji na zegarki, z czego po­
zytywnie, tzn. zgodnie z intere­
sem klientów, rozpatrzono 2548 
spraw. W każdym przypadku 
reklamację załatwiano wnikli­
wie i w sposób zgodny z obo­
wiązującymi przepisami.

Tak więc wszystko jest już 
dla nas jasne, z wyjątkiem je­
dnego: przyczyn tak częstej re­
klamacji zegarków.

(JUR)

bardziej, 
świetliki

wyglą-

MIEJSKA RADA 
ZAKŁADOWA 

ZWIĄZKU 
NAUCZYCIELSTWA 

POLSKIEGO 
I ZARZĄD 

OGNISKA NR 1 
(Emerytów) 
w Radomiu

Z OKAZJI 
MIĘDZYNARODOWEGO 

DNIA KOBIET

składa wszystkim Kole­
żankom (Emerytkom) naj­
serdeczniejsze syczenia 
długiego tycia przy jak 
najlepszym zdrowiu oraz 
wszelkiej pomyślności.

R-728291-1

i

PRZETARG
URZĄD MIASTA I GMINY w Grójcu OGŁASZA I 1 U 

PRZETARG NIEOGRANICZONY na sprzedaż samochodu bę­
dącego własnością Miejskiej Biblioteki Publicznej w Grójcu 
marki „Nysa” typ. 501, furgon nr. silnika 352560, nr. podwoiła 
26411 rok produkcji 1965.

Cena wywoławcza I przetargu wynosi 43.100 zł. W przy­
padku nieeprzedania samochodu w I przetargu odbędzie się 
II przetarg w terminie 3 dni po I przetargu. Cena wywoław­
cza II przetargu zostanie obniżona o 50 proc.

Przetarg odbędzie się w terminie 15 dni od daty ukazania 
się ogłoszenia w prasie o godz. 14.00 w biurze Urzędu Miasta 
i Gminy ul. Walki Młodych 59.

Samochód, znajduje się na parkingu LX)K w Grójcu ulica 
Walki Młodych 59, gdzie 
diziny 8.00 — 14.00.

Wadium w wysokości 
wpłacić do kasy Urzędu 
jącym przetarg.

można go oglądać codziennie od go-

10 proc, ceny wywoławczej należy 
Miasta i Gminy w dniu poprzedza- 

R-58-1

UNIEWAŻNIENIE
DYREKCJA KOMBINATU WYROBÔW NOŻOWNICZYCH 
I NAKRYĆ STOŁOWYCH „GERLACH” w Drzewicy unie­
ważnią zagubioną pieczątkę firmową następującej treści: 

KOMBINAT WYROBÔW NOŻOWNICZYCH 
I f-m*OWYCH

„GERLACH”
26-310 Drzewica woj. Radom R-57-1

Mężczyzna, członek spóldzlelnt po­
szukuje pokoju. Oferty „Życie 
Radomskie” Nr. „726297”.

R-726297-1
Nsjładniejsze wieńce, wiązanki, 
kwiaty otrzymasz tylko w Kwia­
ciarni — uL Podwalna 16. Przyj­
mujemy także zgłoszenia telefo­
niczne. Tel. 223-71. R-726295-1
poszukuję pomieszczenia na sklep 
w Radomiu. Oferty „2ycie Ra­
domskie” Nr. „736301”.

R-726301-1
poszukuję spadkobiercy do grobu 
Ob. Odrobińskl Mieczysław kw. la 
rząd I. Wiad.: Kancelaria Cmen­
tarza Rzymsko-Katolickiego w Ra­
domiu. R-726301-1
Sprzedam — tunel pod folią, no­
wy 24x6 m oraz piłę taśmową. 
Wiad.: Zenon Majewski, Wielogó- 
ra 76 woj. radomskie. R-726304-1
Sprzedam kalkulator japoński.
Tel. 295-91. R-726305-1
Sprzedam Fiata. 1500 rok prod. 
1974. Ostrowiec, tel. 209-39.

R-726507-1
Sprzedam działkę Jedlnla-Letnt- 
sko. Wied. : Radom, Żeromskiego 
115 m 23. R-720299-1
Udzielam korepetycji z matema­
tyki z zakresu szkoły średniej. 
Tel. 338-32. R-726302-1
Unieważniam pieczątkę o treści:
WSS 45. R-726289-1
UnlcważuU się zagubioną piecząt­
ką o treści: WPTHW Kielce, Za­
kład Nr 1 Radom, Konwojent 240.

R-720306-1
W dniu 24 ub. m. o godz. 17.30 na 
ul. Malczewskiego w pobliżu 
cmentarza prawosławnego, mały, 
czarny nierasowy pies pogryzł 
przechodnia. Właściciel proszony 
jest o niezwłoczne skontaktowa­
nie się tel. 293-15. celem ustale­
nia czy pies nie był wściekły.

R-736290-1
Zamienię 3 pokoje z kuchnią na 
dwa oddzielne mieszkania mniej­
sze. Tel. 417-88 od 15.

R-726293-1
Zakład Naprawy
Muzycznych mgr 
Radom, PCK 11/91,

Instrumentów 
inż. Lament. 
Tel. 280-29.

R-726300-1

ZYCIE RADOMSKIE
„Zycie Radom»nie” Ra­
dom, ul. Żeromskiego 81. Tele­
fony: 211-49. 234-50. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 8.30— 
15.30. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RS W „Prasa” Al. Je- 
rozotlmskle 125/127. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca. Druk: Prasowe Zakla. 
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Ksiątka-Rneh” Warszawa, ul. 
Marszałkowska 2/5.

! Obowiązek wnikliwego załatwiania
W styczniu opisaliśmy w no­

tatce pL „Błyskawiczne kozacz­
ki”, perypetie naszych Czytelni­
ków związane z reklamacją te­
go obuwia.

W odpowiedzi na cytowane 
w notatce zarzuty p. Hieronim 
Wilk, zastępca naczelnego dy­
rektora d.s. produkcji obuwia 
Zjednoczenia Przemysłu Skórza­
nego w Łodzi, nadesłał pod 
adres redakcji wyjaśnienie, w 

I którym czytamy m. in.: „rekla­
macja zgłoszona w sklepie nr 51 
w Warszawie podlega uznaniu 
przez sieć detaliczną handlu po­
wszechnego. któremu przedsię­
biorstwa obuwnicze pokrywają 
likutki reklamacji indywidual­
nych. na mocy porozumienia z 
1.07.1974 r. zawartego pomiędzy 
orzemysłern i handlem.

Jednocześnie ZFS wyjaśnia, 
śe, w świetle wytycznych Mi­
nistra Handlu Wewnętrznego i 
Usług z 17.06.1977 r., w spra­
wie stosowania postanowień In­
strukcji Nr 2 MHW z 1968 r., 
reklamacje należy w pierwszym 

I rzędzie załatwiać w formie na­
prawy, • ile wada jest usuwal-

na. Jest to działanie gospodar­
czo uzasadnione | ma na celu 
obniżenie strat powstających w 
wyniku reklamacji, z tym jed­
nak, że naprawa zagwarantuje 
pełną sprawność użytkową o- 
kuwia, bez obniżenia estetyki”.

Jeśli idzie o reklamację dam­
skich „kozaczków” wydano po­
lecenie natychmiastowego zwro­
tu równowartości w sklepie 
branżowym „Półbut” w al. Wy­
zwolenia 15, w Warszawie.

W imieniu klientów wyraża­
my zadowolenie, że pracowni­
kom rozpatrującym reklamacje 
w Zakładzie Obuwia w Mińsku 
Maz. „zwrócono uwagę na obo­
wiązek wnikliwego załatwiania 
•eklamacji”.

To wyjaśnienie Zjednoczenia 
Przemysłu Skórzanego zadowa­
la nas. Mamy tylko jedno py­
tanie: oo na to wszystko pro­
ducenci, przede wszystkim zaś 
zakłady „Syrena” z których 
łaśmy 2eszły owe nieszczęsne 
buty o łuszczącym się, nawet po 
dotknięciu szczotką, barwniku?

(Jar)

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Monika W. Renta III grupy 

inwalidy wojennego po pod­
wyżce wynikającej z ustawy z 
31.ПІ.1977 r. wynosi po 1.V.I977 
r. — 1950 zł, czyli wzrosła o 
520 zł. (Ost)

Hslina G. Osobie pobierającej 
emeryturę lub rentę inwalidz­
ką przysługuje dodatek na u- 
trzymywaną żonę, o ile ukoń­
czyła 50 lat, bądź jest inwa­
lidką, albo jeżeli wychowuje 
choćby jedno dziecko rencisty 
w wieku do 16 lat lub dziecko 
kalekie. (Ost)

Ludwika D. Mając II grupę 
inwalidy wojennego z tytułu 
pobytu w obozie koncentracyj­
nym po 1.V.1977 r. ‘przysługuje 
Pani zwiększona renta o 800 zł. 
Oznacza to, że zamiast 2200 zł 
będzie Pani otrzymywała co 
miesiąc 3000 zł. Twierdzenie, 
że powinna Pani otrzymać wy­
równanie tej podwyżki od da­
ty przyznania renty w 1976 r. 
jest po prostu niezasadne. Pod­
wyżka rent inwalidów wojen­
nych obowiązuje od 1.V.1977 r 
w myśl ustawy z 31.III 1977 r. 
Dz.U. nr 11, poz. 43. (Ost)

Bogdan M. Będąc na emery­
turze od 1965 roku i przekro­

czywszy przed 1.V.1977 r. — 
75 lat przysługuje Panu pod­
wyżka w 2 ratach, każda po 
250 zł. Natomiast z tytułu za­
liczenia do inwalidów wojen­
nych w związku z pobytem w 
obozie koncentracyjnym, przy­
sługuje jednorazowa podwyżka 
W zależności od tegę, co bę­
dzie korzystniejsze wypłacać 
się będzie całą podwyższoną 
rentę a więc 3000 zł i połowę 
emerytury a więc 1206 zł plus 
podwyżka przypadająca do e- 
merytury (Ost)

Stefania B. Rencistom i eme­
rytom, którzy ukończyli 80 lat 
życia przysługuje prawo do 
dodatku (poprzednio otrzymy­
wały 500 zł dodatek osoby za­
liczone do I grupy inwalidów). 
Dodatek ten przyznawany bez 
potrzeby zgłaszania się na ko­
misję lekarską w celu ustale­
nia inwalidztwa, wynosi 500 zł 
miesięcznie. Tak stanowi art. 
6 ustawy z 31.ШЛ977 r. Dz.U 
nr П poz. 43. (Ost)

Magda F. Skoro już Pani po­
biera 500 zł dodatek z tytułu 
zaliczenia do I grupy Inwali­
dów. drugi dodatek 500 zł nie 
przysługuje dla 80-letniej ren­
cistki. (Ost)
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Pogodne, uśmiechnięte i serdeczne Poznała przepis» BHP, dbaja o porzgdek
Dziś Międzynarodowy Dzień 

Kobiet, Już od kilku dni 
trwały przygotowania do tego 
dnia. W wielu zakładach pra­
cy odbywały się spotkania, 
podczas których podkreślano 
rolę kobiety w społeczeńst­
wie, w zakładzie pracy, w do­
mu. Były słowa uznania, dy­
plomy i kwiaty.

Bardzo podniosły charakter 
miało spotkanie w KM PZPR, 
gdzie kierownictwo Komitetu 
Miejskiego PZPR i władze 
miejskie z I sekretarzem KM 
Euzebiuszem Ciążelą i prezy­
dentem miasta Tadeuszem 
Karwickim na czele spotkali 
się z 40-osobową grupą ko­
biet reprezentujących różne 
środowiska. Złożono serdecz­
ne gratulacje kobietom, które 
swą pracą, zaangażowaniem i 
postawą przyczyniają się do 
rozwoju miasta i regionu.

W przeddzień Dnia Kobiet 
złożyliśmy w kilku instytu­
cjach „kobiecych” wizytę. Oto 
nasza relacja z „międzymias­
towej”, z przedszkola przy ul. 
Jasińskiego i ze spotkania z 
byłą rekordzistką świata w 
lucznictwie.

Panienki
z „międzymiastowej”

Tak zwykło się mówić o ca­
łej, 171-osobowej załodze pań 
pracujących pod kierownict­
wem Ewy Zwolak w radom­
skiej, międzymiastowej cent­
rali telefonicznej. Po wpro­
wadzeniu automatycznych po­
łączeń telefonicznych z War­
szawą i Kielcami obecnie po­
łowę z 10 tys. romów mif/dzy- 
miastowych w ciągu doby 
stanowią połączenia wew- 
nątrzwo^owód’’’*’'' 

Teresa Józefiak (pierwsza z lewej) i jej dwie znakomitej klasy 
rywalki: Joanna i Hanna Brzezińskie.
rozmowy z Katowicami, Gdań­
skiem, Szczeci nem, Łodzią, 
Krakowem i Lublinem, które 
najczęściej zamawiają radom­
scy abonenci.

Połowę załogi radomskiej 
„międzymiastowej” rzeczywi­
ście stanowią... panienki. Prze­
de wszystkim są to dziewczę­
ta po maturze, które nieba-

Spot'on’e pose'sk’e
W czwartek, 9 bm. w bu­

dynku Urzędu Wojewódzkiego 
przy uL Żeromskiego 53 (ga­
binet przewodniczącego WRN, 
pokój nr 105) będzie przyjmo­
wał w sprawach skarg i wnio­
sków poseł na Sejm PRL — 
Zdzisław Kwieciński.

Dyżur trwa w godzinach 
13—16. (bw)

KRONIKA DNIA
W Wygtędowie gm. sienno spa­

lił sl< cl o ci miesskalny kryty sło­
mą wartości około 2S tys. zł — 
własność Sishun Zająca. Przyczy­
ną pożaru były wadliwo przewo­
dy kominowe.

★

W Kazanowie wybuchł pożar w 
zabudowaniach należących do Sta­
nisława Łychońskiego. Spaliła się 
obort i stodoła drewniana warto- 
4 ci około 7» tys. zł. Przyczyną 
pożaru było zwarcie instalacji 
cloktrycznej.

★

Na ul. Wrześniewskiego Ż2 w 
Radomiu, w mieszkaniu Ireny 
Orłowskiej wybuchł pożar. Śmier­
telnemu zatruciu ulegli 42-letn) 
Lech Orłowski oraz tl-letni Ma­
rian Szymczyk, którzy spali po 
wypiciu alkoholu. Przyczyną po­
żaru było najprawdopodobniej 
zaprószenie ognia przez pijanych 
mężczyzn.

★
Na ul. 1-go Maja w Radomiu, 

ze stojącego samochodu ciężaro­
wego nr rej. CB-1JÎ2, wychodził 
ni lewą stronę jezdni 31-letnj 
Kazimierz Dobrowolski, zamiesz­
kały w Gutowie Starym. W chwi­
li otwierania drzwi potrącił go 
samochód WPKM marki „Jelcz” 
nr rej. CB-<928, kierowany przez 
Adama Gwardyósk‘ego. Mężczyzna 
dornal rłamania ręki i został 
przewieziony do szpitala.

★
W Kozienicach, na ni. Warszaw­

skiej autobus „Autosan”, nr rej. 
LUP-ЭШ potrącił И-letniego An­
drzeja Kawkę, zamieszkałego w 
Kosminie. który raptownie wj 
szedł na jezdnię zza sto’— 
autobusu. Przechodnia a ciężki­
mi obrażeniami ciała przewieziono 
do szpitala w Kozienicach. (bw) 

wem znów będą próbować sil 
podczas egzaminów na wyż­
sze uczelnie. Obok nich pra­
cują także nieco starsze pan­
ny i mężatki. Anna Piecho- 
wicz, Danuta Orficka, Jadwi­
ga Prawda, Krystyna Pyrz, 
Albina Козіес, Zofia Michal­
ska i Danuta Sułek po kilku 
latach pracy dobrze zadomo­
wiły się wśród telekomuni­
kacyjnej rodzinki.

Jest wreszcie grupa pań, 
które pracują w popularnej 
„międzymiastowej” nawet po 
39 i więcej lat. Zofia Barto­
siak. Anna Wojnowska, Kry­
styna Zaręba, Anna Pułka, 
Teresa Niwak i Leokadia Ma­
zur stanowią zespół o naj­
dłuższym stażu .pracy wśród 
radomskich telefonistek, a 
kontrolerka Janina Głowacka, 
która w 1945 r. rozpoczęła tu­
taj pracę, jest nawet babcią 
dwojga wnucząt!

Kiedy w Dniu Kobiet w 
słuchawce telefonicznej znów 
usłyszymy charakterystyczne 
zgłoszenie jednej z pań z 
„międzymiastowej” bądźmy 
bardziej serdeczni niż zwyk­
le. Niech ten skromny gest 
będzie wyrazem uznania dla 
ich trudnej pracy w piątki 
i świątki w dzień i w nocy, 
.pracy, która nie ma zbyt wie­
lu amatorek wśród młodego 
pokolenia.

Zastępują mamy
Jeszcze jest ciemno za ok­

nami, gdy do przedszkola nr 
18 przy ul. Jasińskiego 4 
przychodzi pierwsza gruoka 
dzieci. Jest godzina 6.00. Ro­
dzice —- pracownicy dużych 

t Z'’k'>'dńv7 ..Waltera”. Radom­

skiej Wytwórni Teflefonów, 
„Radoskóru” spieszą bowiem 
na I zmianę. Swe pociechy 
powierzają nauczycielkom 
przedszkola — Irenie Flor­
czak i Marii Pałce. Dzieci 
przyzwyczaiły się już, że ra- 
niutko oczekują je wycho­
wawczynie...

W przedszkolu pracują wy­
łącznie kobiety. Taki to właś­
nie zawód, że właśnie kobiety 
mają do niego największe 
predyspozycje. Dzieci prze­
bywają w przedszkolu kilka 
a nawet kilkanaście godzin 
dziennie. Gdy oboje rodziców 
pracują — wówczas przed­
szkole pełni dla maluchów 
funkcję rodzinnego domu, a 
nauczycielki zastępują mamy.

Do tego zawodu trzeba 
mieć zamiłowanie i po prostu 
kochać dzieci — mówi dyrek­
torka placówki mgr Helena 
Kupczalojć. Przedszkole wy­
chowuje i uczy. Stąd też i na­
sze panie muszą posiadać za­
sób wiadomości z różnych 
dziedzin. Dzieci często zadają 
zaskakujące pytania i trzeba 
im odpowiadać w sposób 
przystępny, odpowiedni dla 
dziecięcego wieku, trzeba cią­
gle podwyższać swe kwalifi­
kacje. Poza tym właśnie w

Na chwilę panie telefonistki odwróciły się od pulpitu pozując do zdjęcia. Od lewej: Krystyna 
Szulik, Elżbieta Pyszczak, Barbara Uliasz, Wanda Pająk, Danuta Wilk, Jolanta Łukawska, Józefa 
Matyja.

Wspólne zdjęcie nauczycielek z milusińskimi. (Od lewej: Halina Byzdra, Lucyna Kubiak, Wero­
nika Nasiolowska, mgr Helena Kupczalojć, Izabella, Łobodzińska, Barbara Rupniewska, Leoka­
dia Roczkowska, Elżbieta Przydatek).
przedszkolu każda z nauczy­
cielek musi być pogodna, uś­
miechnięta, serdeczna. Stwo­
rzenie właściwego nastroju, 
klimatu ma u nas bardzo du­
że znaczenie dla rozwoju o- 
sobowości dziecka.

W przedszkolu przy ul. Ja­
sińskiego kadra pedagogiczna 
składa się z 9 kobiet. Są to 
nauczycielki już o długim 
stażu w zawodzie jak др. Ma­
ria Madej, czy też Elżbieta 
Przydatek ale też i stawiają­
ce pierwsze kroki w pracy z 
dziećmi jak 'np., ubiegłorocz­
na absolwentka Studium Wy­
chowania Przedszkolnego — 
Maria Pałka.

Matki w swoich domach, 
matki również i w miejscu 

; pracy. To cecha niezbędna 
• właśnie w placówkach przed- 
! szkolnych. Nic więc dziwnego, 
! że tylko kobiety mogą spros- 
! tać tym -wymaganiom.I

Małżeństwo doskonale
! Teresa Józefiak mieszka w 

Radomiu dopiero dwa lata. 
Rozpoczęła sportową karierę 
łuczniczki w warszawskiej 
„Łączności”. Jest posiadaczką 

! nieoficjalnego rekordu świata 
i na dyst 30 m w hali (341 pkt), 
j biła również rekord Polski w 

konkurencji 2x70 m wyni-
I kiem 589 pkt. Wicemistrzyni 

krajów demokracji ludowej z
I 1975 r., uczestniczka mis­

trzostw Europy w 1976 r. (Ko­
penhaga), wielokrotna repre­
zentantka Polski. Tyle krót­
kiej, lecz jakże pięknej, spor­
towej charakterystyki naszej 
rozmówczyni. Uzupełnijmy da­
ne informacją, że mąż pani 
Teresy, to również świetny 
sportowiec, reprezentant pra­
wdziwie męskiej dyscypliny 
— podnoszenia ciężarów, któ­
ry przed laty dźwigając sztan- 
gę czynił zarazem śluby ka­
walerskie, że w małżeńską 
niewolę nigdy się nie odda. 
A jednak...

— Jak to było Pani Tereso? 
—- W tym czasie, gdy poz­

nawaliśmy się na obozie w 
Teresinie, nie tylko ja, »le ró­
wnież mój Amor, strzelaliśmy 
celnie... Nie minęło pół roku 
i Romek był już moim mę­
żem.

— Zamieniła Pani Warsza­
wę na Radom...

— O tym zadecydował mój 
mąż, któremu wcześniej za­
proponowano pracę szkole­
niowca w Radomce. Wiedzia­
łam o istnieniu w Radomiu 
sekcji łuczniczej i to ostate­
cznie rozwiało moje wszelkie 
wahania. Teraz muszę stwier­
dzić, że nie żałuję tej decy­
zji. Osiągnęliśmy -z Romkiem 
sportowe sukcesy. On wpro­
wadził radomskich ciężarow­
ców do П ligi, a ja przyrzy- 
niłam się do awansu łuczni­

czek. Mamy piękne mieszka­
nie na osiedlu Borki, dobry 
klimat pracy, słowem wszyst­
ko o czym mogą marzyć mło­
dzi ludzie.

— Nie znając codziennego 
trudu w szlifie sportowej for­
my można by uznać, że mał­
żeństwo Józefiaków p oz.за- 
winne jest wszelkich kłopo­
tów?

— Kłopotów nigdy nie bra­
kuje. Ważne jak się z nimi 
radzi. Dzielimy wszystkie obo­
wiązki solidarnie między sie­
bie. Przed rokiem mąż rano 
jeździł z 3-letnim synem Dar­
kiem na trening, potom ja 
wracałam z pracy, gotowa­
łam obiad i zabierałam Dar­
ka na swoje zajęcia. Teraz 
kiedy dziecko poszło do przed­
szkola mamy niepisany har­
monogram. Raz po południu 
jeździ z synem mąż, a raz ja. 
I tak sobie jakoś dajemy radę.

— Tegoroczne plany mamy, 
żony, a jednocześnie zawodni­
czki?

— W ub. roku uzyskałyś­
my awans do II ligi. W bie­
żącym roku chcemy osiągnąć 
ekstraklasę. A poza tym za­
mierzam rozpocząć studia. 
Magisterium męża dopinguje 
ogromnie...

— Przepraszam, czy można 
Pani zadać na zakończenie

219-14

Telefon zaufania
Dziś, jak w każdą środę, w 

godz. 18—20 przy „telefonie 
zaufania” nr 219-14 dyżurować 
będą: lekarz psychiatra oraz 
psycholog, którzy mogą odpo­
wiadać na pytania dotyczące 
problemów osobistych, mał­
żeńskich, rodzinnych i związa­
nych z wychowaniem dzieci» 
Dyżurujący przy telefonie 
specjaliści udzielają także po­
rad pomocnych w walce z al­
koholizmem.

Organizatorami dyżuru są: 
Zarząd Wojewódzki Towarzy­
stwa Wiedzy Powszechnej, 
Spółdzielczy Komitet Przeciw­
alkoholowy oraz dyrekcja 
szpitala w Krychnowicach.

(mz)

Między nami mężczyznami

W obronie kwiatka
Mieliśmy kiedyś dobre o- 

byczaje w dniu, gdy nasze 
Ewy obchodziły doroczne 
święto. Budził się w nas — 
mężczyznach duch prawdzi­
wych estetów, dla których je­
dyną, najprzyjemniejszą for- 

rozmowy py lanie-test jako 
żonie?

— Bardzo proszę.
— Jaki je3t rekord życiowy 

pani męża?
— 330 kg w dwuboju...

BRONISŁAW DUDA
ANDRZEJ MĘDRZYCKI 

BOGDAN WYCISZKIEWICZ 
TADEUSZ M. ZAJĄC

Takie ludzkie sprawy

★ Po pralkack—’éisczka i materace 
*Co na to handlowcy z

Bardzo szybko i po myśli 
klientki załatwiło WPHW w 
Radomiu reklamację, ob. Jad­
wigi Zawal w sprawie wadli­
wej pralki automatycznej. 
Pralka ta, zakupiona przez 
klientkę w sklepie nr 162 w 
Radomiu przy ul. Narutowi­
cza 1, często się psuła w 
okresie gwarancyjnym. Sklep, 
w którym nabyła pralkę, ro­
bił trudności z wymianą jej 
na inną — sprawną, a Za­
kład Usług Naprawczych w 
Grodzisku, powołany do na­
prawy pralek, reperacje wy­
konywał z wielomiesięcznymi 
opóźnieniami.

Po naszej interwencji w 
artykule „Perypetie z auto­
matyczną pralką — więcej 
pisania niż prania” już 15 
lutego br. kierownictwo 
WPHW w Radomiu rozpoczę­
ło poszukiwania adresu kli­
entki (ob. Zawal nie podała 
go nam), a 16 lutego, jak in­
formuje nas przedstawiciel 
WPHW — Ryszard Stępnie- 
wicz — po odnalezieniu na­
bywczym pralki — niespraw­
ne urządzenie zostało za 
zgodą klientki wymienione 
na nowe, działające bezbłęd­
nie.

Szybki refleks radomskich 
handlowców nie tylko zasłu­
guje na uznanie, ale również 
stwarza nadzieję, że WPHW 
podobnie sprawnie zadziała w 
innym przypadku.

Niedawno pracownik „Wal­
tera” — Z. Kaczkowski na­
był w skiepie 1001 drobiaz- 

mą złożenia hołdu paniom by­
ło wręczenie im symboliczne­
go kwiatka. Prześcigali się pa­
nowie w zakupach pachną­
cych bukiecików, radzi przeo­
gromnie, jeśli właśnie ich 
wiązanka była jedyną, niepo­
wtarzalną w swoim uroku.

Mijały lata i choć kwiatek 
dla Ewy pozornie nie stracił 
nic ze swojej pierwotnej 
wartości, zaczynały go wypie­
rać takie sobie różne upomin­
ki.

Pół biedy, jeśli tulipan prze­
grywał z bombonierką, czy 
perfumami, gorzej gdy przy­
chodziło mu ponieść porażkę 
np. z rajstopami, które uro­
czyście wręczał paniom sam 
dyrektor, prosząc jednocześ­
nie o pokwitowanie odbioru 
na dyskretnie podsuwanej li­
ście.

W tym roku wprowadzono 
zakaz masowych zakupów 8 
-marcowych różności stając 
tym samym w obronie kwiat­
ka, skromnego, ale jakże wy­
mownego dowodu męskiej pa­
mięci.

A zatem panowie — w ko­
lejkę po goździki, gerbery, 
frezje i azalie. Z myślą o pa­
niach, Ewach waszych serc, 
wybierajcie z ogromnego bu­
kietu 28 tys. sztuk kwiatów, 
jakie z myślą o naszych naj­
piękniejszych i najbardziej 
kochanych przygotowała ra­
domska WSO.

(am)

Cenną okazała się inicjaty­
wa ZW ZSMp 1 Wojewódzkie­
go Insipektora Pracy w spra­
wie konkursu pn. : „Pozna je- 
my i stosujemy przepisy bhp”. 
Była to impreza masowa, obej­
mująca ogromną rzeszę mło­
dych pracowników przemysłu 
kluczowego 1 spółdzielczości 
pracy w województwie ra­
domskim. Przyświecała jej — 
zresztą zgodnie z hasłem —- 
zachęta dla młodych pracow­
ników, by poznali przepisy 
bhp, przestrzegali je, by rów­
nież dbali o porządek na sta­
nowiskach pracy.

Co prawda były początkowo 
wątpliwości, czy młodzi ucze­
stnicy konkursu .potrafią spro­
stać b. trudnym kryteriom 
eliminacji, chodziło m.in. i o 
to, źe termin jego trwania 
był — jak to się powiada — 
dla długodystansowców. Kon­
kurs trwał prawie cały rok.

Jednak inicjatywa „chwyci­
ła”, zgłosiły się do konkursu 
setki i tysiące uczestników. I 
to nie tylko z największych, 
najlepiej zorganizowanych za­
kładów. Zresztą organizatorom 
konkursu chodziło nawet o to, 
by udział w nim wzięła mło­
dzież z zakładów przestarza­
łych, sprawiających najwięcej 
trudności w dziedzinie prze­
strzegania przepisów o bezpie­
czeństwie i higienie pracy.

I tak się stało. Spośród 33 
zakładów biorących udział w 
tym konkursie, większość sta­
nowiły zakłady, w których 
panują trudne warunki. I 
rzecz znamienna — wśród 
laureatów konkursu również 
przeważali młodzi robotnicy z 
takich właśnie trudnych za­
kładów. Do eliminacji woje­
wódzkiej 15 lutego br. przy­
stąpiło 30 młodych robotni­
ków. Odbyły się one w ra­
domskim „Relaksie” przy 

gów (w Radomiu, sklep przy 
zbiegu ulic 1 Maja i Sło­
wackiego) łóżeczko dziecinne 
za 1200 zł. o rozmiarach 150 
na 75 cm. Łóżeczko, owszem, 
jest ładne i mocne. Bieda 
rozpoczęła się wówczas, kie­
dy rodzice podjęli następną 
decyzję — zakupienia ma­
teracyka na to łóżeczko. O- 
kazało się wówczas, że Ra­
dom otrzymał niedawno do­
stawę materacy dziecięcych o 
rozmiarach 120 na 50 cm, a 
więc materace znacznie 
mniejsze od rozmiarów zaku­
pionego łóżeczka.

Rodzice dziecka oraz zna­
jomi z mapką radomskiej 
sieci sklepowej udali się na 
poszukiwanie materaca o 
rozmiarach odpowiadających 
powierzchni kupionego łó­
żeczka. Po trzech dniach po­
szukiwań stwierdzili, że są 
tylko materace o mniejszych 
rozmiarach.

Podejrzewają oni — chyba 
i słusznie — że nastąpił ja­
kiś generalny błąd w dosta­
wach: najprawdopodobniej
Radom otrzymał łóżeczka 
dziecięce 150 na 75 cm, a in­
ne miasto łóżeczka mniejsze, 
za to większe materace, do­
stosowane do rozmiaru łó­
żeczek, które otrzymał Ra­
dom.

Stąd prośba do WPHW w 
Radomiu, by sprawdzić, jak 
to jest z tym pomylonym roz­
dzielnictwem materacy i łó­
żeczek i spowodować dostawę 
dla Radomia większych ma­
teracy. Sprawa o tyle ważna, 
że dotyczy nie jednego przy­
padku a w ogóle wszystkich 
za dużych łóżeczek 1 za ma­
łych materacy w radomskim 
handlu, be-de

ZAPISKI REPORTERA
SPOTKANIE W KMPiK. 9 

bm. z okazji Międzynarodo­
wego Dnia Walki z Dyskry­
minacją Rasową, w sali klu­
bowej „Empiku” odbędzie się 
spotkanie z dziennikarzem 
Telewizji Polskiej — Jerzym 
Boćkowskim. Temat prelekcji 
„Walka z segregacją rasową 
ludności Południowej Afryki”. 
Początek godzina 18. Wstęp 
wolny.

ZARZĄD ODDZIAŁU Wo­
jewódzkiego Stowarzyszenia 
Inżynierów i Techników Me­
chaników Polskich w Rado­
miu zaprasza wszystkich ko­
legów seniorów SIMP (eme­
rytów i rencistów) na spot­
kanie koleżeńskie, które od­
będzie się 10 bm. o godz. 17 
w Domu Technika NOT (sala 
210) w Radomiu przy ul. Stru­
ga 7a.

KURS SĘDZIÓW. Okręgo­
wy Związek Lekkiej Atletyki 
w Radomiu organizuje kurs 
sędziów. Zgłoszenia kandyda­
tów przyjmowane są w biurze 
Wojewódzkiej Federacji Spor­
tu przy ul. Narutowicza 9 w 
godzinach 9—15. Termin zgło­
szeń upływa z dniem 15 bm.

SPORTOWE POZDROWIE­
NIA. Kolorową widokówkę 
wraz z serdecznymi pozdro­
wieniami czytelników „2ycia” 
otrzymaliśmy od reprezenta­
cji województwa na zimowe 
igrzyska młodzieży szkolnej 
w Dusznikach. Dziękujemy. 

ogromnym zainteresowaniu 
kolegów i przyjaciół uczestni­
ków końcowej eliminacji. By­
ły dwa etapy — pisemny i 
ustny.

W wyniku pierwszego etapu 
eliminacyjnego do ostateczne­
go egzaminu przystąpiło 6 
osób, by sprawdzać się i otrzy­
mać tytuł „przodownika bez­
piecznej pracy”. Laureatem 
konkursu został Tadeusz Sąpi- 
nek z „Gerlacha”, zakładu — 
jak wiadomo, mającego szcze­
gólnie trudne warunki pracy. 
Drugie miejsce zajęła Alicja 
Narojczyk z pionkowskiego 
„Pronitu”, następne — Piotr 
Bobereszko z „Waltera", Ry­
szard Bielecki z Odlewni Ra­
domskich (tam też panują 
trudne warunki pracy), Stani­
sław Małek z „Gerlacha” (w 
pierwszej przodującej szóstce 
aż dwoje pracowników z „Ger­
lacha” i dwie kobiety) oraz 
Stanisław Wiśniewski ze Spół­
dzielni Pracy „Spoiwo”.

Laureatom gratulujemy zwy­
cięstwa w trudnym 1 mocno 
obsadzonym konkursie.

(be-de)

Grójec

Zatłoczona E-7
Z ostatnich badan wynika, 

źe na niektórych odcinkach 
międzynarodowej trasy E-7 
już obecnie natężenie ruchu 
przekracza 8 600 pojazdów w 
ciągu doby! Szczególnie wie­
le kłopotów sprawia kierow­
com zatłoczony odcinek Kiel­
ce — Radom oraz przejazd 
przez Grójec.

Mieszkańcy tego ostatniego 
miasta oczekują, że sytuacja 
ulegnie radykalnej poprawie 
po zakończeniu budowy miej­
skiej obwodnicy, która od 
strony zachodniej ominie Gró­
jec przejmując r.a siebie ca­
łe obciążenie z trasy E-7. Pó­
ki co proponuje się, aby w 
centrum miasta zairsta’.owaé 
sygnalizację świetlną, która 
ułatwiłaby życie kierowcom 
i przechodniom. Nasi Czytel­
nicy z Grójca poddają także 
pod rozwagę władzom komu­
nikacyjnym miasta propozy­
cję wprowadzenia ruchu jed­
nokierunkowego na ciasnych 
trasach wylotowych tj. ulicy 
Mogielnickiej i Mszczonow- 
skiej.

(mz)

Koncert dia kobiet 
w klubie „РАХ"

Z okazji Międzynarodowego 
Dnia Kobiet 8 bm. w Klubie 
Stowarzyszenia „РАХ” przy 
ul. Traugutta 40 odbędzie się 
koncert Kwintetu Instrumen­
tów Dętych „Jeunesses — 
Musicales”. Zespół wystąpi w 
składzie: Zofia Pawlak —'flet, 
Klemens Tomczyk — obój, 
Roman Ważyński — klarne<t, 
Ireneusz Fatyga — waltornia, 
Marek Gronostaj — fagot. W 
programie utwory Mozarta, 
Bacha i Haydna.

Koncert rozpoczyna się o 
godzinie 18.30. (bw)

Śladem naszych artykułów

0 topolach i podwyższonym napięci»
O przysypanych ziemią to­

polach na terenie Zakładów 
Metalowych pisaliśmy w 
„Życiu” w dniu 4 stycznia br. 
Otrzymaliśmy na tę notatkę 
odpowiedź, w której z-ca dy­
rektora d.s. handlowych mgr 
Stefan Romanek wyjaśnia: „w 
tym rejonie prowadzone były 
prace porządkowe i niwela­
cyjne, posadzono także 30 no­
wych topoli wzdłuż starego 
szpaleru drzew, częściowo po­
siano trawę. Zakończenie prac 
porządkowych utrudniły pro­
wadzone jeszcze późną jesie- 
nią roboty ziemne (wykopy) 
pod kabel telekomunikacyjny 
oraz rozmokły teren.

Przysypane pnie topoli kil­
kunastocentymetrową warst­
wą ziemi będą z nastaniem 
wiosny odkopane, ponadto 
prowadzone będą dalsze prace 
porządkowe w tym rejonie aż 
do całkowitego zagospodaro­
wania i zazielenienia terenu.”

Rejon Energetyczny w Rado­
miu odpowiadając na zbioro­
wą skargę mieszkańców ul. 
Kwiatowej informuje, że po 
stwierdzeniu przyczyn zaniżo­
nego napięcia przebudowana 
została sieć niskiego napięci® 
w rejonie ulic: Długojowskiej 
i Kwiatowej. Napięcie na ul. 
Kwiatowej poprawiło się i o- 
becnie jest zgodne z obowią­
zującymi w tym zakresie 
przepisami.

Również przeprowadzono 
kontrolę stanu technicznego 
urządzeń wewnętrznej linii 
zasilającej posesję ul. Reja 
12Ą4 w związku z interwen­
cją „Życia”. Stwierdzono nie­
prawidłowość w wewnętrznej 
linii zasilającej będącej w 
eksploatacji ADM przy ul. 
Rynek 7. Wydano w tej spra­
wie zalecenia do wykonania 
dla ADM, w celu doprowadze­
nia do właściwego stanu tech­
nicznego urządzeń elektrycz­
nych. Dopiero wówczas może 
nastąpić poprawa warunków 
napięciowych w mieszkaniach 
tej posesji, (n)


